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Rok walki o pokój i postęp
Jakże szybko mijają dni, mie

siące, lata... ludziom, których 
życia treścią jest praca. Ona to i 
nasza wierna towarzyszka, troska 
wypełniają nam wszystkie dni po
wszednie. Rzadko mamy czas i 
ochotę obejrzeć się dokoła. Często 
niespostrzeżenie mijają wydarzenia 
ważne, doniosłe, stają się rzeczy 

. istotne — niezauważone lub nie
docenione... Rzućmy więc okiem 
wstecz, spróbujmy uświadomić 
sobie istotę przemian i wydarzeń, 
które przyniósł nam i światu rok 
1947.

Był to rok trudny, brzemienny 
w wydarzenia, rok ciężkich zma
gań z trudnościami powojennymi 
i walki o pokój. Wbrew nadzie
jom, jakie wzbudził, nie przyniósł 
ludzkości upragnionego prawdzi
wego pokoju. Upłynął pod znakiem 
komplikacji w polityce międzyna
rodowej, ofensywy sił wstecznych 
i kontrofensywy $ił postępu. I w 
tym roku — drugim po zakończe
niu wielkiej wojny — nie rozwią
zano najistotniejszych problemów 
powojennych. Jeżeli mimo to rok 
1947 nie przejdzie do historii z bi
lansem ujemnym, to dlatego, że 
wykazał wzrost i przewagę sił 
pokoju i postępu. Ta przewaga 
uprawnia do optymizmu.

W najżywotniejszym interesie 
Polski leży przewaga i ostateczne 
zwycięstwo sil postępu. Są one 
bowiem zarazem siłami pokoju, 
którego tak pragniemy i potrzebu
jemy. Stąd nasze dążenie do zli
kwidowania wszelkich pozosta
łych jeszcze ognisk faszyzmu i 
niepokoju.

Pragnąc szczerze trwałego po
koju, prowadząc na forum mię
dzynarodowym walkę o zwycię
stwo zasad wolności i demokracji, 
Polska prowadzi politykę istotnej 
współpracy międzynarodowej. W 
minionym roku, idąc po linii jedy
nie słusznej polityki sojuszu i naj
ściślejszej współpracy z państwa
mi słowiańskimi — Polska zawar
ła doniosłe układy z Jugosławią i 
Czechosłowacją. Nasza wola 
współpracy międzynarodowej 
znalazła wyraz w ożywionej wy
mianie kulturalnej i stosunkach 
handlowych z wszystkimi niemal 
krajami Europy i z wieloma kra
jami zamorskimi. W tym roku 
znacznie wzrósł nasz wkład w 
dzieło odbudowy gospodarczej 
świata, staliśmy się ważkim czyn
nikiem gospodarki europejskiej. 
Jako taki, a także z uwagi na ol
brzymi swój wkład w drugą woj
nę światową, Polska ma prawo 
oczekiwać pomocy zagranicznej. 
Polska przyjmie ją chętnie pod 
warunkiem, że nie będzie to próba 
narzucenia jej więzów gospodar
czych i politycznych, hamujących 
jej rozwój.

Tak zwany „plan Marshalla" był 
i jest dla nas nie do przyjęcia i 
dlatego, że wyraźnie zmierza do 
szybkiej odbudowy potęgi Nie
miec. My znamy Niemców i nie 
mamy żadnych złudzeń. My wie
my, że Niemcy są i pozostaną 
śmiertelnym wrogiem Polski. Po
lityka zmierzająca do szybkiej od
budowy nada! duchem hitlerow
skim ożywionych Niemiec podwa
ża pokój, godzi w nasze bezpie
czeństwo. Stoinjy twardo na 
gruncie umowy poczdamskiej, 
która głosi, że odbudowa Niemiec 
nie może wyprzedzać odbudowy 
krajów, które padły ofiarą nie
mieckiej napaści. Takież stanowi
sko zajmują Związek Radziecki, 
CzechosHwacia i Jugosławia. Ta 
zbieżność interesów i poglądów 

państw słowiańskich znalazła 
swój wyraz ma forum międzyna
rodowym i w zacieśnieniu się ich 
wzajemnych stosunków, opartych 

• na rzetelnej współpracy i pogłę
biającej się przyjaźni.

Wydarzenia roku 1947 w poli
tyce międzynarodowej potwier
dziły słuszność polityki zagra
nicznej polskiej demokracji ludo
wej. Zapewniła ona Polsce silną 
pozycję w świecie, jednając jej 
jako sprzymierzeńca potężne siły 
pokoju i postępu, które w całej 
pełni uznają prawo narodu pol
skiego do swobodnego rozwoju na 
swych piastowskich ziemiach.

Ale najsłuszniejsza polityka za
graniczna nie da pożądanych re
zultatów, gdy za nią nie stoi jed
ność i twórcza siła narodu. Może
my stwierdzić z głębokiem zado
woleniem. że rok mijający był ro
kiem jednoczenia i wyzwalania 
twórczych sil narodu polskiego. 
Dążenie do jedności, tak nam po
trzebnej w tych latach odbudowy 
i walki o pokój, znalazło swój 
wyraz w wyborach do Sejmu, w 
scementowaniu bloku demokracji 
ludowej, w jednolitym froncie 
przodujących partyj robotniczych, 
w reorganizacji ruchu młodzieżo
wego i ludowego. A przebudowa 
ustroju gospodarczego i społecz
nego wyzwoliła wielkie dotąd 
utajone siły twórcze, włączyła już 
w proces produkcyjny setki tysię
cy dawniej nieproduktywnie we
getujących. czego rezultatem jest 
stały i szybki Wźrost naszej wy
twórczości. Nasze osiągnięcia 
tegoroczne w zakresie odbu
dowy, zagospodarowywania Ziem 
Odzyskanych i produkcji irn- 
p. mją wszystkim obcym bez
stronnym obserwatorom. Mamy 
prawo być dumni z tych osiąg
nięć. W nieporównanie trudniej
szych warunkach uzyskaliśmy sto
sunkowo lepsze rezultaty, niż kra
je zachodniej Europy, korzystające 
z pomocy swych kolonii i Amery
ki Już pierwszy rok planowej go
spodarki w ramach trójsektorowe- 
go modelu okazał jej wyższość 
nad gospodarką kapitalistyczną.

W rok 1948 wkraczamy z po
ważnym dorobkiem. Zdajemy so
bie sprawę, że przebyliśmy do
piero pierwszy etap drogi, którą 
kroczymy ku lepszej przyszłości. 
Wiemy, że w dalszym marszu ku 
niej napotkamy jeszcze liczne i 
wielkie trudności Nie łatwo odbu
dować, co wojna niszczyła tyle 
lat, nie łatwo odrobić olbrzymie 
straty, wyrządzone przez najeźdź
ców, a przecież postanowiliśmy 
sobie, że w nowej Polsce życie 
ma być pełniejsze, szczęśliwsze, 
niż w przedwojennej. W tym 
właśnie celu realizujemy „trzylat
kę sytości". Wielkie to i trudne za
danie, ale wierny —- uzyskaliśmy 
tę pewność w minionym roku, — 
że to zadanie nie przekracza na
szych możliwości i sił. W miarę, 
jak upowszechnia się i potęguje 
świadomość narodowa i społecz
na mas pracujących — coraz po
tężniej biją i zasilają organizm na
rodowy niewyczerpane źródła 
energii i entuzjazmu, różnorod
nych wartości twórczych. Te War
tości będą narastały z każdym 
miesiącem, z każdym rokiem.

Wkraczamy więc w rok nowy 
z uzasadnioną wiarą, że choć na- 
pewno będzie niełatwy, wspólny 
nasz wysiłek przyniesie nam dal
szą poprawę stosunków i warun
ków, a Polsce dalszy wzrost jej 
sił i pozycji w świecie. (j. z.)

7VT aj wybitniejszą cechą wydarzeń 
’ politycznych w 1947 r. była 

walka ideologiczna pomiędzy fron
tem pokoju i frontem wojny, walka 
ducha ciemności i zła z ideami po
stępu ludzkości.

Raport opublikowany z okazji 
kończącego się 1947 r. przez organ 
włoskiej partii socjalistycznej „A- 
wanti“ stwierdza, że głównym po
wodem obecnego kryzysu politycz
nego w świecie jest próba rewizji 
układów w Jałcie i Poczdamie. Na 
układach tych oparte było przede

---------------------------------------

Wszystkim naszym Czy
telnikom, Przyjaciołom 
i Współpracownikom skła
damy najlepsze życzenia

Szczęśliwego
No wego Roku

Oby Nowy Rok przy
niósł spełnienie wszystkich 
pragnień i dężeń — Polsce 
wzrost Jej siły i znaczenia 
w świecie —- światu upra- 
gr.ióny pokój.

K_______________ >
wszystkim porozumienie między 
Waszyngtonem i Moskwą. W chwili 
obecnej dyplomacja amerykańska 
krzyżuje wszelkie możliwości poro
zumienia. Konserwatyści i wstecz
nicy całego świata, opierając się 
o imperializm amerykański, łączą 
się na platformie trzeciej wdjny 
Sytuacja ta usprawiedliwia całko
wicie niepokój, jaki zapanował w 
masach ludowych, pragnących dłu
gotrwałego pokoju. Frontowi woj
ny przeciwstawiony zostaje front 
pokoju. Front ten odrzuca wszelką 
myśl o geograficznych blokach, 
przeciwstawiających Wsc- ' Za
chodowi, wychodząc z założenia, że 
linia podziału pomiędzy pokojem 
i wojną, postępem i wsteczni ctwem 
biegnie wewnątrz każdego narodu.

Przejdźmy główne etapy tej wal- 
, ki o pokój i sprawiedliwość na 
przestrzeni 1947 r.

DOKTRYNA TRUMANA
Chronologicznie trzeba dać pierw

szeństwo tzw. doktrynie Trumana, 
która od początku 1947 r. zainicjo
wała nowy kurs polityki Stanów 
Zjednoczonych. Zasadnicze cechy 
tej doktryny w stosunku do Europy 
są następujące: 1) utworzenie ame
rykańskich baz we wschodniej czę
ści Morza Śródziemnego, 2) popar
cie rządów Grecji i Turcji jako ba
stionów imperializmu amerykań
skiego przeciwko ZSRR i nowym 
demokracjom na Bałkanach przez 
udzielanie pożyczek oraz pomocy 
wojskowej i technicznej, 3) popie
ranie dywersyjnych grup w pań
stwach Europy wschodniej, 4) de
monstracyjne zerwanie ekonomicz
nych stosunków z tymi krajami i 
stwarzanie trudności ekonomicz
nych dla zahamowania rozwoju go
spodarczego tych krajów, 5) współ
działanie w oderwaniu od Jugosła
wii Triestu i próby rewizji granicy 
polsko-niemieckiej.

Doktryna Trumana obliczona na 
udzielanie pomocy wszystkim ustro

Anglia i Francja. Państwom tym 
nie może uśmiechać się perspekty
wa odbudowy imperializmu nie
mieckiego jako realnej siły, która 
według planów amerykańskich 
✓dolna byłaby przeciwstawić się 
demokracji i komunizmowi w ‘Eu
ropie. Jest to jedno z głównych 
przeciwieństw wewnętrznych w 
bloku Anglii — Stanów Zjednoczo
nych — Francji. Amerykanie nie 
dowierzają ani Partii Pracy w An
glii. ani socjalistom we Francji, a 
tym mniej faszystom i monarchi
stom greckim. Zdaniem ich jedynie 
Niemcy są zdolne do pomyślnej 
walki z siłami demokracji w Euro
pie.

Konferencja Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych Wielkiej 
Czwórki zarówno wiosenna, jak je
sienna, nie mogły dać rezultatów, 
gdyż u podstaw obrad była ten
dencja Ameryki odbudowania go
spodarczego Niemiec dla walki ze 
Związkiem Radzieckim. W tym ce
lu Ameryka i podporządkowana 
jej Anglia nie wypełniają uchwał 
poczdamskich w sprawie denazyfi- 
kacji Niemiec. Na odpowiedzial
nych stanowiskach w zachodnich 
Niemczech pozostają aktywni hi
tlerowcy. Nie przeprowadzane są 
reformy społeczne przewidziane 
umowami sprzymierzeńców. Refor
ma rolna- została wstrzymana. Je
dynie w strefie radzieckiej prze
prowadzona jest całkowicie. Rów
nież tylko v/ tej strefie uskutecz- 
niono domilitaryzację Niemiec. 
Amerykańskie i angielskie władze 
nie tylko nię likwidują propagan
dy mili turystycznej, lecz przeciw
nie podsycają ducha militarnego 
Niemiec przez tolerowanie pogło
sek o rzekomej nowej wojnie. Da
lej Stany Zjednoczone i Anglia re
alizują politykę wyodrębnienia za
chodnich Niemiec, stwarzając jed
ne po drugim fakty dokonane. Nie 
wykonywane są również postano
wienia poczdamskie o odszkodo
wania dla państw ofiar agresji nie
mieckiej. Słuszne żądanie reparacji 
dla ZSRR i Poląki na jesiennej kon
ferencji Wielkiej Czwórki posłu
żyło Ameryce nawet jako formal
ny powód do jej. zerwania.
IMPERIALIZM AMERYKAŃSKI

jom, które aktywnie występują 
przeciwko nowym demokracjom, 
ma otwarcie charakter agresywny. 
Realizacja tej doktryny spotkała 
się ze sprzeciwem postępowych kół 
społeczeństwa amerykańskiego i 
wywołała zastrzeżenia ze strony za
chodnich krajów europejskich. Złe 
przyjęcie tej doktryny w świecie 
spowodowało konieczność opraco
wania planu Marshalla tej zręcznie 
zamaskowanej próby stosowania tej 
samej polityki ekspansjonistycznej.

PLAN MARSHALLA
Istotą świadomie mglistych i za- 

woalowanych formułek w planie 
Marshalla jest stworzenie bloku; 
państw związanych zobowiązaniami 
wobec Stanów Zjednoczonych. Pod
stawę ekonomiczną planu Marshalla 
tworzy plan rozciągnięcia kontroli 
kapitału amerykańskiego nad prze
mysłem Europy zachodniej, a w 
pierwszym rzędzie zachodnich Nie
miec. Według tego planu pomoc 
ma być udzielana nie państwom, 
które najbardziej ucierpiały na sku
tek agresji "niemieckiej, a więc 
sprzymierzeńcom Ameryki w walce 
z Niemcami, lecz kapitalistom nie
mieckim., aby po podporządkowaniu 
zasobów węgla i metalu Niemiec 
uzależnić państwa potrzebujące wę
gla i metalu od odbudowywanego 
potencjału ekonomicznego Niemiec.

Z inicjatywy Ameryki dla zama
skowania wrogiego charakteru pla
nu wobec ZSRR Anglia i Francja 
zaproponowały Związkowi Radziec
kiemu odbycie wspólnej konferen
cji. Konferencja taka odbyła się w 
Paryżu, ale z góry skazana na nie
powodzenie ujawniła dzięki delega
cji radzieckiej zaborcze plany ka
pitalizmu amerykańskiego. Konfe
rencja skończyła się fiaskiem. Mi
mo to z inicjatywy Anglii odbyły 
się obrady zainteresowanych pomo
cą amerykańską 16 państw europej
skich.

PROBLEM NIEMIECKI
Doznawszy niepowodzenia na te

renach Europy wschodniej impe
rializm amerykański z tym większą 
energią przystąpił do tworzenia blo
ku zachodniego pod egidą Ameryki. 
Trzeba tu zaznaczyć, że amerykań
ski wariant bloku zachodniego bu
dzi niepokój nawet w takich kra
jach zależnych od Ameryki, jak

w ONZ USA i Anglia usiłowały 
wykorzystać tę organizację dla 

(Dokończenie na stronie 3)

STEFAN BRZEZIŃSKI
wojewoda poznański

Rok 1947 był dla nas rokiem wielkich wysiłków, ale i wielkich osiągnięć. 
Najpiękniejsze osiągnęli pracownicy przemysłu i transportu, górnicy, meta
lowcy, włókniarze, hutnicy, kolejarze. Sekundują jm dzielnie w tym wyścigu 
pracy polscy rzemieślnicy, rolnicy, kupcy, pracownicy kultury i administracji. 
Plan na rok 1947 w niemal wszystkich działach odbudowy, transportu i pro
dukcji został wykonany, w wielu — przekroczony. Na. Ziemiach Odzyskanych 
mieszka i pracuje już pięć milionów Polaków, dymi tam coraz więcej komi
nów, coraz więcej pługów orze powojenne odłogi. Uczyniliśmy wielki krok na
przód na drodze uzdrowienia handlu, usprawnienia aparatu administracyjne
go i bezpieczeństwa publicznego i w całym już kraju panuje ład i bezpieczeń
stwo, opada fala przestępczości, odradza się poszanowanie prawa. Scichły 
walki partyjne, upowszechnia się ’ pogłębia poczucie potrzeby współprccy 
i jedności. W mniejszym lub większym stopniu wszyscy już odczuwamy do
broczynny wpływ tych osiągnięć j zjawisk. Warunki życia są jeszcze ciężkie, 
lecz znośniejsze, lepsze, niż przed rokiem. A przecież był to dopiero drugi 
rok powojenny, pierwszy rok „trzylatki sytości".

Społeczeństwo wielkopolskie i w tym roku wzniosło bardzo poważny wkład 
do ogólnonarodowego dzieła odbudowykraju i budowy lepszej przyszłości na
rodu polskiego, przejawiając w tej pracy twórczą inicjatywę, zmysł organiza
cyjny, zdyscyplinowanie i wzorowe pojmowanie obowiązków obywatelskich. 
W tej zwłaszcza dziedzinie Wielkopolska i w tym roku wysunęła się na pię-- 
wsze miejsce. Toteż coraz więcej deceniane są. wartości, jakie społeczeństwo 
wielkopolskie wnosi i wnieść może w życie Polski. Przekonany, że i w przy
szłym roku Wielkopolska i Ziemia Lubuska zachowa swoje przodujące 
miejsce w szlachetnym wyścigu tworzenia silnych podstaw gospodarczych Pol
ski Ludowej — życzę wszystkim Obywatelom, tej ziemi jak najpiękniejszych 
wyników swej pracy i wszelkiej pomyślności w Nowym Roku.



Pierwszy rok wielkiego eksperymentu
Polska na drogach gospodarki planowej

TV a odcinku przemysłu unarodo
wienie większych zakładów pra

cy kryło w sobie niebezpieczeństwo 
biurokratycznych przerostów. Wyra
żały się one j-ozmaicie. W niektórych 
przedsiębiorstwach — jak to swego 
czasu stwierdził na konferencji inży
nierów i techników w Katowicach min. 
Minc — stosunek sił biurowych do 
pracowników zatrudnionych bezpośre
dnio przy produkcji wyrażał się jak 
1:5, gdzie indziej prowadzono na li
stach płac pracowników fikcyjnie tyl
ko zatrudnionych, jeszcze gdzie indziej 
trwoniono zapasy surowca lub też w 
powodzi papierków zapomniano o wła
ściwym celu każdej fabryki: dostar
czaniu na rynek jak nai^ziększej ilości, 
jak najsolidniej wytworzonych produk
tów. Walka z tymi przerostami pro
wadzona na wielką skalę od lutego 
br. dała miliardowe oszczędnością i 
przyczyniła się do poważnego wzrostu 
rentowności w przemyśle. Od sierpnia 
wprowadzono nowe zasady systemu 
finansowego, które wiążąc przemysł 
z aparatem bankowym zapewniają 
nowe możliwości kontroli? Dalszym 
krokiem w kierunku usprawnienia pro
dukcji była przeprowadzona na wiosnę 
br. nowelizacja dekretu o radach za
kładowych. Niezależnie od kwestii
socjalnej a więc opieki nad zatrudnio- formie premii gotówkowej czy też 
nymi w fabryce robotnikami, rady za- możność tańszego kupna po
kładowe są organem kontroli spółecz- trzebnych dla siebie towarów. Ruch 
nej a rola ich zazębia się z samym współzawodnictwa nie je t niczym in-

Z dawna utartym zwyczajem koniec roku stanowi okazję do ponownego przyjrzenia się temu 
wszystkiemu, co na przestrzeni minionych 12 miesięcy się wydarzyło, z czym wiązaliśmy nasze 
nadzieje, obawy i troski, w czym widzieliśmy urzeczywistnienie zamierzeń, ustalonych na wstępie 
rocznego okresu. Na dzień 31 grudnia zamyka swe księgi i rzemieślnik i kupiec i większość przedsię
biorstw przemysłowych. Bez względu na to czy właścicielem jest człowiek prywatny, spółdzielnia, 
samorząd lub państwo — każdy wczytuje się uważnie w pozycje swego bilansu, pilnie studiuje ra
chunek zysków i strat, starając się stąd wyprowadzić realne wskazania na przyszłość.

To samo czyni również państwo. — Niegdyś w -czasach gospodarki liberalno-kapitalistycznej od
cinek zainteresowań gospodarczych państwa ograniczał się właściwie do.kwestii wykonania budżetu: 
czy podatki płyną należycie i czy wystarczy pieniędzy na pokrycie kjsztów biurokratycznej machiny.— 
W gospodarce planowej jest inaczej. Tu państwo ogarnia całość rozwoju życia gospodarczego, kie
ruje nim w sensie odpowiadającym długofalowym interesom narodu, dba o to, aby w wyścigu ekono
micznym, jaki się toczy między narodami świata nie dać się zepchnąć na szary koniec, nie spaść do 
roli kolonii, eksploatowanej przez zasobnych spryciarzy.

W warunkach Polski, kraju niesłychanie zniszczonego ostatnią wojenną zawieruchą i na skutek 
wiekowych zaniedbań zacofanego gospodarczo, pozbawionego zasobów kapitałowych i wielu podsta
wowych surowców przemysłowych — prowadzenie gospodarki planowej nie jest prostym zadaniem. 
Tym bardziej, że Polska realizując założenia gospodarki socjalistycznej, utrzymała własność prywatną 
z., ówno na wsi jak i w mieście; swój ustrój rolny oparła o samodzielne, indywidualne gospodar
stwo chłopskie a w przemyśle i handlu obok sektora państwowego i spółdzielczego — zostawia sze
rokie pole działania dla zdrowej inicjatywy prywatnej. Z tych względów budowę nowych form go
spodarczych w Polsce uznać należy za potężny, twórczy eksperyment, obserwowany zresztą z ogrom
nym i stale rosnącym zaciekawieniejn za granicą. *

Wzrost tego zaciekawienia jest logicznym skutkiem wrastania „eksperymentu" w rzeczywistość, 
wzajemnego dostosowywania się teorii i praktyki życia. Rok miniony, który w pierwszej swej połowie 
obfitował w wiele przykrych doświadczeń, prawdopodobnie dzięki nil. właśnie przyniósł nam szereg 
konkretnych definitywnych rozwiązań.

Spróbujmy się im przyjrzeć.

dotknęła Wielkopolską boleśnie i leży Igo dostępnej, za gotówkę A właśnie w 
w interesie, hodowli, by dostarczyć roi- tym względzie spotkać się można wśród 
nikowi pasze treściwe po cenie dla nie-Irolników z wieloma zastrzeżeniami.

procesem produkcji zarówno za po
średnictwem narad wytwórczych jak 
i w akcji współzawodnictwa pracy.

Dotychczas omawialiśmy to, co dla 
usprawnienia produkcji przemysłowej 
zrobiono odgórnie, poprzez czynniki 
kierujące naszym życiem gospodar
czym. Ale równocześnie w roku 1947 
zrodził się u nas i ruch oddolny, bę
dący wyrazem tendencyj, nurtujących 
wśród samych robotników. Ruch ten 
— to właśnie współzawodnictwo pracy.

pracy
Rozsądny robotnik zdaje sobie spra

wę, że w państwie demokracji ludo
wej efekt jego pracy, skutek wzmożo
nego wysiłku, nie ginie dla niego bez
powrotnie, tak, jak to się dzieje w sy
stemie kapitalistycznym. Rozumie, że 
każde zwiększenie czy polepszenie pro
dukcji oznacza dla niego wzrost wła
snego realnego zarobku czy to wprost

nym, jak' właśnie namacalnym dowo
dem prawdziwości tej tezy. Jeżeli 
realne zarobki świata pracy są wyż
sze niż przed rokiem, jeżeli na jesieni 
1947 nie było tej fali narastającej dro
żyzny, jaka uderzyła w świat pracy 
jesienią 1946, jeżeli ceny prawie wszy
stkich wyrobów przemysłowych nawet 
poważnie zniżkowały, jeżeli plan go
spodarczy w pierwszym kwartale br. 
poważnie zagrożony nie załamał się 
ale biorąc ogólnie wykonany został z 
nadwyżką — to jest to w pierwszym 
rzędzie wynikiem współzawodnictwa. 
Ma ono i swe tło psychologiczne. W 
człowieku wzmagają się dwa instynkty: 
z jednej strony niechęć do wysiłku — 
lenistwo, z drugiej pragnienie życia 
na jak najwyższym poziomie, zaspoko- 

; jesnia jak najszerszej skali potrzeb.
Pjęrwszy z juch jest znamieniem dege
neracji. i upadku,, .drugi prowadzi do po
stępu, do rozwoju kultury i cywilizacji. 
Rozszerzanie się masowe akcji współ
zawodnictwa jest charakterystycznym 
przejawem wielkiej żywotności i tę
żyzny naszego narodu.

ć&olo, SftÓtdzialGZOŚGi
Pomyłką, która obecnie uchwałą Ko-1 wozów sztucznych z dostawą zboża, 

mitetu Ekonomicznego została już na-'Rolnik nie zawsze posiadał zboże na 
prawiona, było wiązanie sprzedaży pa-1 zbyt a od zużycia nawozów sztucznych

zależy wynik przyszłorocznych plonów. 
Jest więc interesem państwa by cała 
dostarczona na rynek ilość nawozów 
tyła bezwzględnie rozprowadzona 
wśród rolników.

Organizacja wsi, wciągnięcie jej w 
ramy gospodarki planowej . stanom 
podstawowe zadanie spółdzielczości. 
I na tym odcinku rok miniony przyniósł 
nam wiele doniosłych przemian. Zgo
dnie ze słusznym założeniem, ze celu 
zasadniczego, tzn. podniesienia gospo
darczego wsi nie można gubić w roz
drobnieniu partykularnych interesów 
jednostek czy grup, zdecydowano, ze 
na wsi działać będzie tylko jedna uni
wersalna spółdzielnia samopomocy 
chłopskiej. Zadania jej nie będą ogra
niczać się jednak wyłącznie do pośred
nictwa handlowego ale równocześnie 
będzie ona czuwać nad rozwojem sa
mej gospodarki, nad podniesieniem jej 
poziomu, nad mechanizacją rolnictwa, 
naci dostosowaniem rodzaju upraw tak 
do warunków glebowych danej okolicy 
jak i do potrzeb państwa Rok ubiegły 
przyniósł tylko ustalenie róm organiza
cyjnych — za wcześnie więc jeszcze na 
formowanie ocen. Jest jednak faktem 
niewątpliwym, źe gospodarka planowa 
w Polsce byłaby nią tylko z nazwy, 
gdyby nie włączała w swój zakres wsi, 
na której żyje przecież 65% naszej 
ludności.

Zmiany w struktuTZb- spółdzielczej nie 
i ograniczają się do odcinka wiejskiego. 
Także i w mieście dążyć się będzie 
do możliwie Największej jednolitości 
przy równoczesnej stopniowej likwida
cji biurokratycznej nadbudowy, zagrze
banej w robocie papierkowej, zbyt cięż
kiej i nie dość biegłej w rozwiązywa- 
waniu specjalnych problemów branżo
wych. Miejsce jej zajmą centrale bran
żowe, zdolne do szybkiego rozwiązywa
nia zadań, stawianych przez państwo.

ffiwspektywy incjMywy prywatnej,

SytiMtGj/O, ut rolsuGiwia
znacznie przewyższają zbiory z r. 1946. 
Te pozytywne rezultaty są w dużej

Przejdźmy z kolei do drugiej wiel
kiej grupy zagadnień, związanych z __  .
wytwórczością rolną. Rolnictwo nasze mierze wynikiem wysiłku włożonego 
w r. 1947 nawiedzone zostało całym 
szeregiem klęsk żywiołowych. Mieli
śmy ostrą zimę — w Wielkopolsce na 
domiar początkowo bezśnieżną, co spo
wodowało poważne , szkody w ozimi
nach. Przyszła następnie powódź, któ
ra zniszczyła wiele wsi i wiele ty
sięcy hektarów upraw,' potem klęska 
suszy, tak dotkliwa na ubogich pia
szczystych glebach polskich, wreszcie 
znów w Wielkopolsce dodatkowo we 
wielu powiatach rdza zbożowa, która 
w ub. roku zaatakowała głównie żyto. 
Jeśli jeszcze wspomnieć stonkę ziem
niaczaną, pomór świń i inne pomniej
sze plagi — to stajemy wobec zgoła 
niewesołego obrazu.

Mimo to jednak ilościowo zbiory w 
r. 1947 nie wypadły gorzej niż w r. 
1946, choć naturalnie nie jesteśmy je
szcze samowystarczalni w zbożu, gdzie 
deficyt wynosi ca 700 tys. ton (czę
ściowo już pokryty przez import ze 
Związku Radzieckiego) ani w tłusz
czach i w mięsie. Mamy natomiast do
syć ziemniaków a zbiory buraków mi
mo gorszej wydajności z hektara 
skutkiem powiększenia areału uprawy

w zagospodarowanie terenów zacho
dnich. Na tym polu zrobiono bardzo 
wiele i dopiero właściwie rok bieżący 
pozwoli korzystać nam w pełni z re
zultatów włożonej pracy. Dość np. 
przypomnieć, że jeżeli chodzi o wojew. 
poznańskie, to na dawnych ziemiach 
113 tys. ha ugorów, istniejących je
szcze w r. 1946 zostało zlikwidowa
nych w całości a na Ziemi Lubuskiej 
po przeprowadzeniu upraw wiosen
nych nie pozostanie więcej jak mak
symalnie 
gruntów. 
Górnym i 
ogromnie 
chodniego 
sztyńskim 
roku 
ziemi.

Jedną z największych trudności z 
jakimi boryka się nasze rolnictwo jest 
niedostatek żywego inwentarza. Cie
kawym będzie wskazać na istniejące 
braki w stosunku do stanu przedwojen
nego a równocześnie zaznaczyć wi
doczny postęp w porównaniu z okre
sem bezpośrednio po wojnie:

20 tys. ha nieobsianych 
Podobnie ma się. rzecz na 
Dolnym Śląsku i jedynie w 
zniszczonych powiatach za- 
Pomorza oraz w wojew. ol- 

pozostaną jeszcze w tym 
wielkie połaci nieuprawionej

Poruszając sprawę spółdzielczości 
weszliśmy w dziedzinę tzw. dystrybucji 
a więc rozprowadzania wyprodukowa
nych przez rolników i fabryki towa
rów wśród konsumentów. I tu w roku 
1947 zaznaczyły się daleko sięgające 
przemiany, może nawet bardziej istot
ne aniżeli na innych odcinkach. A bar
dziej istotne dlatego, żfe do maja 1947 
roku była to dla gospodarki planowej 
„ziemia dziewicza' — biała, niezapi- 
sana karta w księdze wielkiego eks
perymentu. Było wprawdzie wiado
mym od dawna, że istnieją w Polsce 
trzy sektory gospodarcze, że mają one 
zgodnie współżyć obok siebie i uzupeł
niać się wzajemnie w zaspokajaniu 
potrzeb rzesz konsumenckich, w prak
tyce jednak można było mówić co naj
wyżej o wyścigu wzajemnym do kie
szeni konsumenta pod hasłem „mały o- 
brót — duży zysk". -— Kupcy skarżyli 
się na brak dostępu do towaru; jeżeli 
im sprzedawano coś' naprawdę pokup- 
nego, to równocześnie wciskano odpo
wiednie ilości wszelkiego „ramszu", 
który tylko zawalał im magazyny i 
którego cena tyła oczywiście wkalku- 
lowywania w cenę towaru pokupnego. 
Głównym, źródłem zaopatrzenia prywat
nej inicjatywy stawały się więc tzw. 
„lewe transakcje", polegające bądź na 
sprzedaży towaru, kradzionego w pań
stwowych wytwórniach przez nieuczci
wych kierowników itp., bądź na doetpT- 
czaniu towaru legalnie ale za odpowie
dnio wysokimi łapówkami.

Szereg ustaw i dekretów o komisjach 
cennikowych, obowiązku wykazania się 
źródłem pochodzenia towarów, o ujaw

nianiu cen, o kontroli społecznej itd. 
zakończyło ten okres raz na zawsze. 
Równocześnie jednak wypłynęła konie
czność oddzielenia plewy od ziarna, 
■wyeliminowania z handlu tych jedno
stek, które istnieć w nim mogły tylko 
w atmosferze kanciarstwa i wszelkiego 
rodzaju nadużyć Na tym tle w czerw
cu 1947 urodził się dekret o koncesjo
nowaniu handlu.

Fakt powierzenia całej akcji w ręce 
kupieckich organizaćyj zawodowych, 
których opinia — jak to w czasie swej 
bytności w Poznaniu zaznaczył min. 
Minc właściwie decyduje o udzielaniu 
lub nieudzielaniu koncesii jest dowo
dem, że sama akcja nie była zamachem 
na kupiectwo prywatne lecz zmierzała 
do oczyszczenia go z elementów niepo
żądanych. — Niewątpliwie akcja kon
cesyjna podobnie jak rejestracja przed
siębiorstw przemysłowych, rzemiosła, 
i wolnych zawodów miała też podkład 
fiskalny. Jednakże każdy zdolny do 
jakiego takiego ' objektywizmu przed
stawiciel sektora prywatnego przyzna, 
że czasy do maja 1947 roku były dla 
tej części społeczeństwa okresem do
chodów zgoła nieproporcjonalnych do 
zarobków innych warstw i że złożone 
opłaty stanowią w pewnym sensie ró
wnoważnik wysiłków, włożonych w od
budowę kraju zarówno przez robotni
ków i pracującą inteligencję, jak rów
nież przez rolników.

GŁaźarow
To wszystko nie wyczerpuje istoty 

przemian, jakie nastąpiły w stosunku do

sektora prywatnego w roku 1947, Jest i 
inna strona medalu, stanowiąca rekom
pensatę ponoszonych' ciężarów. Mówił 
na ten temat szeroko min. Minc w trak
cie swego odczytu w Towarzystwie Eko
nomicznym w Poznaniu. Roik 1948 przy
niesie nam wreszcie wciągnięcie sekto
ra prywatnego w ramy ogólnopaństwo- 
wego planu gospodarczego. Oznacza to 
dla przemysłowca i rzemieślnika dostęp 
do surowców, dla kupca dostęp do pro
dukowanych przez państwo towarów na 
tych samych warunkach, z jakich korzy
stają pozostałe sektory. — Inicjatywa 
prywatna egzystowała dotychczas na 
marginesie ogólnych założeń produkcyj
nych i dystrybucyjnych. Jej wkład był 
pożądany ale nie wkalkulowany w ra
chunek. Dla ekonomii polskiej było to 
cenne ale nie ustalone z góry ani co do 
swej treści ani co do rozmiarów uzupeł
nienie. Stwarzało to możliwości pokaź
nych nieraz zysków ale kryło w sobie 
niepewność jutra. Obecnie zgodnie z 
zapowiedzią minfj Minca — będzie ina
czej. Zyski wprawdzie niechybnie zma
leją ale w zamian przemysłowiec, rze
mieślnik czy kupiec zyska poczucie pew
ności, świadomości, że w całokształcie 
organizmu gospodarczego państwa speł
nia konkretną przeznaczoną z góry dla 
siebie rolę. Dla jednostek uczciwych — 
a z takich składa się w olorzymiej więk
szości inicjatywa prywatna w Wielko
polsce warte to na pewno^ więcej niż 
mii aż wielki ch zysków realizowanych 
na pograniczu „kantu”.

MywUd rocznego okresn

stan pogłowia konie bydło roga te
(Polska w obecnych granicach)

rok 1938
„ 1945
w 1946
- 1947

3 148 500
1 394 900

1 729 500
1 995 600

9 923 800
3 322 800
3 910 500
4 691 000

świnie owde kozy

województwo
rok 1938

« 1947

poznańskie bez
308 000
230 600

Ziemia Lubuska 
rok 1947 34 700

9 683 600
1 697 400
2 674 100
4 215 400

1 940 500
707 200
727 100
949 900

786 700
432 300
547 000
681 800

Ziemi Lubuskiej:
871 000
612 400

960 000
739 900

126 000
114 300

148 000
122 700

73 900 89 500 19 500 27 600

wysnuć możemy dwaX -B«®tawienfa
Bezsprzecznie optymistyczne wnioski.

Po pierwsze: stan pogłowia zwie
rząt gospodarskich w Polsce odradza się 
stosunkowo szybko.
STRONA 2

Po drugie: w Wielkopołsce odbywa się 
to szybciej aniżeli w innyclh częściach 
kra ju, co może być słusznym powodem

Omówiliśmy przemiany strukturalne, 
jakie w ciągu miniohego roku wpłynęły 
na dalsze krystalizowanie się naszego 
modelu gospodarczego. — Zgodnie z tra
dycją wypada zrekapituloi^ać wyniki. 
Tutaj należy wspomnieć o dwu ważnych 
czynnikach, które z natury rzeczy w r. 
1947 wpłynęły hamująco na rozwoj gos- 
podarczy Polski. Pierwszym z nich to 
zakończenie pomocy UNRRA, mimo, że 
pierwotnie przyznano nam uzupełnienie, 
drugim nieprzyznanie kredytów zagra
nicznych na które mieliśmy prawo liczyć 
w szczególności pożyczki z Międzynaro
dowego Banku Odbudowy na inwestycje 
w przemyśle węglowym i w portach. — 
Na przekór przewidywaniom wielu pesy
mistów nie zaciążyły one zbyt dotkliwie 
na naszej sytuacji gospodarczej. Przez 
okres przednówkowy przebrnęliśmy bez 
wielkich wstrząsów a program inwesty
cyjny został zrealizowany w całości wła
snymi środkami.

W produkcji dóbr wytwórczych (prze
mysł energetyczny, węglowy, hutniczy,

Nr 1

dumy naszego rolnika —■ Jest rzecząImetalowy,chemiczny,elektrotechniczny) 
istotna,by ta pomyślna linia rozwojowa Izrealizowaliśmy plan w całości — tu i 
wzwyż, nie uległa skrzywieniu na sku-'owdzie nawet z znacznymi nadwyżkami 
tek braku pasz. Na tym odcinku susza 1-- w produkcji dóbr konsumcyjny ch

istnieją pewne niedociągnięcia (prze
mysł bawełniany, konserwowy, spożyw
czy, skórzany) głównie spowodowane 
brakiem surowców, choć i nieudolność 
kierownictwa fabryk często wchodzi w 
rachubę (przetwórstwo owocowe). W su
mie — biorąc pod uwagę globalną war
tość produkcji — pian wykonany został 
z nadwyżką. s

Rolnictwo omawialiśmy poprzednio. 
W handlu wzrosła o 10% w porównaniu 
z r. 1946 .liczba placówek prywatnych 
i spółdzielń. Poza tym pojawił się nowy 
typ wielkich przedsiębiorstw handlu de
talicznego Powszechne Domy Towaro
we, spełniających podobną rolę jak 
przedwojenne Wolworthy.

Jeśli chodzi o handel zagraniczny, to 
zwiększył się zarówno wachlarz krajów 
z którymi przeprowadzamy transakcje 
jak też i suma globalna obrotów. Wy
nosiła ona przeciętnie 67 milionów 
dolarów kwartalnie, co w porównaniu 
z r. 1946 oznacza wzrost o 130%. Za
znaczyć należy, że w drugim półroczu 
1947 roku obroty stale zwyżkowały. To niki ościenne i przez samą" przyrodą, 
samo dotyczy ruchu statków w naszych F~'-Ł ~ ___~
portach, przy czym Gdynia w mieś, pawa nas otuchą i. wiarą w szczęśliwe 
listopadzie osiągnęła milion ton obro- 
tu. Wartość pieniężna w ciągu roku nie

uległa obniżeniu. Czamogiełdziarski 
kurs dolara jest obecnie bodaj niższy 
mz przed rokiem. Wzrost płac — jeśli 
pominąć różnice wynikłe z tytułu 
współzawodnictwa pracy i przechodze
nia na system płac akordowych był 
stosunkowo niewielki, co wiąże się z 
koniecznością pokrycia ze środków kra- 
Jowych tych inwestycyj, jakie według 
pierwotnych przewidywań miały zna- 
eźć pokryci© finansowe za narucą. Tym 

niemniej właśnie na skutek znacznego 
wzrostu wydajności pracy, wywołanego 
akcją współzawodnictwa, i obniżki cen 
przemysłowych wartość realna zarob
ków robotniczych podniosła się o ca 
W procent.

Pierwszy rok realizacji trzyletniego 
planu gospodarczego nie tył może ro
kiem decydującym o powodzeniu pla
nu. Był jednak na pewno rokiem naj-- 
trudniejszym. Rokiem zbierania do
świadczeń i przełamywania przeszkód, 
rzucanych pod nogi i przez elementy 
reakcyjne wewnątrz kraju i przez czyn'

Fakt, że potrafiliśmy je przełamać na-
jutro.

, JAN BRZESKI



Mgr Józef Szłdpczyński
Wicewojewoda Poznański

1948: drugi etap planu gospodarczego
Krystalizująca się .struktura na

szego gospodarstwa narodowego 
sprzęga coraz bardziej całość wy
siłków ekonomicznych kraju w je
den łańcuch wspólnych osiągnięć. 
Nie do pomyślenia jest dzisiaj uzy
skanie pełnego dobrobytu przez 
którąkolwiek z .grup społecznych 
naszego narodu przed osiągnięciem 
dobrobytu powszechnego w skali 
ogólnonarodowej.

Fakt, że formy organizacji pro
dukcji przemysłowej uległy znacz
nemu ześrodkowaniu w rękach Pań-1

stwa, ma ogromne znaczenie spo
łeczne. Przekreślona została bo
wiem w ten sposób definitywnie 
możliwość zbijania spekulanckich 
fortun kosztem odbudowy kraju, 
a nadto stworzona została platfor
ma realizacji planu, bez którego 
odbudowa gospodarcza nie byłaby 
możliwa. Plany doraźne obliczone 
na czas żywota naszych przedwo
jennych gabinetów rządowych rów
nałyby się bezplanowości, która 
unicestwiłaby bezwzględnie nasze 
szanse zregenerowania, a następnie

powiększenia przedwojennego po
ziomu gospodarki narodowej. Stąd 
też nie od rzeczy będzie u progu 
1948 r. jeszcze raz podkreślić głów
ne cechy zadania i cele naszego 
Planu Odbudowy Gospodarczej.

Już pobieżny rzut oka na struk
turę tego planu pozwala stwierdzić, 
że Narodowy Plan Gospodarczy jest 
ogólnym planem gospodarstwa pol
skiego. Konsekwencją tej cechy 
jest konieczność objęcia planem 
pracy wszystkich sektorów. Uni
wersalny charakter planu jest nie

zbędnym i oczywistym warunkiem 
urzeczywistnienia naszych zamie
rzeń. Na czoło tych zamierzeń po
stawione zostało w Planie podnie
sienie stopy życiowej mas pracu
jących powyżej poziomu przedwo
jennego — zadanie niesłychanie 
ambitne, jeśli zważyć nasz powo
jenny bilans otwarcia.

Nie brak jest. wprawdzie ludzi, 
którzy ze złej woli lub naiwności 
uważają, że podniesienie stopy ży
ciowej to tylko frazes dla zamydle
nia oczu masom pracującym, jak

Dr ZDZISŁAW GROT

Rok wielkich rocznic
podRok 1948 przedstawia się 

względem rocznic historycznych 
niezwykle bogato i interesująco. 
Przywodzi on na myśl cały szereg 
wielkich wydarzeń dziejowych, za
równo w historii powszechnej, jak 
i polskiej a wreszcie regionalnej 
— poznańskiej.

Wydarzeniem najodleglejszym od 
naszej ery, które warto by przy
pomnieć szerszym sferom społe
czeństwa jest przypadająca na rok 
1548 śmierć jednego z wybitniej- 

t szych królów dawnej Polski, Zyg
munta Starego. Przestrzeń 400 lat. 
jaka upłynęła od tego czasu poz
woliła historykom polskim nakreś
lić dokładniej osobowość tego mo
narchy, osądzić jego czyny i nary
sować epokę. Jakoż mimo licznych 
błędów w działalności Zygmunta 
Starego właśnie za jego panowa
nia przeżywała Polska największy 
swój rozkwit tak na polu politycz
nym, jak i kulturalnym. Wawel i 
Dzwon Zygmunta, odkrycie Ko
pernika i wystąpienie Mikołaja 
Reja pozostaną na zawsze symbo
lem tych czasów określonych mia
nem „wieku złotego".

Na cały wiek później, bo na rok 
1648 przypada początek nieszczęś
liwego panowania Jana Kazimie
rza i krwawej pożogi buntu ko
zackiego wywołanego nieoględną 
polityką w poprzednich latach. I 
na te wydarzenia od których już 
dziś minęło lat 300, rzuciła histo
riografia polska sporo nowego 
światła, z czym warto zapoznać 
szerszą publiczność pozostającą 
ciągle jeszcze pod urokiem wiel
kiego dzieła Henryka Sienkiewi
cza — „Ogniem i Mieczem".

W tym samym roku *1648 roze
grał się w historii świata inny jesz
cze niezmiernej wagi fakt dzie
jowy mianowicie pokój westfalski, 
który kończył wojnę trzydziesto
letnią i na długi czas wyelimino
wał z wielkiego koncertu politycz
nego świata cesarstwo niemieckie

zepchnięte teraz do roli zupełnie 
podrzędnej jako obiekt obcych po
żądań. Równocześnie przodujące 
stanowisko zyskała wówęzas w Eu
ropie i świecie Francja Ludwika 
XIV. Pokój westfalski przypomina 
żywo obecną sytuację powojenną 
i warto by go przypomnieć światu 
dla jego aktualności. W r. 1798, 
czyli 150 lat temu, wydarzyło się 
kilka ważniejszych wypadków god
nych przypomnienia. W tymże ro
ku Napoleon Bonaparte rozpoczął 
swoją kampanię egipską, która 
przyniosła w rezultacie poważne 
odkrycia naukowe a w której 
uczestniczyli również Polacy, żeby 
wspomnieć Józefa Sułkowskiego, 
skrajnego jakobina z przekonań i 
bohatera licznych bitew, zabitego 
przez zbuntowanych mahometan 
na ulicach Kairu. Równocześnie na 
dalekiej północy w Petersburgu 
zmarł ostatni król polski Stanisław 
August, którego oblicze duchowe 
oraz działalność doznały całkiem 
nowego naświetlenia przez histo
ryków polskich z A. Skałkowskim 
na czele. Wreszcie w tymże roku 
1798 przyszedł na świat najwięk
szy poeta polski i wieszcz narodo
wy Adam Mickiewicz.

Sto lat temu bo w roku 1848 
przeszła przez Europę i ziemie pol-

skie burzliwa rewolucja określona 
mianóm „wiosny ludów". W posz
czególnych krajach, przez które 
się przewinęła, przybrała ona róż
ną formę, w Polsce jednakże mia
ła charakter ruchu zarówno poli
tycznego dążącego do niepodleg
łości kraju, jak i społecznego usi
łującego obalić dotychczasowy po
rządek. Mimo że wypadki tego ro
ku rozegrały się tak w Galicji, jak 
i w Księstwie Poznańskim, prze
cież Poznań stał się istotnym 
ośrodkiem całego ruchu, oczywiś
cie jeśli chodzi o sprawę polską. 
Wiosna ludów, choć nie ziśpiła 
głównych nadziei na odzyskanie 
niepodległości, wycisnęła swoje 
piętno na dalszych losach narodu, 
zwłaszcza pod zaborem pruskim, 
powodując rozbudzenie poczucia 
narodowego na Śląsku i Mazurach, 
w Księstwie Poznańskim zaś utwo
rzenie Ligi Polskiej, organizacji 
skupiającej całokształt życia naro
dowego, wytworzenie się polskiej 
reprezentacji poselskiej w sejmie 
pruskim, utworzonym na podstawie 
konstytucji pruskiej z tegoż roku, 
narodzenie prasy poznańskiej w 
postaci najpierw Gazety Polskiej, 
i wiele innych ważnych wydarzeń 
w życiu gospodarczym i ekono
micznym.

W tymże roku doczekał się Poz
nań otwarcia pierwszej linii kole
jowej, która biegła przez Szamo
tuły i Wronki do Krzyża, skąd 
można było dalej jeździć do Berli
na, Szczecina i Królewca.

Innym głośnym w skali już 
europejskiej wydarzeniem tego pa
miętnego roku był pierwszy zjazd 
słowiański zwołany do Pragi, ma
jący na celu skupienie Słowian 
dla wspólnej obrony przed uci
skiem ze strony Niemiec i carskiej 
Rosji, oraz słynne wystąpienie 
Marksa i Engelsa, którzy wtedy 
również wydali swój znany, „Ma
nifest Komunistyczny", stanowią
cy podstawę marksizmu.

30 lat temu, bo w roku 1918 do
czekał się wreszcie naród polski 
wyzwolenia z długoletniej niewoli, 
w wyniku wojny światowej, któ
rej koniec przypadł na rok 1918.

Wyswobodzone zostały Warsza
wa, Łódź i Kraków a wreszcie Poz
nań na skutek zbrojnego powsta
nia z dnia 27 grudnia.

Ten krótki przegląd ważniejszych 
rocznic historycznych, przypada
jących na rok 1948 ma oczywiście 
tylko charakter sygnalizacyjny. 
Dokładniej dowiemy się o poszcze
gólnych wydarzeniach w osobnych 
omówieniach.

190 miliardów złotych na odbudowę
Szczegóły planu inwestycyjnego na rok 1948
W drugi rok naszego planu gospo

darczego wchodzimy wzbogaceni sumą 
doświadczeń, zebranych w ciężkim ro
ku 1947. Biorąc ilościowo zamierzenia 
nasze są rozciągłej sze niż w roku 
ubiegłym. Jednakże realizacja ich nie 
powinna nastręczać tak wielkich trud
ności, gdyż bazujemy już obecnie na 
mocnych fundamentach, wzniesionych 
dotychczasową pracą.

Plan produkcyjny przemysłu przewi
duje w r. 1948 wzrost globalny o 26%. 
Temu wzrostowi produkcji ma towa-

Rok walki o pokój i postęp
(Dalszy ciąg ze strony 1) 

swoich celów. Ich inicjatywa dy
plomatyczna szła w kierunku ata
ku na ustawę ONZ i obejścia Ra
dy Bezpieczeństwa, W której obo
wiązuje niewygodna dla Ameryki 
zasada jedności głosowania. Cała 
sesja ONZ w 1947 r. stała pod zna
kiem walki St. Zj. z zasadą jedno
myślności Wielkich Mocarstw.

Delegacja amerykańska wysunę
ła projekt utworzenia „Międzyse- 
syjnego Komitetu" czyli tzw. ma
łego Zgromadzenia Narodów Zjed
noczonych, które byłoby posłusz- 

■ nym narzędziem w rękach USA. 
gdyż w nim nie obowiązywałaby 
zasada jednomyślności. Manewr 
ten powiódł się Stanom Zjedno
czonym tylko pozornie. Małe 
ONZ zostało uchwalone ale nie 
może ono mieć autorytetu,- skoro 
nie zasiada w nim 6 krajów ze 
Związkiem Radzieckim na czele.

Natomiast USA doznały moral-

nej porażki ze strony państw, któ
re przeciwne są trzeciej wojnie 
światowej. Jak się okazało państw 
tych jest znaczna większość, gdyż 
rezolucja sowiecka, potępiająca 
podżegaczy wojennych uzyskała ol
brzymią większość wbrew Stanom 
Zjednoczonym.

Druga sesja ONZ odsłoniła kar
ty imperializmu amerykańskiego, 
ale wykazała równocześnie, że 
utrzymanie' powszechnego pokoju 
przeważa nad knowaniami ducha 
zła i ciemności.

Konferencje jakie odbyły się w 
Krajach miłujących pokój w ciągu 
1947 roku że wymienimy tu obra
dy 9 partyj komunistycznych i 
robotniczych w Warszawie dowio
dły, że główną bronią narodów mi
łujących pokój w ich walce ze 
światową partią wojenną powinno 
być zjednoczenie narodów oraz 
walka z-siłami ciemności i zacofa
nia na płaszczyźnie wewnętrznej.

Henryk Barański

rzyszyć stopniowy wzrost płac o 15 
do 20% przy równoczesnej stabiliza
cji cen. Jeżeli chodzi o wytwórczość 
rolną, to na odcinku ziemiopłodów po
winna nam ona w tym roku zapewnić 
samowystarczalność.

W r. 1948 podobnie jak w r. 1947 
zdobyć się musimy na potężny wy
siłek inwestycyjny dla rozszerzenia 
naszej bazy wytwórczej. Plan inwe
stycyjny, opracowany przez Centralny 
Urząd Planowania wejdzie w pierw
szych dniach stycznia pod obrady 
Sejmu. Zamyka się sumą 190 612 mi
lionów zł. W sumie tej nie mieszczą 
się inwestycje sektora prywatnego, 
które przypuszczalnie wyniosą 80—90 
miliardów zł. W porównaniu z r. 1947 
suma ogólna planu — po uwzględnie
niu różnic cen — przewyższa plan ze
szłoroczny o 15%. Jako źródła pokry
cia finansowego przewiduje się: dota
cje Skarbu Państwa (co najmniej 42 
miliardy zł) kredyty bankowe (ca 87 
miliardów zł), środki własne inwesto
rów (ca 50 miliardów zł).

Najpoważniejszy udział w planie in
westycyjnym ma Ministerstwo Prze
mysłu i Handlu (ponad 66 miliardów 
złotych). Na drugim miejscu znajduje 
się Ministerstwo Odbudowy (prawie 
40 miliardów zł). — W grupie inwe- 
stycyj przemysłowych 62% sumy o- 
gólnej przeznacza się na inwestycje 
w przemyśle ciężkim (węgiel, hutnic
two, metalurgia, chemia).

Na rozbudowę kolei i uzupełnienie 
urządzeń stacyjnych przeznacza się 
20 miliardów zł, przy czym przewiduje 
się zakup 3000 wagonów towarowych. 
150 wagonów osobowych i 120 paro
wozów. Na drogi kołowe wydamy 5,5 
miliarda zł. Na odcinku komunikacji 
wodnej przewiduje się 3,5 miliarda zł, 
na zakup nowego taboru rzecznego i 
wydobycie jednostek zatopionych oraz 
prawie 8 miliardów zł na rozbudowę 
portów i stoczni. Główny nacisk kła
dzie się tutaj na aktywizację portu w 
Szczecinie.

Inwestycje w rolnictwie wyniosą 22 
miliardy zł, przy czym jako najważ-

in- 
zł. 
na

niejsze zadania traktuje się likwida
cję odłogów, melioracje, pomoc sie
wną, zagospodarowanie majątków pań
stwowych. 620 milionów zł przewi
duje się ha usprawnienie obrotu zie
miopłodami, a więc bu,dowę magazy
nów, elewatorów itp.

Spółdzielczość figuruje w planie 
westycyjnym z sumą 3890 milionów 
Część tej sumy jest przeznaczona
usprawnienie obrotu towarowego, 
reszta na rozbudowę fabryk spółdziel
czych.

Inaczej niż w roku ub. plan inwe
stycyjny na r. 1948 kładzie duży na
cisk na budownictwo mieszkaniowe. 
Przeznacza się na ten cel ponad 19,» 
miliardów zł. Zasługuje na podkreśle
nie, że w kwocie tej Warszawa par
tycypuje tylko w 21%, 79% zaś prze
znacza się na odbudowę innych miast 
i osad wiejskich. — W rozbudowę 
szkół zainwestuje się 3,5 miliarda zł 
z planu Min. Odbudowy oraz 1% mi
liarda zł z planu Min. Oświaty, łą
cznie zatem 5 miliardów zł.'

W planach inwestycyjnych poszcze
gólnych ministerstw przewidziane są 
znaczne kwoty na inwestycje w woje
wództwie poznańskim. Przykładowo 
podajemy kilka poważniejszych pozy- 
cyj: w cukrowniach naszego okręgu 
dokona się inwdStycyj na 80 milionów 
złotych, na elektryfikację 75 wsi na
szego województwa przeznacza się
212.5 milionów zł na inwestycje w ga
zowniach 
fabryki
48.5 mil. 
„Stomil"
18.5 mil.

Z ogólnej sumy ponad 190 miliardów 
złotych tylko 30 miliardów będzie wy
danych na zakup materiałów pocho
dzenia zagranicznego. 40 miliardów 
przeznacza się na robociznę, resztę na 
zakup materiałów i urządzeń produkcji 
krajowej. W ten sposób plan inwesty
cyjny stanie się również ożywczym 
motorem dla naszego życia gospodar
czego.

53,5 mil. zł, na rozbudowę 
akumulatorów w -Poznaniu 
zł, na inwestycje w fabryce 
42 mil. zł, h Cegielskiego 

zł, w „Goplanie" 9 mil. zł.

. gdyby nie widzieli, że w wielu
■ dziedzinach produkcji i konsumcji
■ już stan przedwojenny został prze

kroczony.
Te przekroczenia są jednak tylko 

zapowiedzią dalszych sukcesów i 
osiągnięć. Naród polski, który w 
warunkach urągających wymogom 
zimnej kalkulacji wziął się do pracy 
i jej wynikami potrafił wzbudzić 
uczucia tajonej zazdrości wśród 
swych nieprzyjaciół, poprowadzi 
dzieło zakrojone Planem Odbudowy 
Gospodarczej do końca.

Rok 1948 jest drugim rokiem tego 
planu. W roku 1948 mamy osiągnąć 
wskaźnik wartości produkcji i do
chodu narodowego 90 przy podsta
wie r. 1938 — 100.

Aby ten cel osiągnąć powiększy
my nasze starania i wysiłki. Wie
my dobrze, że w pracy naszej nie 
możemy liczyć na wielu spośród 
naszych niedawnych sprzymierzeń
ców. Mimo to nie upadamy na du
chu, wręcz przeciwnie: dlatego wła
śnie zespolimy jeszcze bardziej na
sze siły, aby w dalszym ciągu reali
zować rozpoczęte dzieło budowy i 
gruntowania zasad nowego ustroju.

Zdajemy sobie sprawę, że polskie 
zasady ustrojowe nie są bynajmniej 
niewolniczym czerpaniem z obcych 
wzorów, jakkolwiek nie zamykamy 
oczu i chcemy brać naukę od tych, 
którzy wcześniej od nas rozpoczęli 
pracę nad dostosowaniem form pro
dukcji do nowych warunków po
stępu technicznego.

Wiemy, jak wielkie zaległości 
mieliśmy do odrobienia w zakresie 
podniesienia poziomu technicznego 
w naszym życiu gospodarczym. 
Dlatego też w tym kierunku, w kie
runku ulepszenia poziomu tech
nicznego produkcji rolnej i przemy
słowej pójdą nasze największe wy
siłki Usprawnienie transportu nie 
tylko kolejowego i kołowego, lecz 
także powietrznego, a przede wszy
stkim wodnego, powiększenie na
szych obrotów handlu zagraniczne
go, eliminacja spekulacji z handlu 
wewnętrznego, dostosowanie struk
tury handlu spółdzielczego i pań
stwowego do potrzeb życia gospo
darczego, zakończenie procesu re
gulacji systemu płac z całkowitym 
usunięciem wynagrodzenia pracow
ników w naturaliach w ramach do
tychczasowych założeń polityki fi
nansowej — oto uzupełniające od
cinki pracy zmierzającej w swej 
ostatecznej konsekwencji do odbu
dowy konsumcji człowieka.

W roku 1948 zwrócimy niewąt
pliwie sporą część uwagi na odci
nek produkcji rolnej. Została ona 
oparta o drobną własność chłopską. 
Zasada drobnego warsztatu wy
twórczego w rolnictwie, wyrosła 
z umiłowania ziemi przez chłopa 
polskiego, musi być zharmonizowa
na z zasadą postępu technicznego 
w produkcji. Wykonania tego zada
nia podejmie się niewątpliwie spół
dzielczość wiejska, która dysponu- 
nując odpowiednimi środkami fi
nansowymi i technicznymi odegra 
rolę ważnego czynnika w budowie 
i stabilizacji odpowiednich warun
ków pracy dla polskiego rolnika.

Wielkim ułatwieniem będzie tu 
podniesienie oświaty rolniczej w 
ramach przewidywań rządowych. 
Sieć rolniczych szkół gminnych i 
ośrodków przysposobienia rolniczo- 
wojskowego wraz z odpowiednią 
ilością średnich szkół rolniczych 
podniesie poziom rolnictwa i ułatwi 
mu dotrzymanie kroku we wspól
nym marszu z wytwórczością prze
mysłową.

Zadania polskiego aparatu gospo
darczego na rok 1948 są określone 
planem i rozdzielone między po
szczególne warsztaty produkcyjne. 
Część przypadająca na wojewódz
two poznańskie zostanie niewątpli
wie przez ludność Wielkopolski i 
Ziemi Lubuskiej wykonana z tą sa
mą dokładnością, z jakiej ludność 
naszego województwa jest znana 
w całej Polsce,
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V

»CZYTELNIK«*

SKŁADA SERDECZNE ŻYCZENIA POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU 

WSZYSTKIM SWYM CZŁONKOM, PRACOWNIKOM j SYMPATYKOM, 
dzięki którym w 1947 r.

w ramach działalności Instytutu Kulturalno - OŚwiałOWegO zrzeszył 30.000 członków 
zorganizowanych w 846 kołach, z których 300 przypada na koła wiejskie. W ramach tejże instytucji oddał do użytku społeczeństwa 
450 ruchomych kompletów bibliotecznych, o łęcznej liczbie 225.000 łomów. Zorganizował 210 czytelń czasopism. Rozpoczął szeroko 

zakrojoną akcję wieczorów autorskich pod hasłem: „Autorzy wśród czytelników”.
Zorganizował zespoły artystyczne „Pionierów czytelnictwa” i zapoczątkował wielką bibliotekę popularyzacji wiedzy p. n.

„Wiedza Powszechna”
skupiającą ponad 600 autorów i 60 redaktorów działów.

W ramach działalności Instytutu Wydawniczego w ciągu trzyletniej pracy
opublikował 398 pozycji wydawniczych o łącznym nakładzie 7.283.894 egz., które w jednym komplecie bibliotecznym obejmują 55.898 stron druku. 
Dążąc do zorganizowania planowej produkcji dla wiadomego odbiorcy, powołał w końcu 1947 r. do życia dwa pierwsze kluby książki w Polsce: 

Klub Literacki Odrodzenia i Klub Dobrej Książki
W ramach działalności Instytutu Prasowego wydaje 37 dzienników i periodyków, 

których łączny nakład wynoszący w początkach 1947 r. 560.000 egz.
przekroczył w grudniu

milion egz. dzienników dziennie y
milion egz. periodyków tygodniowo

W ścisłej współpracy z listonoszem wiejskim przystąpił do systematycznego upowszechniania czytelnictwa na wsi, wydając gazetę

Rolnik Polski
która w ciągu niespełna 3 mieś, osiągnęła nakład 175 tys. egz. przy 150 tys. prenumeratorów.

Zorganizował sieć rozprowadzenia książki i prasy obejmującą 52 księgarnie, 450 własnych punktów sprzedaży w czym 260 księgarni 
kolejowych oraz 26.000 punktów zleconej sprzedaży.

Produkcję zarówno wydawniczą jak i prasową obsługuje w 9-ciu własnych drukarniach, pod zarządem Centralnego Wydziału Poligraficznego, 
w których zatrudnionych jest 1659 pracowników drukarskich.

Zużył w r. 1947 na druk własnych dzienników, czasopism i wydawnictw książkowych ogółem 10.260.865 kilogramów papieru, co stanowi 
684 piętnastołonnowych wagonów. — Zorganizował park samochodowy składający się z 246 aut, w tym 125 ciężarowych.

Zatrudnia 5.500 pracowników. ..
Zorganizował własne placówki zagraniczne w Londynie, Paryżu, Pradze Czeskiej, Nowym Jorku i Sztokholmie, poprzez które prócz księżek 

i pism eksportuje polski przemysł artystyczny.

Rozpoczynając nowy rok pracy wzywa „Czytelnik” swych Członków, Pracowników i Sympatyków do współuczestnictwa w wykonaniu planu 
na r. 1948 na który składaję się:

Ukończenie pierwszego etapu budowy

DOMU SŁOWA POLSKIEGO
największego ośrodka słowa drukowanego w Polsce

i Europie Środkowej.

Realizacja pierwszych czterech łomów

Wydania Narodowego
DZIEŁ ADAMA MICKIEWICZA

w 15 łomach.
Wydanie dwóch nowych serii popularnych i tanich wydawnictw o charakterze masowym 

„Omnibus”-Bibiiołeczka Niepróżnujycego Próżnowania i Biblioteka Romansów i Powieści 
których zadaniem jest umasowienie czytelnictwa.

Poza kontynuację dotychczasowej akcji wydawniczej 
i rozpoczętych serii, poza aktualnymi wydawnictwami 
związanymi ze stuleciem Wiosny Ludów — wydanie 6-ciu 

tomów pod wspólnym tytułem

IDEE WSPÓŁCZESNEJ POLSKI
których pierwsze 3 łomy stanowię: Władysław Gomułka 
„Oblicze polityczne nowej Polski”, Hilary Minc „Obli
cze gospodarcze nowej Polski”, Oskar Lange „Polska 

a polityka światowa".

•
Walka o drugi milion na
kładu prasy codziennej, 
o drugi milion nakładu 

czasopism. W zwięzku 
z tym walka o rozbudowę 

transportu, sieci sprzedaży, 
o podniesienie techniki dru
karskiej. Wydanie nowych 

200 tytułów wydawnictwa 

„Wiedza Powszechna”, 
rozszerzenie akcji „Autorzy 

wśród czytelń ijc ó w”,
....

Projekt Domu Słowa Polskiego. Autorzy arch. K. Marczewski. S. Putowski i Z. Skibniewski, przy współpracy proł Gutta

Odczytów popularno-nau
kowych, Poradnictwa sa
mokształceniowego. W ro
ku 1948 „Czytelnik” osięgnie 
100.000 członków i zamieni 

się w powszechny, 
ogólnonarodowy 
Spółdzielnię pracy 
kulturalnej i słowa 
drukowanego w Pol
sce Demokracji Lu

dowej.



Odra popłynęła w 4wiat 
grubym tomem

Półtora roku temu prof. dr August Zierhoffer 
zaprosił do swego słonecznego gabinetu w Insty
tucie geograficznym grono najbliższych współ
pracowników i — posadziwszy zaproszonych 
(kto się zmieścił) na strasznie czerwonej kana
pie — krótko zawiadomił, że jest współredakto
rem wielkiej monografii rzeki Odry’. Miał ją 
wydać Instytut Zachodni, jako szeroko zakrojone 
studium zbiorowe. Ze zwięzłego przedstawienia 
sprawy okazało się, że „sama" rzeka opracowana 
być nie może bez rozważenia ścisłych związków 
z całym jej dorzeczem, a nierzadko i terenem 
sąsiednim, poza działami wodnymi. A więc Odra 
na tle swego dorzecza! Na geografów przypadło 
opracowanie określonych zagadnień. Bez długich 
i kołujących wstępów zapytał prof. Zierhoffer 
zebranych o to, by wyrazili chęć zajęcia się po
szczególnymi problemami. Sam postanowił opra
cować klimat dorzecza oarzańsk ego; inni ,,‘roze- ! 
brali" pomiędzy siebie morfologię całego kraju ' 
nad Odrą i jej dopływami, stosunki „zaiezierze- 
nia" oraz charakterystykę hydrograficzną dorze
cza. Oczywiście pozostały jeszcze inne proble
my ale na nie profesor już miał upatrzonych au
torów. Po konferencji współpracownicy się ro
zeszli, a współredaktor siadł do pisania listów 
na wszystkie strony Polski. Zaczęła się robota.

Trzej będący pod bokiem profesora geografo
wie (Krygowski, Majdanowski i Młodziejowski) j 
zaprzęgli do pomocy studenterię geograficzną, 
która z wielką ochotą i dużym nakładem pracy 
wykonała najczarniejszą robotę pomiarów na 
dziesiątkach arkuszy map sztabowych. Surowy 
materiał trzeba było skofitrolować w myśl wspa
niałej zasady „repetitio est mater..." i dopiero 
tak tędy i owędy przejrzany pod światło zużyć 
do syntezy kartograficznej oraz, opisu tekstowe
go. Każdy z zaproszonych do współpracy nau
kowców wiedział, że odnawiające się jeszcze 
warsztaty polskiej pracy naukowej działają 
„nerwowo". Brak literatury pomocniczej, nie;ed- 
nokrotnie brak podstawowych materiałów karto
graficznych sprawił, że poszczególne ogniwka za
mierzonej monografii powolutku się w prywat
nych kużniach-pracowniach dopiero modelowa
ły. Przyszła zima 1946 roku, w Instytucie Geo
graficznym było zimno, jak w Grenlandii. Ze
brane i jako tako uporządkowane materiały le
żały'nieopracowane w teczkach; czas naglił a z 
Instytutu Zachodniego urywano telefony z zapy
taniami o stan „zbiorowej praęy". Ale autorzy 
pozabierali swe „przydziały" do domów i tam — 
w mniej grenlandzkich warunkach klimatycz
nych — zaczęli łamać głowy nad zadaniem im 
powierzonym. Temu i owemu Janicek piszczał 
w pobliżu ucha, temu Tadzio i Martusia urządzali 
na mapach harce z szarym kotkiem, temu radio 
rozweselało ciszę, ale synteza poczęła się wyła
niać ze stosów papierów. W dodatku,współredak
tor co drugi mniejwięcej dzień wypytywał tro
skliwie ale stanowczo o powierzony resort od
rzański. Wreszcie wyznaczył najostateczniejszy 
termin i... stało się. Trzy maszynopisy koło lu
tego przed rokiem niespełna powędrowały na 
miejsce przeznaczenia.

A w teczce współredaktora zaczęło się robić 
coraz ciaśniej. Bo to i z Torunia, i z Warszawy, 
z Krakowa, Wrocławia, nawet ze Szczecina pocz
ta przynosiła pękate koperty maszynopisów i po
dłużne rulony map. Całość rosła o telefony Wciąż 
zakłócały spokój kancelarii Instytutu Geograficz
nego. Wreszcie wypłacono tuż przed latem za
liczkę na poczet honorarium autorskiego i za
częły się pracowite dla geografów wakacje.

Przez całą minioną jesień trójca redaktorów 
(profesorowie: Zaleska, Grodek i Zierhoffer)

EUGENIUSZ PhKSZTK

Po zjeżdzie Z w. Za w. Literatów Polskich
III Zjazd Związku Zawodowego -Literatów 

Polskich związany był ściśle z Ziemiami Od
zyskanymi. Odbywał się w Wrocławiu, cen
tralnym ośrodku promieniowania kulturalnego 
Nadodrza; jeden z dwu zasadniczych referatów 
zjazdowych poświęcony był wyłącznie proble
matyce kulturalnej Ziem Odzyskanych, a wy
głosił go wybitny znawca tych zagadnień, Zdzi
sław Hierowski; wreszcie, co jest najistotniej
sze — w uchwałach Zjazdu znalazła się jedna 
mogąca mieć na przyszłość dla rozwoju kultu
ry na Ziemiach Zachodnich — olbrzymie zna
czenie. Uchwała ta głosząc konieczność oży
wienia zainteresowań literackich Śląskiem, Ma
zurami, Ziemią Lubuską i Pomorzem Szczecińskim 
— wprowadza jednocześnie na rok 1948 postulat 
przymusowy miesięcznego stażu każdego z li
teratów na Ziemiach Odzyskanych.

Trudno jest entuzjazmować się z góry. Tyle 
! już było w tej sprawie uchwał, wezwań, zachęt 
I i propozycyj. Postulat zbliżenia literatury do 
I zagadnień Ziem Odzyskanych wysunęła Rada 
i Naukowa dla Ziem Odzyskanych, propagowało 
i Ministerstwo Ziem Odzyskanych, lansowała sze
roko prasa periodyczna i codzienna wychodząca 
na tych terenach albo na ich bezpośrednim za
pleczu. Praktycznych efektów dało to jednak 
bardzo niewiele.

Niemniej istnieją pewne dane do przypusz
czeń, że tegoroczna uchwała Zjazdu Zw. ZLP 
nie pozostanie tylko czczym frazesem. Oto w 
realizacji jej, jak się dowiadujemy, zespół 
„Kuźnicy” jeszcze w bieżącym miesiącu wy
ruszy na objazd Ziem Odzyskanych, aranżując 
szeroką akcję odczytową i zespołowe wieczory 
autorskie. Trzeba się spodziewać, że w ślad 
za „Kuźnicą" i inne zespoły przy pismach lite- 
racko-społecznych, względnie przy oddziałach 
Zw. Liter, znajdą się nad Odrą i Nisą.

Otóż zarówno sama uchwała jak i ten pierw-

EUGENIUSZ MORSKI

PŁOMIENIE
Nte wolno tobie kochać mnie, 
nie radość przyjdzie lecz nieszczęście, 
ty się w jedynym spełniasz śnie, 
a ja nie raz, ja kocham częściej.

Pod modrym niebem moich bóstw 
styl świątyń lotny jest i płynny, 
w pierwszym dotknięciu twoich ust 
już czuję wiew dalekiej, innej.

A szczęście trwa na szlakach dróg, 
gdzie serca podpalają domy, 
gdy ty w pierścienia złoty luk 
zamknąć wędrówek chcesz ogromy.

I wiem, że jasne oczy twe 
pomylą świat na mym zakręcie, 
nie wolno tobie kochać mnie 
nie radość przyjdzie lecz nieszczęście.

żmudnie mordowała się z przykrawaniem wszyst
kich nadesłanych rozpraw do siebie tak, by stu
dium zbiorowe jak najjednoliciej wyglądało. Za
czął się okres korekt, bieganiny do „Zachodnie
go", spokojniejszych telefonów i wreszcie „Odra" 
powędrowała do drukarni. Teraz już tylko 
wszyscy czekali na je; nieszkodliwy „wyiew". 
Wiedziało się, że dzieło będzie pokaźne, bo ktoś 
tam je dojrzał. na Chełmońskiego w „najpierw- 
szym" egzemplarzu. Ale teraz każdy, kto tylko 
mieszka w Poznaniu — ba! w całej Polsce — 
może się „Monografii Odry" spokojnie przy
patrzyć.

Jest co podziwiać. Nie będę tu zdawał szcze
gółowo sprawy z zawartości księgi. Tomisko ma 
4 centymetry grubości i przeszło 600 stron druku. 
W piętnastu rozprawach ujęto szereg najrozma
itszych zagadnień. Pisało 18 autorów, w czym 
ośmiu profesorów trzech szkół akademickich. 
Zajęto się politycznym znaczeniem Odry w cza
sach historycznych, nazwami rzeki i jej ważniej
szych dopływów, geologią i morfologią dorzecza, 
morfologią samej doliny odrzańskiej, obszarem 
ujściowym Odry, ważniejszymi cechami klimatu, 
jeziorami i charakterystyką hydrograficzną do- 

szy oddźwięk na nią wyłaniają szereg istotnych 
sugestyj.

Zjazd Literatów zajął wyraźne ale ogólne sta
nowisko w odniesieniu do problemów kultural
nych Nadodrza. Rozpracowaniem praktycznym 
wytyczenia ściślejszych form realizacyjnych za
jąć się ma specjalnie w tym celu wyłoniona 
komisja. Trzeba się spodziewać, że doceni ona 
wagę zagadnienia i na sprawę spojrzy z punktu 
widzenia rzeczywistych interesów kultury pol
skiej, choćby decyzje jej nie zawsze szły w 
pełni po linii życzeń świata literackiego. Inicja
tywa, przykładowo biorąc, jest słuszna i po
trzebna, ale nie rozwiązuje zagadnienia. Nawią
zuje kontakt z terenem, ale go nie utrwala 
Nie wystaręzy pojechać ńa Ziemie Odzyskane, 
wygłosić tam kilka odczytów względnie wieczo
rów autorskich, a po powrocie napisać parę re
portaży i sprawozdań z odniesionych i nieodnie- 
sionych wrażeń. Literatura musi nawiązać kon
takt stały z Nadodrzem, pogłębiać go i utrwalać. 
W tym kierunku też powinny pójść rozpraco
wania wyłonionej na Zjeżdzie komisji.

Literaci polscy mają nie tylko dawać dla Ziem 
Odzyskanych, ale i biorąc z nich materiał two
rzywa artystycznego, przetwarzać go dla użyt
ku całej Polski. I w takim wypadku miesiąc 
nie wysfąrczy dla studiów terenowych, dla po
znania specyficznego tła zagadnień zachodnich, 
hiowych, ciągle tam dokonywujących się prze
obrażeń psychiki polskiej. Na to trzeba długie
go czasu i odpowiednich warunków. Weźmy 
przykładowo nagrodę literacką Nisy (250 tys. zł) 
która przyznana zostanie za najlepszą pracę o 
tym rejonie. Szczególnie, jeśliby to miała być 
praca współczesna, miesiąc wystarczy zaledwie 
na zorientowanie w terenie. Podobnie rzecz ma 
się z każdym rejonem poza granicą z r. 1939. 
Wniosek jest prosty:. Oprócz bezwzględnie słu
sznych i potrzebnych kontaktów luźnych z Zie-

I moja miłość nie jest z tych, 
która nad losy rzuca ramię, 
jam prawdę do dna spijać zwykł 
z anflor, co los mi podał kłamiąc.

Bowiem w płomieniu białym ciał, 
niebo 1 ziemia jest jak żużel, 
pomniki z niego rzeźbi szał, 
w konturach zmiennych żyjąc dłużej.

rzeczą,- hydrologią, żywą przyrodą doliny i jej 
ochroną, osadnictwem nad Odrą, handlem od
rzańskim w rozwoju historycznym, regulacją 
rzeki i rozbudową urządzeń technicznych, wre
szcie obu portami u ujścia. Osobny słowniczek 
pomaga w wyszukiwaniu i identyfikowaniu nazw 
geograficznych. Rysunków i map jest 88. Foto
grafii żadnej. Żywy interes budzi fragment z 
pism niezapomnianego geografa polskiego Wac
ława Nałkowskiego, ogłoszony po przedmowie.

„Monografia Odry" kosztuje dwa tysiące zło
tych. Ale, że nauce polskiej a przede wszystkim 
polityczno-państwowej racji stanu przyniosła 
wiele splendoru i dodała znaczenia — to pewne. 
Nie jest tanią i łatwą kompilacją wyników ba
dawczych nauki niemieckiej. „Monografia Odry", 
która się z datą Nowego Roku 1948. ukazuje w 
Polsce — jest bardzo ważnym wydarzeniem pu
blikacyjnym. Podnosi na duchu tych wszystkich, 
którzy jako dawni gazdów e wrócili nad odrzań
skie łęgi. Od Sudetów po szczeciński Bałtyk. 
Od starych gór po stare morze. Bo — jak mawiał 
Mariusz Zaruski — „błogosławione niech będą 
góry wysokie i morza głębokie, albowiem one 
są źródłem siły". Je-Mi 

miami Odzyskanjoni (w typie wyjazdu ekipy 
„Kuźnicy") — należy dążyć do tego, by możli
wie wielka ilość pisarzy na stałe się osiedliła 
na Ziemiach Odzyskanych. By bezpośrednio, 
co dnia z nimi obcując, czerpała stąd żywy, 
świeży materiał literacki.

I tu dotykamy zagadnienia bardzo istotnego. 
Gdy rok temu, bodaj że w „Arkonie” wylicza
łem z nazwiska pisarzy, stale mieszkających na 
Ziemiach Odzyskanych, to dziś nie potrafiłbym 
do nich dorzucić nawet i pięciu nowych na
zwisk. W Szczecinie i Gorzowie, Jeleniej Górze 
i Wrocławiu, Opolu i Olsztynie tkwią ci sami 
ludzie — ci sami korespondenci, ci sami pro
zaicy i poeci. Co gorsza, tworzą w dodatku nie
wiele — po prostu dlatego, że mają tak utrud
nione warunki pracy artystycznej, że pochło
nięci są tak silnie ciągłym borykaniem się o 
uzyskanie skromnych warunków bytu, że po 
prostu na tworzenie nie pozostaje im czasu.

Problem jest jasny. Dopóki nie stworzy się 
dla literatów odpowiednich warunków dla osie
dlenia się i pracy na Ziemiach Odzyskanych, 
dotąd podaż tworzywa artystycznego, więżącego 
się z tym terenem, w drobnej części nawet nie 
zaspokoi zapotrzebowania społecznego. Dzi
siaj bowiem znajdujemy się w jakimś błędnym 
kole — z jednej strony istnieje powszechny w 
społeczeństwie głód prozy artystycznej i poezji, 
więżących się tematycznie z odzyskanymi tere
nami, nawołuje się literatów do sięganja na te 
ziemie po temat twórczy, co zresztą i ich sa
mych pociąga w znacznym stopniu — z dru
giej zaś praktycznie nie stwarza się warunków 
choć w minimalnym stopniu zezwalających na 
zaspokojenie tych zadań i pragnień.

Były różne obietnice, jakieś gawędy o „dom- 
kach z ogródkami", o specjalnych subwencjach 
itp., jak dotąd jednak obietnicami tylko i ga
wędami one pozostały. Literaci nie mają możli
wości osiedleńczych na Zachodzie. Społeczeń
stwo z kolei nie ma książek o tej, tak wyczeki
wanej przez nie problematyce.

Poza kilku tomikami poezji (Goliński i Feńi- 
kowski, Sztaudynger, Ostrowski), kilku reporta
żami literackimi (Sulima, • Sobociński) — przez 
blisko trzy lata w stosunkowo bogatymi wszech
stronnym dorobku literackim odrodzonej Polski 
nie możemy się poszczycić żadnymi pozycjami 
w literaturze, związanymi tematycznie z pro
blematyką Ziem Odzyskanych. Słychać co pra
wda, że na temat swej nowej pracy obiera Zie
mie Odzyskane Jan Brzoza, że ukończył po
wieść dla młodzieży z tego właśnie zakresu 
Zbyszko Bednorz, ma nieukończoną Worcell, 
nosi się z zamiarem Wł. J. Grabski i ponoć 
Anna Kowalska, że wychodzi z druku powieść 
niżej podpisanego, że „Głos Wielkopolski" roz
poczyna druk powieści-reportażu z Ziemi Lu
buskiej -wszystko to jest nieproporcjonalnie ni
kłym ułamkiem tego, czego żąda dziś rynek 
czytelniczy. Nie kilka (i to planowanych czę
ściowo dopiero) książek o Ziemiach Odzyska
nych powinno się dziś ukazać, ale całe dzie
siątki.

Tymczasem ich nie ma, bo literaci nie mają 
warunków. I dopóki tych ostatnich się nie 
stworzy, dopóty kuleć będzie dorobek pisarski 
Nadodrza. Komisja Związku Zaw. Lit. Polskich, 
mając rozpracować uchwałę wrocławską, musi 
ten problem wziąć głęboko pod uwagę. Słu
sznie, że trzeba naciskać i na pisarzy w kie
runku „uzachodniania” ich twórczości, ale trzeba 
tym bardziej silnie wpływać na czynniki ofi
cjalne w kierunku umożliwienia przez nie li
teratom znośnych warunków bytowania na Zie
miach Odzyskanych, w kierunku zapewnienia 
im tam warunków pracy twórczej. Dziś nawet 
członkowie Zw. Zaw. Lit. Polskich nie mają 
zniżek kolejowych — a mają jeździć i poznawać 
Ziemie Odzyskane! (Małe pytanie — za co?)

Bez harmonijnego współdziałania zagadnienie 
nie ruszy z miejsca. Pisarzom muszą pójść w 
pełni na rękę czynniki nadrzędne, oni zaś mu
szą wypełnić to modne dziś, tzw. zamówienie 
społeczne, w twórczości swej oparte treścią o 
Ziemie Odzyskane. Oby takie właśnie stały się 
echa Zjazdu Wrocławskiego i takie było po
kłosie tej jego, tyczącej Ziem Odzyskanych — 
uchwały.

E. ANISZCZENKO

Notatki recenzenta
W dziale informacyjnym Obrazu Współczesnej 

Literatury Polskiej Kazimierza Czachowskiego 
najwięcej miejsca zajmuje rozdział o Wyspiań
skim. Klasyczne wątki w twórczości Wyspiań
skiego omawia rozległe 6tudium Tadeusza Sinki. 
Lamus rozpraw i przyczynków (autentycznych 
i plotkarskich, rzeczowych i mistycznych), które 
od pół wieku narastają wokół życia i twórczości 
poety grodu wawelskiego, pobudza do lamentu 
redaktora Szkoły Krytyków w 51/52 numerze 
„Odrodzenia". Naszą gotowość do udziału w sty
lizowanym zawodzeniu: biedny, po trzykroć bie
dny jest zwykły czytelnik — zmniejsza św eża 
pamięć odczytu prof. Stefana Srebrnego o Stani
sława Wyspiańskiego „Powrocie Odysa".

Toruński prelegent „Czwartku Literackiego" 
w dniu 4 grudnia 1947 wyszedł poza badania pod
stawowe prof. Sinki i wzbogacił wiedzę o swym 
ulubionym autorze polskim w sposób pod każ
dym względem imponujący. Pokaz wzorowego 
użycia metody filozoficznej wykazał, że poeta, 
który akcesoria wiedzy o antyku znał raczej 
słabo, szukał w starożytności greckiej wyrazu 
własnych stanów psychicznych; gdzie zaś w za
chowanej spuściżnie antyczne; analigi; do swoich 
przeżyć znaleźć nie mógł, tam podejmował two
rzenie motywów par e.xellence antycznych.

Na podstawie szczegółowej analizy tekstów 
uczony hellenista rozwiał mit o wpływie Homera 
aa światopogląd autora „Powrotu Odysa", uza
sadnił antyczny charakter tragizmu homeryckich 
i współczesnych bohaterów Wyspiańskiego.

Ubocznym tym niemniej bardzo ujmującym 
walorem prelekcji prof. Srebrnego była przejrzy
stość jego postawy humanistycznej — jego skłon
ność do refleksji filozoficzno-moralnej, zawsze 
zharmonizowana z metodą ściśle naukową.

imprez iterackich
Kontakt wybitnego artysty ze światem genial

nych wartości, któremu na imię „Szekspir", jest 
zawsze interesujący — nawet wtedy, gdy forsuje 
znak negacji. Prelekcja dyskusyjna Wojciecha 
Bąka dnia 5 grudnia 1947 w Towarzystwie Współ
pracy Kulturalnej wyrosła z uwielbienia. Ocena 
odczytu poety na temat: Zagadnienie aktualności 
Szekspira — wymaga właściwej miary. Biorąc 
a la lettre, można prelegentowi wytknąć — że 
tytuł nie był dostosowany do treści, która doty
czyła nie „aktualności", lecz „wieczystych war- 
ści" dzieł Szekspira; że sporządzony przez poetę 
rejestr walorów Szekspira nie czynił zadość za
sadom „wzorowej" klasyfikacji; że prelegent 
użył Szeksp:ra w charakterze x°dy na młyn raz 
wojującego katolicyzmu, kiedy indziej — prze
ciw postulatowi tzw. „realizmu" w literaturze 
dzisiejszej.

Jednak nie te (ani być może jeszcze jakieś 
inne tym podobne) drzazgi w odczycie Bąka sta
nowiły rewelację. Rewelacyjność przemówienia 
tkwiła w kapitalnych sformułowaniach refleksyj 
poety na temat świata Szekspira. Dla Bąka jest 
to „świat harmonii wewnętrznych jaskrawych 
sprzeczności", „poezja .znajomości człowieka w 
jego przejawach życia wewnętrznego", „poezia 
pełnych form wyobraźni", „najpełniejszy w zło
żoności, bogactwie i proporcji obraz życia", 
„dzieło trwalsze od Imperium".

Poecie, notorycznie niedbałemu o efekty for
malne, udało się osiągnąć wynik, który nie często 
staje się nagrodą rzetelnej metody naukowej: au
dytorium poprzez pryzmat refleksji poety pogłę
biło w sobie świadomość i odczucie wielkości 
Szekspira.

Odczyt prof. Wacława Kubackiego — Nad 
„Don Kichotem" w Towarzystwie Współpracy 
Kulturalnej (środa, 10 grudnia 1947) — można 
uważać za próbę zastosowania metody dialekty
cznej do badań literackich. Naświetlenie dzieła, 
dokoła którego wyrósł nieprzebyty las komen
tarzy, metodą bodaj na tym odcinku nową (zre
sztą bardziej heglowską niż socjologiczną) po
zwoliła prelegentowi przetransportować proble
my, interesujące glossa torów typu Unamuna, na 
język badań literackich.

Tradycji hellenistycznej przeciwstawiano po- 
godność usposobienia Demokryta ponuremu He- 
raklitowi. Stwierdziwszy dwo:stość „Don Kicho
ta", prelegent na odwieczne pytania: Jak rozu
mieć dzieło Cervantesa? — odpowiada, że jest 
ono zarówno zbiorem uciesznych opowieści, jak 
i satyrą na błędne rycerstwo, jak wreszcie filo
zofią życia. Dialektyczny schemat donkichotyzmu 
jest następujący: entuzjazm idealisty, jako punkt 
wyjścia; antytetyczne rozczarowanie wskutek 
zetknięcia się idealistycznych założeń z życiem; 
próba rozładowania konfliktu przez humor.

Rozszerzony odczyt prof. Kubackiego można 
znaleźć w przedostatnim numerze „Odrodzenia".

*

Drugi (ostatni) grudniowy „Czwartek Litera
cki" wypełnił odczyt prof. Konrada Górskiego 
o Sztuce prozy. Wbrew zapowiedzi wstępnej, że 
audytorium otrzyma więcej przykładów history
cznych, czerpanych z autorów dawniejszych, niż 
rozważań z zakresu teorii — pierwsza część pre
lekcji prof. K. Górskiego, wcale obszerna i naj
ważniejsza, była poświęcona ustaleniu pojęć 
pierwotnych.

Zechwyt IMN i Pana Jourdaina, płynący z od
krycia, że mówi prozą, ma wprawdzie swoje uza
sadnienie komiczne w przekonaniu, że szumna 
nazwa nadaje wartość rzeczy samej w sobie bez
wartościowej; widać jednak, że definicja mo- 
lićTowsk* nie iest z naukowego punktu widze

nia karygodnym prymitywem, skoro znakomity 
teoretyk literatury francuskiej (Lanson) powtarza 
ją prawie bez zmian, określając „prozę" jako ne
gację „wiersza".

Rozróżnienie pojęć klasyfikacyjnych zarówno 
w teorii, jak i w praktyce nauk humanistycznych 
nasuwa często niepokonalne trudności natury 
przedmiotowej (łatwo bowiem zbudować prze
ciwne sobie typy idealne, trudniej przeciwstawić 
konkretne zjawiska pośrednie).

Prof. Konrad Górski wyszedł od krytyki 'rozwi
niętej definicji Lansona i przeprowadził rozróż
nienie „prozy" i „poezji" na gruncie struktural
nym (odrębność konstrukcji językowej) i psy
chologicznym (przewaga intelektu względnie 
uczucia). Na przykładzie „powieści" i „epopei" 
prelegent wskazał, że proza daje analityczne 
wniknięcie w rzeczywistość, poezją wypowiada 
się w symbolicznym skrócie rzeczywistości za 
pomocą obrazu poetyckiego (oczywiście: w pro
zie artystycznej występuje większość metod wy
razu poetyckiego; różnica tkwi w natężeniu — 
innym w obydwu gałęziach literatury).

W drugiej części odczytu autor postawił sobie 
za cel wniknięcie w niektóre cechy konstruk
cyjne języka prozy artystycznej: w szczególności 
zaś śledził żywotność tradycji retoryki klasycz
nej w literaturze staropolskiej.

Badania prozy K. Górskiego są fragmentem 
jego teorii prozy artystycznej.

*

Zamykając bilans literacki imprez w Poznaniu, 
warto może wysunąć życzenie, by przyszły rok 
pozwolił utrzymać poziom i ilość tegorocznych 
odczytów Związku Zawodowego Literatów Pol
skich i Towarzystwa Współpracy Kulturalnej. 
Organizatorom imprez Towarzystwa wypada nad
to życzyć audytorium znacznie liczniejszego, niż 
dotychczasowe.
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Bok odbudowy Poznaniu
ijważnlejszym osiągnięciem nria- 
sta na przestrzeni ubiegłego ro

ku, a zarazem kluczowym zagadnie
niem jego gospodarki była o d b u d o- 
w a. Problem ten — podobnie, jak w 
dwóch poprzednich latach — był domi

czynnikiem prac Zarządunującym
Miejskiego i Miejskiej Rady Narodo
wej, wymagał też zdwojonego wysiłku 
całego społeczeństwa, które nadal nie 
szczędziło swej pomocy tak w zakresie 
materialnym, jak j w akcji wiążącej się 
bezpośrednio z odbudową. Wzajemne 
powiązanie wysiłków: Poznańskiej Dy
rekcji Odbudowy, władz miejskich 
i społeczeństwa, dało chlubny rezultat 
w postaci zakończenia w ub. roku pier
wszego etapu odbudowy Poznania — 
tj. okresu robót zabezpieczających i re
montowych, dzięki czemu w bież, roku, 
obok dalszych prac remontowych pod
jęta zostanie budowa zupełnie nowych 
obiektów, dostosowanych do obecnych 
potrzeb miasta.

Wysiłku włożonego w odbudowę nie 
sposób zobrazować bez przytoczenia 
szeregu cyfr j danych porównawczych. 
Jednak parę chwil cierpliwości i choć
by tylko powierzchowne zapoznanie się 
z olbrzymimi sumami i kredytami zuży
tymi na odbudowę szeregu obiektów, 
pozwoli nam na sprecyzowanie własne
go zdania w tej aktualnej i często oma
wianej kwestii.

318 twMrOit&w

W końcu ub. roku minął drugi rok 
działalności Poznańskiej Dyrekcji Od
budowy na naszym terenie. Jako zasa
dniczą cechę pracy PDO w 1947 r. na
leży przyjąć, iż wykonywała ona robo
ty budowlane w ramach gospodarki 
planowej, ustalonej Państwowym Pla
nem Inwestycyjnym. Udział Państwa w 
odbudowie Poznania wyrażał się cyfrą 
170 mil. zł kredytu skarbowego i 143 
mil. zł kredytu bankowego, co razem 
daje 313 mil. zł. Z sumy tej PDO prze
znaczyła 42 mil. zł na odbudowę obie
któw samorządowych, resztę zaś na 
obiekty państwowe, których odbudowa 
Sianowi główne zadanie Dyrekcji.

Dalsze wysiłki skoncentrowano głó- 
w nie na odbudowie gmachów szkół wyż
szych. Kosztem 30 mil. zł odbudowano 
Collegium Anatomicum, doprowadzając 
zburzoną część gmachu pod dach. Od
remontowano kompletnie aulę uniwer
sytecką, prowadzi się dalszą odbudowę 
Collegium Chemicum i Medicum, wre-

Tak będzie wyglądała Wieże Górnbślą* 
ska po całkowitej odbudowie. Już 
dzisiaj odbudowany w ub. roku jej 

parter służy celom targowym
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szcłe S mfl. zł wydatkowano na Dom 
Akademicki przy Wałach Leszczyńskie- 
|go. Na szkolnictwo powszechne i za- 
Iwodowe wydano ogółem 14,8 mil. zł, 
doprowadzając do 

[szkole powszechnej
końca roboty w 

przy ul. Widnej na

Miasto nasze! Patrzymy na Twoją przeszłość świetną i piękną. Patrzymy 
na dni Twej'chwały minionej, lecz i chwały nieprzemijającej. Jesteś, o 
Poznaniu, niezmiennie żywy i twórczy.

Wszak blizny Twych ran świadczą o Twoich przeżyciach. Więcej niż 
pięć tysięcy domów legło w gruzach. Jest nas teraz 300 tysięcy. Było nas 
przed wojną w naszym pięknym a dobrym mieście ledwo powyżej 250 tys.

Miasto nasze! Wizja Twej wielkiej przyszłości to mocne postanowienie 
służenia Ci dla Twego piękna i świetności.

Pragniemy ujrzeć Cię w pełnym blasku stolicy Ziem Zachodnich Polski. 
Nie z obowiązku, ale z przywiązania serc naszych, dążymy do pełnego od
budowania Twego oblicza, pomnożenia Twej sławy i utrwalenia Twej war
tości w całym kraju.

Ta wizja jest dla nas obrazęm realnym, ta wizja jest tęsknotą, którą 
zaspokoimy pracą naszą i mocnym postanowieniem odbudowania wiel
kiego Poznania.

W ielkopolska 
Skałka — kościół 
św. Wojciecha. Tu 
spoczywają pro
chy: gen. Amilka- 
ra Kosińskiego — 
„pierwszego legio
nisty" Dąbrow
skiego, Józefa Wy
bickiego — współ
twórcy Legionów 
Dąbrowskiego i 

autora hymnu 
„Jeszcze Polska 

nie zginęła", dra 
Karola Marcinko
wskiego, ks. dra 
Wacława Gieburo- 
wskiego i autora 
roty — Feliksa 
Nowowiejskiego

wykonując poważny re-Winiarach, 
mont szkoły przy ul. Cegielskiego i dal
szą odbudowę Szkoły Ogrodnictwa przy 
ul. Dąbrowskiego. Blisko 3 mil. zł wy
datkowano na Zakład Szkolenia Inwa
lidów Wojennych, obecnie zaś za zgo
dą władz planowania przestrzennego 
rozpoczęto odbudowę gmachu Kurato
rium przy ul. Towarowej.

Dziełem PDO jest budowa gmachu 
Centralnych Urzędów Skarbowych przy 
ul. Cieszkowskiego, odbudowa bloku | 
mieszkalnego dla prac, państwowych I

Włodarz i niestrudzony inicja
tor odbudowy stół. m. Po

znania
MGR STANISŁAW SROKA

Jeden z budowniczych i obe^ 
cny dyrektor Międzynarod.

Targów Poznańskich 
FRANCISZEK STEFAŃSKI

ul. Patr. Jackowskiego (koszt od-przy
budowy wynosi 14 mil. zł, a budynek 
zostanie oddany do użytku w bież, mie
siącu), rozbiórka budynków zagrażają-

cych bezpieczeństwu publicznemu (7 mi
lionów zł), budowa ulic (4,5 mil. zł) 
i mostów (6 mil. zł).

Dyrekcja poważnie przyczynia się do 
rozładowania ciasnoty mieszkaniowej. 
W swoim dorobku posiada odbudowę 
gmachów mieszkalnych przy. al. Wiel-

Najbardziej zni
szczona działania 
mi wojennymi na 
terenie M. T. P. 
— Hala Ciężkiego 
Przemysłu odzy
skała znowu da
wny, okazały wy

gląd 

kopolskiej, ul. Promienistej, Marceliń- 
skiej i Zagonowej. Ponadto na budow
nictwo mieszkaniowe dla pracowników 
zakładów H. Cegielski przydzielono z 
kredytów bankowych — 58 mil. zł dla 
Zjednoczenia Energetycznego 4 mil. zł, 
dla PKP — 3 mil. zł i Spółdzielni Bu
dów lano-Mieszkaniowej Prac. Państwo
wych — 14 mil. zł. Z kredytów banko
wych przyznano dalej: 24 mil. zł Mię
dzynarodowym Targom Poznańskim na 
budowę nowej hali wystawowej przy 
ul. Marsz. Focha i 8,5 mil. zł dla 
MPKE.

Cennym etapem ubiegłorocznej dzia
łalności PDO był remont gmachów słu
żących rozpowszechnianiu kultury 
i sztuki oraz ochrona zabytków. Po
ważne kwoty wydatkowano na remont 
Opery, odbudowanie sali koncertowej 
i pomieszczeń szkolnych w Wyższej

kre-Szkole Muzycznej; przeszło 9 mil. 
dyt pozwolił na ukończenie prac za
bezpieczających w kościołach: Bożego 
Ciała, Famym i Pobernardyńskim, na 
kontynuowanie robót w katedrze po
znańskiej i pałacu Działyńskich. Bilans 
prac PDO zamkniemy przypomnieniem 
jej udziału w odbudowie ratusza. Dy
rekcja wykonała planowanie budowli 
i pierwszą fazę robót zabezpieczających 
kosztem 1,7 mil. zł, a następnie całość 
odbudowy przejął od niej Zarząd Miej
ski, dysponujący na ten cel kwotamiten cel kwotami

Gmach Collegium 
Anatomicum od
budowany w ub. 
roku kosztem 30 
mil. zł przez Po
znańską Dyrekcję

' Odbudowy

społeczeństwoofiarowanymi przez 
wielkopolskie.

Itóystf&k własny ftuasia
Władze miejskie ustalając kolej

ność odbudowy poszczególnych odcin
ków gospodarczych Poznania uprzywi-

lejowały w pierwszym rzędzie zakłady 
przedsiębiorstwa miejskie, wychodząci

Polskiego tyczy się

Biblioteka RaczyńskichWspaniała
dziś niestety w gruzach — ufundowana 
przez Edwarda 
lina w r. 1829. 
rach biblioteki 
co stanowiło o 
polskiego. Na 
istnieć będzie. W ub. roku rozpoczęto 
prace nad jej zabezpieczeniem i akcję 

zbiórkową na jej odbudowę

Raczyńskiego z Roga- 
W ciągu 100 lat w mu- 
zgromadzano wszystko 

wartości ducha i słowa 
przekór złu biblioteka

Opiekun miasta 
przew. Miejskiej Rady Naród. 
FRANCISZEK KOWALEWSKI

słusznego założenia, że przedsiębior
stwa te o wzmocnionej sile produkcyj
nej dostarczą miastu źródeł finanso
wych, które z kolei będzie można zu
żyć na odbudowę innych odcinków. Po
dobnie jak w latach, poprzednich trud
ność polegała na tym, iż skarb państwa 

lnie mógł* dostatecznie subsydiować od
budowy mającej charakter lokalny. 
Wskutek tego odbudowa przedsię
biorstw miejskich spoczywała głównie 
w rękach władz miejskich. Ciężar tego 
wysiłku ilustruje najlepiej fakt, iż od 

' czasu zakończenia działań wojennych 
miasto wydało ogółem na odbudowę za
kładów sumę 240 mil. zł, z czego po- 

' nad 140 mil. ze środków własnych.

ze

Jedna z zabytko
wych budowli Po
znania — Pałac 
Działyńskich. W 
ub. roku rozpo
częto prace nad 
zabezpieczeniem 

gmachu. Wytwor
na fasada pałacu 
zbudowana w sty

ki neoklasycz- 
nym pochodzi z 
końca XVIII w.

Historia Teatru „ . .
nierozerwalnie z przeżyciami społeczeń
stwa wielkopolskiego. Ze sceny tego 
teatru promieniował duch ludzi tej 
miary jak: Dobrowolskiego, Rygiera, 
Lelewicza czy Szczurkiewicza. Teatr 
Polski w ciągu swego 71-letniego 
istnienia był kuźnią polskiej kultury 
duchowej i świątynią, z której promie

niowało słowo polskie.

Na tym tle wyniki gospodarcze od
budowy Zakładów przedstawiają się 
imponująco. Wodociągi miejskie, któ
re w roku 1938 wyprodukowały 9436 
tys. m3 wody, w r. 1947 dostarczyły 
przeszło 18 mil. m3 wody czyli o 100 
procent więcej niż przed wojną. Ga
zownia ze swą produkcją gazu z roku 
1938 wyrażającą się cyfrą 19 629 tys. 
m3 dostarczyła w ub. roku przeszło 32 
mil. m3 gazu, tj. o 13 mil. więcej ani
żeli w roku przedwojennym. Wreszcie 
elektrownia produkująca w 1938 r. — 
39 mil. kwh. dostarczyła w 1947 r. 122 
mil. kwh, a więc przekroczyła produk
cję przedwojenną imponującą cyfrą 83 
mil. kwh. Wzrostowi produkcji odpo
wiada też wzrost, świadczeń Zakładów 
na rzecz miasta. Kiedy w r. 1946 prze
lew Zakładów do kasy miejskiej wy
nosił 23 077 zł, to w r. ubiegłym świad
czenia samej elektrowni na rzecz mia
sta wynoszą przeszło 189 mil. zł.

Rzeźnia miejska i Targowisko były 
p rzedsiębiorst wami odbudowuj ący mi 
się z własnych funduszów7. Stopień 
zniszczenia tych przedsiębiorstw poło
żonych w bezpośrednim sąsiedztwie 
Cytadeli wynosił 70 proc. Do końca 
ub. roku koszt ich odbudowy wyniósł 
37 milj. zł, przy czym rzeźnię i Tar
gowisko odbudowano niemal w całości.

Klasyczny przykład tempa oraz roz
miarów odbudowy przedstawia Miejska 
Poznańska Kolej Elektryczna. W od
budowę tego przedsiębiorstwa Zarząd 
Miasta włożył do tej pory 160 mil. zł, 
przy czym wymaga ona jeszcze dal
szych uzupełnień finansowych. Skoro 
jednak w r. 1939 tramwaje miejskie 
przewiozły przeszło 29 milionów pa
sażerów, to w ub. roku przeszło 75 
milj. osób. Z powiększeniem zdolności 
przewozowych nastąpił wzrost rentow
ności przedsiębiorstwa.

W chwili obecnej długość sieci tram
wajowej wynosi 26,1 km, sieci auto
busowej — 23,5 km, a troIleybuSowej 
— 9,6 km. W odbudowie znajduje się 
nowa linia trolleybusowa długości 4,5 
km do Naramowic. Poznańska Kolej 
Elektryczna posiada ogółem 115 wozów 
silnikowych, 117 przy czepek, 16 auto
busów i 4 trolleybusy. W ruchu dzien
nym znajdują się przeciętnie 74 wozy 
silnikowe i 62 przyczepki.

Wspaniały wysiłek odbudowy pod
jęto na terenie Międzynarodowych

(Dalszy ciąg na str. 12)• •

Zdjęcia: Fot. Kitzmann i Fot. Laskowski



"R OK naszej obecności na Ziemiach 
Odzyskanych to zaledwie skrom

ny odcinek zadań, jakie możemy wyko
nać w zestawieniu z ogromem strat na
rodowych, kulturalnych i materialnych 
poniesionych przez nas już nie tylko 
na przestrzeni wieków, ale choćby w 
okresie drugiej wojny światowej. Nie 
ćhciejmy cudów. Nie żądajmy więcej 
niż możemy wykonać w trudnych wa
runkach czasu powojennego.

Ale z tym większą radością możemy 
sobie powiedzieć, żeśmy dokonali o- 
gromnej pracy, że mamy poza sobą 
osiągnięcia, z których możemy być 
dumni. Na przestrzeni minionego ro
ku notowaliśmy na łamach naszego 
pisma etapy coraz silniejszego wra
stania w te ziemie. Możemy już sobie 
spokojnie powiedzieć, że zadomowili
śmy się całkowicie i z okresu płyn
ności przeszliśmy w stan normalizacji 
stosunków i ich stabilizacji. Rok 1947 
pod tym znakiem przechodzi do histo
rii. Nie można by jednak rozpocząć 
życia normalnego na Ziemiach Odzy
skanych gdyby nadal pozostawali tam 
Niemcy. Ęyłyby to stałe punkty oporu 
wobec nowej rzeczywistości i nieustan
ne źródło fermentu i szeptanej anty
polskiej propagandy. Proces repoloni- 
zacji ludności tubylczej byłby zna
cznie opóźniony, gdyż już sam fakt 
obecności Niemców oddziaływałby 
ujemnie na elementy chwiejne i osła
biał wpływy działaczy polskich.

Wysiedlanie Niemców
Rok 1947 przyniósł nam wysiedlanie 

Niejnców z Ziem Odzyskanych. Na 
Ziemi Lubuskiej wysiedlanie trwało w 
ciągu całego lata etapami. Gdyby nie 
przeszkody natury zewnętrzne) na No
wy Rok nie mielibyśmy już ani 
go Niemca. Ostatni transport złofcSy 
z 1400 osób nie odszedł do Niemiec 
i oczekuje w Gorzowie wysyłki na 
wiosnę roku przyszłego. Pozostała 
ilość nie ma już wpływu na oblicze 
gospodarcze i polityczne Ziemi Lubu
skiej. Można więc przyjąć, że r. 1947 
w zasadzie zakończył wysiedlanie 
ludności niemieckiej.

Pozostaliśmy sami gospodarzami 
kraju.

Uwłaszczenie 
mienia rolniczego

Jednym z warunków normalizacji 
życia była potrzeba przeprowadzania 
na wielką skalę uwłaszczenia mienia 
rolniczego. Osadnik i repatriant chcieli 
mieć świadomość gospodarzenia na 
własnej zagrodzie. Można to było 
osiągnąć tylko przez nadanie aktów 
własności i zaksięgowanie ich hipo
teczne. W ciągu całego roku trwała 
skomplikowana, trudna praca nadawa
nia aktów własności. Władze nasze 
mogą się posżczycić wydaniem 26 tys. 
aktów własności na Ziemi Lubuskiej. 
Nie wszystkie akty nadania zostały 
wciągnięte do ksiąg hipotecznych, ale 
jest to już dla gospodarza rolnika ra
czej sprawą formalną, drugorzędną. 
Jak można było zaobserwować proces 
uwłaszczenia rolnego wywarł zbawien
ny wpływ na intensywność pracy. 
Rolnik i jego rodzina nabrali nowej 
energii, zdwoili ją w przekonaniu, że 
są odtąd pełnouprawnionymi gospoda
rzami przydzielonego im gruntu.

Uwłaszczanie rolne otwiera sprawę 
zagospodarowania należytego otrzyma
nych działek i najbardziej palącą kwe
stię inwentarza pociągowego domo
wego i nawozów.

Spółdzielnie
Zagadnienia te rozwiązywane być 

mogły głównie w ramach spółdzielni 
rolniczych. Spółdzielnie te, tak ko
nieczne dla administracji kraju, na
trafiły na pewien opór psychiczny nie- 
zorganizowanych zespołów ludzkich, 
na brak często podkreślany więzi spo
łecznej wśród różnych grup ludności 
przesiedleńczej i repatrianckiej. Cho
ciaż spółdzielczość nie wykazała takie
go rozwoju, jakiego należało się spo
dziewać mimo poparcia czynników' 
państwowych, przecież mamy i na tym 
polu w 1947 r. znaczne osiągnięcia 
zwłaszcza na Ziemi Lubuskiej. Pierw
sze miejsce wśród typów spółdzielni 
rolniczych zajęły dwa rodzaje spół
dzielni handlowych. Pod względem 
liczby i siły organizacyjnej — Spół
dzielnie spożywcze Samopomocy Chłop
skiej, pod względem zaś siły gospo
darczej Spółdzielnie rolniczo-handlowe 
dawnego typu. Z przetwórczych spół
dzielni pierwsze miejsce zajmują mle
czarnie. Spółdzielnie kredytowe pra-s 
wie nie rozpoczęły działalności. Pierw
sze rezultaty dają spółdzielnie ry
backie.

Spółdzielnie parcelacyjno-ośadnicze 
jako najnowszy typ spółdzielczości po
wstałe na skutek' braków budynków 
gospodarczych i inwentarza żywego i 
martwego dla indywidualnych gospo
darstw, po przezwyciężeniu pewnego 
oporu psychicznego przesiedleńców 
dają już dobre wyniki. Na Ziemi Lu
buskiej spółdzielniom tego typu prze
kazano 100 nieruchomości ziemskich 
o powierzchni ponad 13 tysięcy ha. 
Na obszarach tych zawiązało się w 
1947 r. 76 grup i 11 spółdzielni, dając 

pracę i utrzymanie około 5000 przeszło 
przesiedleńcom. Na marginesie trzeba 
tu zaznaczyć, że jedna ze spółdzielni 
parcelacyjno-osadniczych na Dolnym 
Śląsku tak dalece dojrzała do indywi
dualnych gospodarstw, że rozwiązała 
się, i na jej terenie powstały nor
malne gospodarstwa indywidualne.

Uwłaszczenie 
osadników miejskich

Dalszym etapem stabilizacji stosun
ków na Ziemiach Odzyskanych jest 
rozpoczęta w 1947 r. na szeroką skalę 
zakrojona akcja uwłaszczenia osadni
ków miasta. Według dekretu z 26. 12. 
1946 r., który wchodzi w życie z opó
źnieniem rocznym, osadnicy miejscy 
mają otrzymać na własność domy mie
szkalne, obiekty przemysłowe (wytwór
cze, rzemieślnicze i handlowe).

Akcja ta rozpoczęła się właściwie 
w grudniu ub. roku przez utworzenie 
komisji szacunkowych, które do 28 lu
tego 1948 r. mają zakończyć swe pra
ce. Przepisy wykonawcze do dekretu 
są obecnie przedmiotem ożywionej dy
skusji w zainteresowanych kołach i 
niektóre z tych postanowień jak np. do
tyczące osadnictwa miejskiego wojsko
wego uległy zmianie na korzyść zde
mobilizowanych żołnierzy.

Rzemiosło wielkopolskie na przełomie roku
Na grudniowym posiedzeniu Ra

dy Naukowej Ziem Odzyskanych 
wysunięto projekt uczynienia z Po
znania centralnego ośrodka kształ
cenia młodzieży rzemieślniczej, o- 
siedlającej się na terenach zachod
nich. Propozycja to niewątpliwie 
słuszna, gdyż nigdzie w Polsce rze
miosło nie • posiada tak silnej tra
dycji , nie reprezentuje tak poważ
nego odcinka społecznego jak wła
śnie w Wielkopolsce. Wymownym 
tego dowodem jest liczba zareje
strowanych warsztatów rzemieślni
czych, sięgająca 22 tysiące i stawia
jąca województwo poznańskie na 
pierwszym miejscu. Ponadto — w 
innych ośrodkach rzemiosło silne 
wprawdzie liczebnie skupia się jed
nak tylko w kilku podstawowych 
gałęziach, np. w Łodzi w dziedzi
nach związanych z włókiennictwie, 
w Warszawie głównie w szewstwie. 
Wielkopolska natomiast reprezen
tuje bardzo szeroki wachlarz pro
dukcji rzemieślniczej. Zwłaszcza 
różne rzemiosła budowlane tak 
ważne w obecnej fazie odbudowy 
są u nas liczniejsze niż gdziekol
wiek.

Koniec roku 1947 przyniósł waż
ne dla rzemiosła wydarzenie, mia
nowicie ogólną rejestrację. Na te
renie naszego województwa zareje
strowało się do 27 grudnia 1947 r. 
21.500 placówek rzemieślniczych, z 
czego na m. Poznań przypada po
nad 4.200. W porównaniu ze stanem 
na koniec r. 1946 liczba warsztatów 
rzemieślniczych w Wielkopolsce 
wzrosła prawie o tysiąc. Nie znaczy 
to jednak, by tzw. koniunktura w 
rzemiośle była szczególnie korzyst
na. Przede' wszystkim zwrócić na
leży uwagę na poważne trudno
ści w zdobyciu potrzebnych dla 
produkcji surowców. Szczególniej 
dotknęły one przemysł stolar
ski, który ma u nas dwa duże o- 
środki Swarzędz i Trzciankę. Brak 
kleju niesłychanie utrudnia pracę 
naszych stolami. Jest przy tym 
rzeczą co najmniej dziwną, że w za
kładach Romana Maya, gdzie fa
brykuje się klej stolarski, magazy
ny są pełne, ale stolarze swarzędz- 
cy nie mogą uzyskać niezbędnych 
przydziałów. W krawiectwie zaopa
trzenie w kupony materiałowe jest 
dostateczne, natomiast brak sztyw
nego płótna, częściowo podszewek 
i zwłaszcza wataliny. Kwestia przy
stosowania produkcji włókienniczej 
do wymagań sezonowych, o której 
wspominał min Minc, jest nader 
paląca. Sądząc z dotychczasowej 
praktyki, bowiem krawcy spodzie
wają się; że otrzymają watelinę pod 
koniec wiosny.

Dużą bolączką wielu rzemiosł jest 
sprawa przydziału węgla. Według 
ścisłych zupełnie obliczeń piekarnie 
wojewódzkie potrzebują mieś. 1200 
ton węgla na wypiek chleba kart- 

. kowego i 2000 ton miesięcznie na 
: wypiek wolnorynkowy. Tymczasem

Zagadnienie uwłaszczenia osadników) akcji około 4 miliony ludności. Łą- 
w miastach ma duże znaczenie dla za-1 cznie z autochtonami mamy obecnie 
gospodarowania ich i uprzemysłowię-' ponad 5 milionów ludności, 
nia. I dlatego przy decydowaniu o prze-1 
kazywanie mienia nierolniczego winien 
interes gospodarczy Ziem Odzyskanych 
mieć pierwszeństwo przed interesem 
fiskalnym Tymczasem właślie ta stro
na zagadnienia budzi jak największe 
obawy i zastrzeżenia. Dotykamy tej 
kwestii jedynie ogólnikowo dla wyka
zania prac związanych z odbudową 
Ziem Odzyskanych.

Akcja osadnicza
Czy w 1947 r. trwała jeszcze akcja 

osadnicza? Oczywiście tak. Tylko z 
coraz bardziej malejącym nasile
niem. Na Ziemi Lubuskiej osiedlili
śmy do końca 1947 r. około 380 tys. 
przesiedleńców z Polski centralnej, 
repatriantów zabużańskich i reemi
grantów z zachodu. Niezależnie od 
tego przyjęliśmy ze Śląska pewną 
część repatriantów, którzy ustąpić 
musieli przydzielone gospodarstwa 
„volk9defutschom" śląskim, następnie 
zrehabilitowanym. Repatriantom tym 
trzeba było przydzielić nowe gospo
darstwa na Ziemi Lubuskiej.

W skali całości Ziem Odzyskanych 
osiedliliśmy dotychczas od początku

, cały przydział wynosi przeciętnie 
800 ton miesięcznie. Oczywista każ
dy starosta dba o to, by piekarnie 
na jego terenie nie stanęły, toteż 
zaopatruje piekarzy z kontyngen
tów węgla dla drobnego przemysłu 
i rzemiosła. W konsekwencji brak 
znowu węgla w kuźniach, zakładach 
ślusarskich itd. W rzemiosłach me
talowych bardzo silnie daje się od
czuć również brak karbidu.

Dalszym mankamentem zaopa
trzenia to kwestia skór wierzchnich. 
Jak wynika ze statystyk produk
cyjnych posiadamy wprawdzie 
wielkie braki w skórach twardych, 
podeszwowych, natomiast produk
cja skór miękkich rozwija się ko
rzystnie. Tymczasem sądząc z za
opatrzenia warsztatów szewskich 
sprawa musiałaby wyglądać wręcz 
odwrotnie: skór podeszwowych 
szewcy otrzymują stosunkowo spo
ro, ale przez trzy- kwartały nie 
otrzymali zupełnie przydziału skór 
wierzchnich. Tkwi w tym niewąt
pliwie jakaś nieudolność dystrybu
cji, którą należałoby jak najprędzej 
wyświetlić.

Zaopatrywanie rzemiosła w su
rowce odbywa się za pośrednic
twem oddziału Rzemieślniczej Cen
trali Zaopatrzenia i Zbytu. Przez 
długi czas przy rozdziale potrzeb
nych surowców czy materiałów kie
rowano się jakimiś niewiadomymi,

Parlament w konspiracji
Czesław Blacharski miał na ul 

Twardej pod numerem 22 pracownię 
rymarską, 
dziwnego, 
Nieraz co 
chodzący 
lub mieli 
głęboki smutek, 
ludzi, 
trochę się domyślał, że pracownia ry
marska na Twardej kryje między zwo
jami pasów i uprzęży jakąś tajemnicę 
polskiego podziemnego życia — ale 
nikt z niewtajemniczonych nie spo
dziewał się, że tam właśnie w noc 
sylwestrową z 31 grudnia 1943 na 
1 stycznia 1944 roku zbierzeisię pierw
szy parlament Polski Ludowej.

Dużo trzeba było zachodu i ostroż
ności, aby zapewnić biorącym udział 
w zebraniu maksimum możliwego bez
pieczeństwa.

Sama noc sylwestrowa usprawiedli
wiała fakt liczniejszego zebrania w 
mieszkaniu Blacharskiego. — O miej
scu, w którym miało się" odbyć ukon
stytuowanie pierwszej Krajowej Rady 
Narodowej, nawet nie wszyscy ucze
stnicy byli powiadomieni. Mówiono, 
że na Żoliborzu, później, że na Moko
towie. — Punkty zborne dla uczestni
ków wyznaczono na Marszałkowskiej, 
Królewskiej i na Placu Grzybowskim.

Mieszkanie Blacharskiego, wyłożone 
dywanami dla tłumienia kroków i gło
sów, ze szczelnie zasłoniętymi okna
mi czekało już od rana.

Pod wieczór „obstawa” zaczęła po
woli zajmować wyznaczone miejsca. 
Całością dyrygował „Artur” — Kazi
mierz Mijał, nad bezpieczeństwem czu
wał „Marek” — gen. Marian Spy
chalski.

Nic też w tym nie było 
że schodzili się tam klienci, 
prawda wchodzący lub wy- 
promienieli taką radością 
na twarzach wyryty tak 

że zastanawiało tó 
Jeden i drugi może nawet

Tworzenie więzi społecznych
Jeszcze jedno zagadnienie musimy 

poruszyć w tym z lotu ptaka pisanym 
artykule. Jest to bardzo ważna sprawa 
odbudowy więzi społecznej, której brak 
na Ziemiach Odzyskanych. Problem to 

najwięcejmoże najbardziej trudny i 
skomplikowany.

Otecny proces zasiedlania 
zyskanych jest zjawiskiem 
nie tylko ludzi, ale i dóbr kulturalnych. 
Przesunięciom ludnościowym i kultu
rowym uległy grupy ludzkie o rozmai
tym składzie antropologicznym, to też 
nie wytworzyła się tam żadna struktu
ra społeczna zarówno w sensie socjolo
gicznym jak i etnograficznym. Proces 
ten obejmie najbliższe dzisiątki lat aż 
nie powstanie nowy styl życia, nowa 
więź społeczna i nowe zjawisko języ
kowe.

Rok 1947 nie mógł więc przynieść 
nam żadnych rewelacji na odcinku ze
spolenia psychicznego. Jest to jednak 
poważnym krokiem naprzód. Korespon
denci Biura Studiów przesiedleńczo- 
oeiedleńczych w Krakowie notują pe
wne sukcesy w zawiązywaniu się tej

Ziem Od-
mi gracji

a w każdym razie krzywdzącymi I cechy. W szczególności podnieść tu 
dla Wielkopolski kryteriami. Wre-1wypada inicjatywę cechu cukiemi- 
gzcie w październiku 1947 ustalono, 
że podstawą przydziałów na woje
wództwo ma być liczba zarejestro
wanych warsztatów. Od tego czasu 
sytuacja zaopatrzeniowa znacznie 
się poprawiła.

W rzemiośle wielkopolskim dużą 
rolę odgrywa spółdzielczość. Istnie
ją zarówno spółdzielnie pracy (pro
dukcyjne) jak i spółdzielnie han
dlowe, np. szewców i cholewkarzy, 
krawiectwa, cukierników, rzemiosła 
elektro- i radiotechnicznego. Poza 
tym w ciągu roku 1947 założono 
u nas szereg spółdzielni pomocni
czych dla rzemiosła. W Poznaniu 
założono np. spółdzielnię kapelusz- 
niczą, bieliźniarską i włókienniczą. 
Szczególnie dobrze rozwija się ta 
ostatnia. Zaopatruje ona nie tylko 
rzemieślników w przędzę, ale rów
nocześnie odbiera od nich 75% pro
dukcji i zajmuje się jej zbytem.

W zakresie szkolenia zawodowego 
zrobiono w r. 1947 bardzo wiele. 
W szczególności Instytut Rzemieśl- 
niczo - Przemysłowy w Poznaniu 
zorganizował cały szereg kursów, 
jak kominiarski, radiotechniczny, 
mistrzów elektrotechnicznych, na- 
wijaczy motorów elektrycznych, 
krawiecki itd. Niektóre z tych kur
sów trwały po kilka miesięcy. Dużo 
zrozumienia dla tej akcji wykazały

Pierwsi przybyli do „sali obrad” 
„Marek” i dwaj oficerowie Gwardii 
Ludowej. Wkrótce potem „Artur” 
wprowadził p. Janowskiego — takie 
nazwisko przybrał na ten wieczór Bo
lesław Bierut — którego w kilka go
dzin później obwołano Prezydentem 
Krajowej Rady Narodowej. Nieco pó
źniej przybył p. Rola — Marszałek 
Żymierski. Mieszkanie powoli zapeł
niało się ludźmi. W posiedzeniu wzięło 
udział 20 osób.

Po sprawdzeniu listy obecności ze
brani zajęli miejsca wokół ustawio
nych w podkowę stołów.

Potoczyły się obrady.
O północy zebrani powitali lampką 

wina Nowy, brzemienny w wielkie wy
darzenia Rok.

Potem znów podjęto obrady. Odczy
tany został w imieniu nieobecnego 
Wiesława — Gomułki, premiera i kie
rownika Polskiej Partii Robotniczej — 
referat na temat zagadnień ówczesnej 
sytuacji politycznej — po czym przy
stąpiono do dyskusji.

Padały nazwiska i pseudonimy kan
dydatów. Pierwsza polska Krajowa 
Rada Narodowa powoli przybierała 
konkretne kształty.

Zebranie 
kończenie 
przesłania 
dzieckiego, 
Anglii depesz, zawiadamiających o u- 
konstytuowaniu się Krajowej Rady 
Narodowej w Polsce.

Od tej pory mieszkanie Czesława 
Blacharskiego stało się miejscem regu
larnych zebrań Krajowej Rady Naro i 
dowej. W. S/ jNr 1

trwało do świtu. Na za- 
zebrani powzięli uchwałę 
do Rządów Związku Ra- 
Stanów Zjednoczonych i 

więzi poprzez kościół, szkołę, życie 
kulturalne (przedstawienie, zabawy po
łączone z popisami deklamacyjno-wo- 
kalnymi) i spółdzielczość.

Ludność tubylcza (autochton!)
I wreszcie kwestia ostatnia: sprawa 

tzw. autochtonów. Na Ziemi Lubuskiej 
stosunki wzajemne układają się zno
śnie, znacznie np. lepiej niż na Opol- 
szczyźnie. Ale nie wymagajmy rzeczy 
nadzwyczajnych. Autochtoni jak słusz
nie zauważa Paweł Jasienica w świą
tecznym „Tygodniku Powszechnym", 
wrócili do nas w tym kształcie, jakie 
wyrobiły dzieje. 600 lat! A my to ćhce- 
my w 2 lata odrobić! Nie bądźmy pół
główkami. Chcemy zaraz, aby nam 
skrzydła historii załopotały wstecz. 
Trzeba pracować długo i ostrożnie i 
do tej pracy potrzebni są ludzie z ot
wartą głową i szerokim spojrzeniem. 
Na szczęście miejsca „pionierów z 1945 
r.'* zajmują coraz częściej ludzie z in
stynktem społecznym i czystymi ręka
mi. Ich to zadaniem jest prowadzić 
dzieło repolonizacji wśród autochtonów 
i pogłębiania polskości wśród repa
triantów i przesiedleńców.

Nowy Rok znajdzie Ziemie Odzyska
ne w zna.zu.ym stopniu już zagospoda
rowane, zaludnione i nie:o zespolone 
psychicznie. ' FR. HRYNIEWICZ

czego, który przyczynił się w dużej 
mierze do zorganizowania kursu 
uzupełniającego dla mistrzów-cu- 
kiemików.

Rzemiosło wzięło też czynny u- 
dział w akcji odbudowy Poznania. 
Niezależnie od inwestycji prywat
nych, opłat i dobrowolnych skła
dek na odbudowę Ratusza, rzemio
sło prowadziło odbudowę gmachu 
Izby Rzemieślniczej przy ul. Nie
złomnych. Warto podnieść, że bu
dowa prowadzona jest eksperymen
talnie przy pomocy kursistów kur
su budowlanego. W r. 1948 ma być 
odbudowane całe północne skrzydło 
gmachu. — Z inicjatywy Związki 
Izb Rzemieślniczych zapoczątkowa
no odbudowę hali rzemiosła na Tar
gach Poznańskich. Pawilon przy 
ul. Świerczewskiego został już od
gruzowany, a prace murarskie i cie
sielskie oddane w drodze przetargu 
z obowiązkiem wykończenia ich do 
15 marca br, W ten sposób już na 
tegorocznych Targach Poznańskich 
rzemiosło będzie posiadało swój 
własny pawilon wystawowy. Peł
ny koszt odbudowy wyniesie 30 mi
lionów zł. Jeśli chodzi o prowincję, 
to kosztem miliona złotych wyre
montowano całkowicie szkołę wi- 
kliniarsko-koszykarską w Trzcielu 
i obecnie odbywają się już tam 
kursy koszykarskie. W projekcie 
leży uruchomienie tam również 
szkoły budowlanej.

Na koniec parę słów o sytuacji 
finansowej rzemiosła. Rzemieślnicy 
zdają sobie sprawę, że ceny wielu 
wyrobów są zbyt wysokie dla świa
ta pracy i mocno nad tym boleją. 
Powodem jednak są głównie wygó
rowane ceny surowca, który wobec 
niedostatecznych przydziałów trze
ba nabywać na wolnym rynku. W 
tych rzemiosłach, gdzie ceny są 
ściśle ustalane (np. rzeźnictwo, pie- 
karstwo), rzemieślnicy skarżą się 
na brak uzgodnienia między zys- 
kownością ustalaną przez komisje 
cennikowe, a obliczaną przez urzę
dy skarbowe. Np. dochód netto w 
rzeźnictwie nie przekracza obecnie 
8% od obrotu, gdy tymczasem urzę
dy skarbowe ustalają dochód netto 
w wysokości 10—12%.

Ważną dla rzemiosła zmianą za
szłą w r, 1947 było złagodzenie prze
pisów, dot. nauki rzemiosła i uzy
skania tytułów mistrzowskich. 
Zmiany te są szczególnie doniosłe 
dla Ziem Odzyskanych, gdzie czę
ściowo osiedlili się rzemieślnicy nie 
posiadający pełnych kwalifikacyj, 
ale przez przeszło 2-letnią praktykę 
kwalifikacje te faktycznie posiedli. 
Wprowadzone ułatwienia umożli
wią im stanie się rzemieślnikami 
w rozumieniu przepisów prawa 
nrzemysłowego. J. B.
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BOJOWKARSKI SYLWESTER - czyli porwanie Syrenki
T>chnięte energicznie drzwi ‘ knajpy noc. „Gwiazdy nad Rioo.. gwiazdami 

przy Ogrodowej Tozwarły się najusiaana noc" wył skrzekliwie anoni- 
ościeź, wpuszczając prąd mroźnego po-1 mowy tenor z płyty. Na trzecim piętrze 
wietrzą.

się

fantastycznie fałszując śpiewał ktoś 
>— Zamykajcie panowie, bo muchy ! przedpotopowy szlagier przy akompa- 

lecą — zwrócił się grzecznie stojący za!n^amenc^e rozstrojonego fortepianu, 
bufetem właściciel lokalu „Pod Śer-'"To ta pieeerwsza miiiłość, to ta jeee- 
delkiem" do dwu młodych ludzi. Pier-I^Y113—"• Z bramy kamienicy w której 
wszy z nicih —mniejszy o czarnych jak | mieszkała Bogna wysunęło 9ię dwu pi- 
węgle oczach, takichże włosach i ge- 
stapowskim 
ło podszedł 
telefonu.

— Można 
zapytał wersalsko.

— Naturalnie panie Heńka.
Henryk Cygan, trojga nazwisk i paru 

pseudonimów, z których rodzinnym by
ło (przypuśćmy) Wiktoriański, a reszta 
stworzona została tylko w fantazji wy
konawcy fałszywych dokumentów, 
ad jął słuchawkę z haczyka i podał swe
mu towarzyszowi.

— Jasiu — występujący wówczas 
pod oryginalnym pseudonimem „Krót
ka" co się nigdy zresztą nie zgadzało 
z prawdą, odebrał niezdecydowanie te- 
lefon.

— No i co z tego będzie...?
— Kręć! Nie gadaj. Bo na baczność 

postawię i tyle.
Bzykał automat nakręcanymi nume

rami. 24... 35... 68...
— Czy mieszkanie państwa Rozłup- 

fikich?
— Tak... A kto tam mówi? — Cygani 

wyrwał słuchawkę i rzucił w mikrofon 
1— mówi Heniek, proszę natychmiast 
zawołać Syrenę. Potem zatkał tubkę i 
powiedział do swego kolegi — już za
łatwione. Będziesz miał parę na Syl
westra.

— Hallo Syrena? Tak... Tu Henryk. 
Musisz natychmiast przyjechać. Gdzie? 
Róg Żelaznej i Chłodnej. Tak. Nic nie 
szkodzi... To nie ważne. Nie ma gada
nia. Musisz i już. Świetnie... Więc cze
kam. Za jakieś 20 minut. Czołem!

Lekko brząknął dzwonek, gdy odwie
szał słuchawkę. '

O kwadrans na ósmą przechadzał się 
Jasiu po przeciwległym rogu „Gendar- 
merie Nord-Wache". Nadjeżdżała wła
śnie ósemka, gdy zapalał papierosa i 
podeszła do niego Syrena.

— Co Ty tu robisz... Kto ranny?
— ...Kto ra.. eee.. nic. Cygan kazał 

mi czekać — tłumaczył niepewnie, a

spojrzeniu na świat, śmia- 
do przybitego na ścianie

zadzwonić panie szefie?

janych mężczyzn. Jeden z nich trzy
mał w ręku butelkę.

— Panie eeep! Szkło jest! Wypijem... 
eeep!

Gdy Heniek wchodził z Syreną na

klatpę schodową, na ulicy rozlegał 
donośny, pijacki śpiew.

— Jeszcze Polska nie zginęła... 
drugi głos brutalnie przerwał. — Fał- 

j szu jesz Świnio! Ryczeli na cały regu
lator — Marsz, marsz eeep Sikorski... 
śpiew cichł. „Patriotyczny" pochód 
zmęczył się widocznie nadmiarem al
koholu. *

Zabawa była w pełnym toku, a wska
zówka zegara zbliżała się do godziny 
jedenastej, gdy rozległo się donośne 
pukanie. Głucho trzasnęło zamknięte 
wieko gramofonu.

— Jak u trumny — wtrącił filozofi
cznie pijany niemal zupełnie Roman.

Dziewczyny stłoczyły się w tylnym 
pokoju, a Henryk komenderował:

— W razie czego uciekać oknem. 
Maszyny na wierzch... — chłopcy wycią
gnęli pistolety. Dobijanie do drzwi po
wtórzyło się. Spośród chaotycznych u- 
derzeń przedarł się niemiecki okrzyk: 
„Aufmachen zum Teufel!"

Bogna była blada jak powleczenie od 
kołdry, gdy wchodziła z determinacją 
do korytarza.

— Walić w nich z pistoletów — sy-

Humoreska satyryczna

Sylwestrowy bad

,czał Cygan — a uważać na Bognę... 
i Ona uskoczy w bok do kuchni, a my 
'granatami i naprzód.
I Walenie do drzwi ustało. Zgrzytnął 
■ zamek.

— Przepraszam — ozwał się rosły 
(cywil, w którego klapie rozpierał się 
hockenkreuz —r przyszedłem po pannę 
Rozłupską.

Bogna zrozumiała o co chodzi.
— Po kogo? — zapytała, by zyskać 

na czasie.
— Po pannę Syrenę* Rozłupską.
Niemiec czuł się niepewnie i głupio, 

czuł paradcksalność swojej sytuacji. 
Bogna postanowiła go utrzymać w tym 
nastroju.

— Bardzo mnie to cieszy, tym nie
mniej jednak takiej osoby nie znam.

— Ona tutaj jest. Telefonowała 
matki.

— Skąd? Od nas?.. Pan żartuje, 
my nie mamy telefonu.

— Tego nie powiedziałem, ale 
w ogóle telefonowała.

— Kto? r-
— Jak to... Kto? — oburzał się Nie-; 

mieć — panna Syrena!
— To i co z tego, że jakaś panna Sy* 

rena dzwoniła... do Pana?
— Nie. Do matki. I
— Pańskiej ?
Niemiec poczynał się naprawdę de-i 

nerwować: Verflucht! Zum Teufel!-. 
Do swojej matki! — niemal krzyczał

— Verstanden!!!???
— Ja rozumiem — tłumaczyła się Bo

gna, — ale dlaczego pan krzyczy?
— Bo ona tu jest, a ja mam ją za

brać!
— Kogo?
Niemiec niecierpliwił się nie na żaT- 

ty: Pannę Syrenę!
— Ja takiej naprawdę nie znam pro

szę pana — starała się ułagodzić. —* 
Może na górze? Tam jest jakaś zaba
wa sylwestrowa.

Cywil z hackenkreutzem coś mruknął 
niechętnie i trzasnął drzwiami. Po 
chwili dudniły jego kroki po schodach 
wiodących na pierwsze piętro. Bogna 
wbiegła do pokoju.

— Słyszeliście?
— No tak, ale kto to jest? Skąd 

szkop przychodzi po .Syrenę? — padło 
kilka głosów.

— To jest sublokator którego nam 
przydzielono, bo mieszkamy w niemie
ckiej dzielnicy — wyjaśniała zainte
resowana — mama pewnie powiedziała 
mu, że ja jestem na mieście, a on... lu
bi mnie, więc chyba zaofiarował się, 
że przyprowadzi.

Heniek miał dobry humor.
Puszczony w ruch gramofon rozgry

zał pierwsze takty Rosamundy.
— Syrenko tańczymy.
Zabawa potoczyła się wesoło w tem

pie szybko zmienianych płyt gramofo
nowych. O północy Cygan zrobił się 
uroczysty.

— Pijemy za pomyślność roku 1944. 
Oby padło jak najwięcej szkopów, a 
najmniej naszych. Zdrowie!

Wypito do dna. Tadek Jemioła — 
brat Józka, wyciągnął pistolet chcąc 
strzelić na wiwat — był lekko podpity.

— Przestań głupi! — wyrwał mu Cy
gan broń z ręki i schował do kiesze
ni. — Dzieciak czy co?

— Zdrowie Rzeczypospolitej Polskiej! 
Wypili.
— Niech żyje Wojsko Podziemne! 
Wypili.
— Niech żyje...! — krzyknął trzeci, 

lecz nie dokończył bo przerwał mu 
Lechu.

— Zdrowie! — krzyknęli bojówkarze 
chórem a Józek odegrał uroczysty tusz. 
Zgasło światło Śmiechu było sporo — 
ogólne całowanie. Heniek podbierał się 
do Danuty. Gdy zapaliła się powtórnie 
lampa miał pod oczami wielką czer
woną plamę od pomadki.

— Witaj 44 roku! — wykrzyknął któ
ryś patetycznie.

— Lipa z tym! Na wesoło witajmy 
Nowy Rok. Orkiestra.. Rosamundę! 
Roman posłusznie nastawił płytę 
chwiejnymi ruchami. O trzeciej więk
szość była w solidnym gazie, Jasiu 
przespał się małą godzinkę i od czwar
tej tańczył bez przerwy z Syreną. O 
piątej goście zaczęli zabierać się do 
wyjścia. Wyszedłszy ną ulicę zdawa
ło się Jasiowi „Krótkiemu", że nie jest 
pijany. Zatoczył się jednak parę razy, 

, ale morźny wiaterek otrzeźwił go zu
pełnie. Było mu bardzo dobrze. Nie czuł 
nawet że pił — co więcej: miał ocho
tę na wódkę. Wsiedli ze Syreną do 
pierwszego rannego tramwaju.

— Żałujesz, żeś została?
Syrena była senna, ziewnęła szeroko.
— Zdaje się, że nie Wesoło było... 

to fakt.
O wpół do siódme spotkał się Fle- 

' niek z Jasiem i Lechem u Bogny. 
( — No i co robimy chłopaki? 4

— Trzeba iść do kościoła — powie
dział Lechu — musimv przywitać po 
Bożemu Nowy Rok.

Zgodzono sie z jego propozycją.
Gdy organy

[ rok bieży w jasełkach ____
: przyjaciół wsparło swym’ silnymi qł»- 
. sami śpiew wiernych

Tak rozpoczęli rok 1944
Janusz Milcz-Likowski

do

ale

że
TY7 Sylwestra poszliśmy na bal. Aby 
W się dobrze zabawić wybraliśmy 

się kupą. Hipcio z Nastką, Feluś prowa
dził grubą Walerkę, a Mundek tarabanił 
się z Klemęsią. Tylko ja jeden szedłem 
bez żeńskiego towarzystwa, ale nie głu
pim. Wiadomo — baba z wozu, konio
wi lżej. Zresztą na każdej powojennej 
zabawie zaznacza się babska nadproduk
cja i dlatego' światowy inteligent może 

i sobie zawsze dobrać kobietkę do garni
turu albo krawatki.

Cała nasza ferajna prezentowała się 
demokratycznie. Mundek, jako niezależ
ny kupiec, handlujący sprzętem opu
szczonym czyli poniemieckim jest z nas 
najbogatszy, więc ubiera się ze smakiem. 
Jego zielony garnitur w żółte paski świe
tnie harmonizował z różową koszulą i 
czarnym krawatem w białe groszki. Hip
ciu nosił spodnie w kratkę i popielatą 
marynarkę, tak wywatowaną w ramio
nach, że można go było podać za atletę 
zawodowego z Fogelki albo Cyrku Pań
stwowego nr 1. Feluś miał ubranie z 
przydziałów UNRRY, zdaje się, że po 
amerykańskim Murzynie. Ja byłem tro
chę skrępowany, bo prawa nogawka 
moich spodni, wyprasowanych w łóżku 
pod materacem, źle się ułożyła i odci
snęły się na niej aż dwa bigle.

•Nasze dziewuszki wyglądały jak anio
ły w nocnych koszulach. Kiecki sięgały 
im do kostek i nie miały pleców. Ta goli- 
zna Felusiowi nie bardzo się podobała, 
ale na jego uwagę Nastka powiedziała, 
że jest osłem i że nie on będzie ją po ło
patkach klepać. Odszczeknął jej się, że 
to by mu i tak przyjemności nie zrobiło 
i że go mało obchodzą jej plecy z całą 
okolicą. Wszystkie ■wysmarowały sobie 
wargi na krwawo, a paznokcie miały ró- 
żowo-sine, jak jeden nieboszczyk, co 
otruł się gazem. Leciało od nich perfu
mami jak jasna choroba.

W szatni oddaliśmy garderobę za je
dne 50 zł od figury, a u wejścia na salę 
kupiliśmy bilety po 300 zł. Hipcia nie
długo by szlag trafił, bo już mu połowa 
forsy z kieszeni wyparowała. Klął na 
czym świat stoi i odgrażał się bileterowi 
Komisją Specjalną, ale Mundek wykla
rował mu, że na kulturalna rozrywkę wa
luty żałować nie można. Bilet do CJpery 
tyleż samo kosztuje, a jak się śpiewaczki

gatych aniołów. Wreszcie znaleźliśmy 
pod ścianą wolny stół. Brakowało jednak 
krzeseł. Skorzystaliśmy z tego, że pary 
tańczyły i gwizdnęliśmy stołki sąsiadów. 
Potem zjawił się Kelner w białej mary
narce i ukłonił się nam tak nisko, jak

mi czekać
potem jął łgać jak z nut. — Nie wiem 
co się stało, bo Henryk przybiegł 
mnie podniecony...

— I co?
— Jakto co?
— Kogo ranili?
— ...aa ra-ni-i-l-i... taaak. Chyba 

poważnego, ale... w każdym razie 
się siało. Masz opatrunki?

— Pewnie. Przecież nie na darmo 
jestem sanitariuszką oddziałów’ dywer- 
syjno-bojowych.

— Dzielna z ciebie dziewczyna — po
wiedział z przekonaniem i pogładził jej 
delikatną dłoń z której zdjęła rękawi
czkę.

— Gdzie jedziemy — zapytała zupeł
nie rzeczowo.

— Na Sylwestra. Bojówkarskiego 
Sylwestra.

Gdy wkraczali z uprowadzoną do 
mieszkania Bogny, Józek grał na akor- 
dionie „Gwiazdy nad Rio". Dziewczy
na była sentymentalna. W ciemności 
korytarza oparła się o ramiona Jasia 
a potem bez oporu oddała płaszcz.

Była już prawie ósma. Niemal wszy
scy goście zebrali się, a gramofon co
raz pracowiciej kręcił płytami. Syrena 
podeszła do Cygana i powiedziała mu, 
że trzeba załatwić jakoś z jej mamą. 
Heniek namyślał się parę sekund.

— Dobra. Zaraz idziemy do telefo
nu... Ubieraj płaszcz.

Wyszli. Bar „Pod Serdelkiem" był 
już całkowicie pusty. Właściciel szy
kował się do świętowania Sylwestra j 
układał troskliwie butelki do leżącej 

' na bufecie teczki. Za pięć minut upły
wała godzina policyjna.

— Cześć szefie. My jeszcze raz do 
telefonu.

— A proszę., odparł nie zwracając 
uwagi właściciel lokalu.

Syrena nakręciła numer. Czekała nie
cierpliwie mrugając nerwowo powieka
mi, ,a gdy rzuciła w mikrofon pierwsze 
„hallo!", oparła się natychmiast o 
ścianę.

— Tak... tu Syrena. Nie wrócę do do
mu... No tak, ale godzina policyjna... 
Nie mogę. To niemożliwie. Jest pięć 
minut czasu. Co...? Aha. Jestem na Syl
westrze z Henrykiem i Jasiem... Kazik 
jest u nas? — dziewczyna zatkała ręką 
słuchawkę i syknęła do Cygana — mój 
narzeczony czeka na mnie w domu.

—• No to każ mu iść spać.
Syrena uśmiechnęła się — Kiedy nie 

mogę.
— No to odwieś słuchawkę. — Brzę- 

knął dzwonek. Dziewczyna ciężko we
stchnęła. — Dostanie mi się jutro.

— Nie przejmuj się! — wykrzyknął 
Heniek rzucając pieniądze za telefon. 
— Najważniejsze jest, .zęby się dziś 
zabawić.

W cieroaej gardzieli ulicy głuchym mnąi jak długi, a przez niego przewaliło 
echem odbijały się kroki zapóźnionych kilka par. Kobiety zaczęły kwiczeć, 
przechodniów. Większość okien była: a mężczyźni kląć '—w tłoku jednak nikt 
oświetlona. Patefony miały pracowitą n-e wiecjzjaj jest winny i dlatego 

i jeden sztorcował drugiego i to soczyście 
Nr l|od kretynów, łamagów i wszystkich ro-

do

nic 
coś

gdybyśmy byli największymi spekulan
tami. Bardzo nas tym ujął, więc zamó
wiliśmy dla dziewczyn selterki z so
kiem. malinowym, dla naś po piwie i 
karafkę..

Po pewnym czasie muzyka przestała 
grać. Parki wróciły do stołów, a nasi są- 
siedzi od razu domyślili się, kto im krze
sła zwędził. Zaczęli się rzucać, a jeden 
z nich, wysoki dryblas z kurzajką na 
nosie, przystawił się do nas i pyskuje, że 
to niby brak wychowania, bezczelność, 
łobuzeria z Chwaliszew-a — no i tak da
lej w ten deseń. Hipciu do niego grzecz
nie, żeby się odczepił, bo my tu wszyscy 
ludzie nerwowi; może być kraksa, a po
gotowie często nawala. Myśleliśmy, że 
się uspokoi — ale gdzież tam. Drze się 
jeszcze głośniej, że nas rozumu nauczy. 
Zaczął wołać kelnera i jakiegoś dyrek
tora, ale wówczas Mundek powiedział 
mu dość ostro;, że kelner jest jego wu
jem, więc nawet palcem w bucie nie ki
wnie, a co do dyrektora, to ma go 
gdzieś.

Nie wiadomo czym zakończyłoby się 
nieporozumienie, ale orkiestra zaczęła 
znowu grać i typek poszedł tańczyć. Póź
niej wniesiono na salę nową porcje krze
seł i wszyscy byli zadowoleni.

Drasnęliśmy sobie po dwa głębsze i 
od razu zrobiło nam się weselej. Każdy 
zabrał swą dziewuszkę i ruszył szorować 
parkiet. Muzykanci rzępolili jakieś wy- 
jące tango, baby miały maślanko watę 
oczy, zakochani umierali' z tęsknoty, a 
przy bufecie jakiś dobrze wlany jego
mość twierdził stanowczo, że na sali są 
pchły. Drapał się przy tym śmiesznie w 
plecy i pozwolił sobie wlać za kołnierz 
kieliszek koniaku.

Żeńskiego rodzaju oczywiście nie bra
kowało. Pod ścianami siedziały na ka
napkach różne turkawki i sikorki stro
jąc minki jak gdyby przed godziną wy
puszczono je z klasztoru. Przystawiłem 
się do jednej rudej, ale wpadłem, bo by
ła trochę kulawa i z bliska szpeciły ją 
piegi. Od razu zaczęła mnie brać na li
tość, że niby jest sierotą, że nikogo nie

ma, że ją koleżanka okradła i tak dalej 
w tym guście. Trafiła źle, bom nie frajer. 
Poradziłem jej, żeby sobie kupiła kanar, 
ka ałbo kota — od razu poczuje się le
piej. Potem odprowadziłem ją na miejsce 
i wsiąkłem jak wódka w zakąskę.

Przy stole znowu było wesoło. Feluś 
opowiadał pieprzny dowcip, chłopcy 
śmiali się głośno, dziewuszki chichotały 
i kryły oczy w chusteczki. Jedna Waler
ka udawała powagę i nazwała Felusia 
świntuchem. W dodatku oświadczyła, że 
odkąd zadaje się ze mną, rozkręcił się 
jak dziadowski bicz i stał się niemożli
wy jak program radiowy. Feluś odparł 
jej na to, że co do programu, to nic o nim 
powiedzieć nie może, bo jako pracujący 
inteligent nie posiada odbiornika, ale na 
wszelki przypadek wyprasza sobie obra- 
żliwe porównania.

Ten mały zgrzyt nie zepsuł ogólnej 
zabawy. Migaliśmy się beztrosko i każ
dy po swojemu. Obtańcowywałem róż
ne grube i chude, kwaśne i słodkie, 
blondynki i szatynki, a z każdą uma
wiałem sobie randkę w jednym i tym 
samym miejscu i o jednakowej go
dzinie.

O północy orkiestra rąbnęła hejnał. 
Cymbalista wyrżnął młotkiem dwanaście 
razy w mosiężną rurę, grzmiącą jak 
dzwon. Ktoś krzyknął — „Wiwat Nowy 
Rok" a na sali zrobiło się nieopisane za
mieszanie. Wszyscy zaczęli sobie skła
dać życzenia „Dosiegó Roku", chociaż 
nikt nie wiedział czy „Dosiego" znaczy 
zdrowy lub szczęśliwy. Kobietki padały 
sobie w ramiona, i całowały się na

deta-

sennośćrozkwiczą, to tylko człowieka 
bierze i nijakiego z tego pożytku.

Na sali był już ścisk niczym na nie
dzielnej nygusce. Na podwyższeniu or
kiestra rżnęła foxtrotta, a perkusista ry
czał przez tubę — „Firlitko, Firlitko — 
kupię ci pieska z kitką", fortepianista 
skakał na swoim stołku, jakby ujeżdżał 
łysą kobyłę, saksofony beczały baranimi 
głosami, a akordionista kiwał się w tył 
i przód, gapiąc się z otwartą gębą na 
ludzi.

Na niebezpiecznie gładkim parkiecie 
podskakiwało ze trzysta co najmniej par. 
Bractwo było już porządnie wlane i za
grzane; parowało więc wszystko jak w 
pralni i czuć było trochę potem. Zaczę
liśmy przeciskać się przez ciżbę, ale w 
drodze Hipcia ktoś szturchnął, więc ry-
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deszcz; mężczyźni trąbili gorzałę 
licznie i hurtownie; ktoś darł się na całe 
gardło — „Do broni rodacy, do broni"; 
ktoś inny piszczał — „Niech żyje Pępo
wo"; jakiś brodacz wlazł na krzesło i 
zaczął przemawiać, ale nikt go nie słu
chał; obok — ktoś 
łośnie. $

Nasze dziewuszki 
jemnie „żeniaczki", 
ła się ni stąd ni zowąd, a po policzkach 
ciekły jej prawdziwe krople Waleriano
we. Feluś pocałował Hipcia, Hipciu — 
Mundka, a Mundek — mnie.

Nagle orkiestra rąbnęła poloneza. Idą
cy przez salę kelner przestraszył się i... 
brzęk — leży jak długi w kałuż} piwa, 
między rozbitym szkłem. Zanim się poz
bierał, otoczył go wąż tańcujących par. 
Chcieli mu się psocić, ale dali pokój, bo 
kelner minę zrobił głupią, jak gdyby 
zbierało mu się na płacz. U wejścia ten 
sam jegomość, którego gryzła pchła 
próbował wspiąć się na kolumnę i 
wrzeszczał — „Antoś, podsadź mnie, 
latarnię trzeba zgasić". Jakiś student 
ciągnął na nitce czerwonego raka i 
wołał ostrzegawczo ,z drogi, dzieci — 
wściekły pies".

Na salę wniesiono kilka kartonów z 
papierowymi czapkami. Kupiłem sobie 
turecki fez z półksiężycem i papierowym 
kutasem. Felusiowi przyniosłem mały 
szapoklak, Mundkowi kask z pióropu
szem. Potem złapałem szykowną brunet
kę i doczepiliśmy się do poloneza. Tań
cząc uśmiechała się do mnie spod przy
mrużonych powiek. Zrobiło mi się od 
tych spojrzeń gorąco. Przycisnąłem ją 
silniej do siebie i tak we dwójkę, weso
ło popłynęliśmy w Nowy Rok.

TADEUSZ PASIKOWSKI

płakał i jęczał ża-

życzyły sobie wza- 
Walerka rozbecza-

zaintonowały „Noaw
’eży" trzech



U) pogoni za stezęidam STRYJ DEZYDERY
Zawsze wyobrażamy sobie Stary 

Rok jako zgrzybiałego staruszka o 
kiju, z pomarszczoną twarzą i długą 
sędziwą brodą do pasa. Poczciwy sta
rowina, kiedy nadchodzi dzień św. 
Sylwestra, znudzony życiem zgła
sza dymisję u władz przełożonych, 
które w uznaniu jego zasług ofiarują 
mu dożywotni pobyt w jednym ze 
schronisk ~ — ~ "
Dziadków Berło rządów nad światem 
obejmuje z kolei dziecko, prawie 
niemowlę. Że pierwsze dni Nowego 
Roku są rzeczywiście niemowlęcymi, 
świadczy fakt, że co trzeci szanujący 
się obywatel wraca wtedy do prakty
kowanego przez przodków zwyczaju 
chodzenia po czterech, a co piąty 
obywatel nie potrafi w ogóle chodzić, 
co właśnie u niemowląt 
wem naturalnym.

Ale nie o to właściwie 
ktoś chodzi niewłaściwie, 
sza rzeczą jest, zastanowić się nad 
powagą dzisiejszego dnia.

Jeżeli w ogóle dożyliśmy dnia, w 
którvm możemv na ten temat pomy
śleć, już to samo jest wielkim szczę
ściem. Bo czy mógłbyś wychylać 
dziś tradycyjną lampkę wina, gdy
byś trzy 4 tygodnie temu spadł ze 
schodów i złamał kość goleniową w 
dwóch miejscach? Czy miałbyś dziś 
umvsł trzeźwy i jasny, gdybyś przy
puśćmy czytał regularnie przez cały 
rok „Odrodzenie"? Nie 
bie człowiecze sprawy 
bardzo szczęśliwy byłeś 
roku: nie mieszkałeś

Rob Tow. Przyjaciół

jest obja-

chodzi, że
Ważniej-

Po prostu minimum. To co się nam 
z. natury należy. Fryzjer Kopałko, 
mój dobry znajomy, jeden z najszczę
śliwszych ludzi w kraju (nigdy nie 
jechał pociągiem pośpiesznym na li
nii Poznań — Katowice!) powiedział 
kiedyś słusznie, że szczęście jest jak 
guzik leżący na ziemi. Nie wystarczy 
podnieść go i schować do kieszeni. 
Trzeba go przyszyć, bo inaczej zagu*- 
bi się po raz drugi A nie wiadomo, 
czy będziemy przechodzić znów tą 
samą drogą!

Baczni na tę głęboką maksymę fi
lozoficzną, obserwujmy uważnie cho
dniki ulic, gdy wracać będziemy z 
Sylwestrowego balu. Przyjdzie nam 
łatwiej pochylać się nad trotuarem, 
z uwagi na naturalne w tym dniu 
ciążenie ludzkiego ciała w kierunku 
środka ziemi. Może uda nąm się zna
leźć ów przysłowiowy guzik szczę
ścia? Przyszyjemy go wtedy mocno i 
bronić będziemy przed zagubieniem. 
Bądźmy silni, zwarci, i szczęśliwi. 
Z naszego szczęścia nie oddamy ani 
guzika...

Julian Mikołajczak

Zapowiedział (a było to lat temu... 
zresztą obojętne) swój przyjazd do Po
znania na zakończenie roku. Pragnąłby 
zabawić się w noc sylwestrową. Stryj 
Dezydery mieszka w małym miasteczku. 
Z zawodu był wdowcem, a poza tym 
szczęściem, miał jeszcze dużo pienię
dzy. Oczekiwaliśmy przybycia stryja 
z prawdziwą radością. Tymczasem przed 
„Sylwestrem" poszliśmy na przyjęcie 
do kuzynostwa. Zabawa toczyła się w

Za-
mocą której wszyscy 

zebrani jednomyślnie postanowili wy
brać się do miasta, by w jakimś mo
dnym lokalu pow.tać tego smarkacza, 
który zmienia nam rok. Całą towarzy
stwo ruszyło w nadzwyczajnym na
stroju z tym tylko, że ciocia Agata 
miast swojego czarnego palta nadziała 
na siebie przez omyłkę „jaskółkę" 
stryja Dezyderego. Stryj natomiast pa
radował w paletku cioci Agaty.

Powstało pytanie dokąd pójść. Stryj 
zawołał „ja płacę i wymagam". Skoro 
tak, poszliśmy do najdroższego w mie
ście lokalu. Dezydery był nieco pod- 
wiany. Na ulicy, kiedy zobaczył mru
gającą latarnię gazową, pod hasłem

I
 atmosferze prawdziwego pojednania: był już wesoły i nieco ..pływał", 
wypiliśmy po jednym, potem po dru- padła uchwała, 
gim, po 22-gim i zabraliśmy naszych’ 
przemiłych gospodarzy do siebie, by 
tam wspólnie powitać Nowy Rok 
i stryja Dezyderego. Wieczór zbliżył 
się szybko. Do stołu podaliśmy kakao 
i śledzie w sosie winnym. Chodziło o 
to, żeby gościom zaimponować czymś 
oryginalnym. Specjalnością naszą jest 
wino z fiołków alpejskich. Goście po 
spożyciu potraw i tego wina czuli się 
jak u siebie w domu czyli źle.

Na raptowny dzwonek podbiegliśmy 
wszyscy do drzwi. Otwieramy... kto 
stoi? Nikt by nie zgadł. Stryj Dezydery! 
Rzuciliśmy się sobie w ramiona tak, 
jak się rzuca coś na pastwę losu. Stryj 
miał na szyi twardy kołnierzyk (wy
sokość 300 mm) plastron (dziś już zu
pełnie nieznany, krawat i sztylpy (sa
mi nie wiemy co to jest)?

Serdeczne uściski zajęły nam całą 
godzinę. Stryj wpadł od razu w wir za
bawy. „Będziemy się długo bawić" — 
powiedział i zdjął „ja-skółkę" czyli ma
rynarkę z kitą. Po następnej godzinie

Z Nowym Rokiem
zdajesz so- 

z tego, jak 
w ostatnim 
w Egipcie, 

wskutek czego ominęła cię epidemia 
cholery; wiałeś zaledwie jedną żonę, 
której kupiłeś tylko jedno futro; nie 
uczestniczyłeś nigdy w' posiedzeniach 
Miejskiej Rady Narodowej, unikając 
w ten sposób szkodliwego dla zdro
wia podniecenia nerwów: nie zgubi
łeś złotego zegarka, bo szczęśliwym 
trafem nigdy go nie posiadałeś.

Ach, szczęście! Cóż to za magicz
na rzecz, urzekająca wszystkich i 
wszystkie. Jak je osiągnąć, czym zdo
być? Jasnowidz Vapuro. który opusz
cza Polskę i udaje sie do Ameryki 
(od lipca 1946 roku), ofiaruje swoim 
klientom numer losu loteryjnego, 
który przyniesie szczęście, tzn. przy
najmniej 100 tysięcy zł. Szczęściem 
małżeńskim natomiast dysponuje 
koncesjonowana Poznańska Agencja 
Matrymonialna (skrytka pocztowa 
226), rozporządzająca — jak czytamy 
w jej biuletynie — „wielką ilością 
osób w różnym wieku, o różnym sto
pniu wykształcenia i na różnym po
ziomie materialnym". Ale czy to jest 
to właściwe szczęście, jakiego spo
dziewamy się w Nowym Roku? Chy
ba nie. Myślę, że oczekujemy czegoś 
więcej. Piękno i czar życia odczuje
my w całej pełni w nadchodzącym 
roku.

jeżeli przestanie wychodzić tygod
nik filozoficzny „Co Tydzień dowieść"

jeżeli na kolejach stworzy się IV 
klasę dla osób posiadających bilet 
II klasy, a nie mogących dostać się 
do HI klasy,

jeżeli do Głównego Komitetu Wal
ki z Alkoholizmem wejdzie m. in. dy
rektor naczelny PMS.

jeżeli min. Putek, który zreformował 
kwestię listonoszów wiejskich zamie
szka w Chomęcicach Dolnych 1 
otrzymywać będzie jedyną gazetę raz 
na dwa tygodnie,

jeżeli ob. Piętas Zygmunt przesta
nie pędzić bimber i hulaszcze życie,

jeżeli panna Zosia z kwiaciarni 
„Tuberoza" zmieni kolor lakieru do 
paznokci na ^bardziej pracownicy,

jeżeli wypadki uliczne będą tak 
rzadkie, jak zupy obiadowe w re
stauracjach poznańskich itd.

Jak widzisz kochany Nowy Roku, 
nasze żądaąia nie są wygórowane.

r7 każdym nowym rokiem jest tak, 
jak z każdym nowym filmem pol

skim: najpierw wszyscy spodziewają się 
po nim Bóg nie wie co i chwalą go na 
zapas, a potem go krytykują, wreszcie 
nikt nie jest z niego zadowolony.

Powszechnie wiadomo, że Sylwester 
i Nowy Rok są bardzo uroczystym świę
tem. Zaczyna się on od tego, że głowa 
domu, czyli dotąd jeszcze przeważnie 
mąż, wstaje w różowym humorze.

— Nareszcie ostatni dzień starego ro
ku. Czas już, bo porządnie nam dojadł.

Zona nic nie odpowiada, bo zajęta 
jest doprowadzaniem swej postaci do 
„możliwego wyglądu". Wobec tego w 
dalszym ciągu mówi małżonek:

0 obskurnych kamerzystach
Niektóre czasopisma mają ciekawy i nie

szkodliwy zresztą zwyczaj bawienia swoich 
czytelników wytykaniem potknięć języko
wych innych pism. Stworzono specjalne 
rubryki, notujące skwapliwie każdą śmiesz- 
nostkę, którą przy odpowiednim skomento
waniu podaje się jako dowcip ku niewy
powiedzianej uciesze czytelników.

Zwyczaj, przyznajmy raz jeszcze, nieszko
dliwy, a nawet pożyteczny. Poprawiamy 
wzajemnie swe błędy (któż z nas jest nie
omylny!), a przy tym nieźle się bawimy. 
Byłoby wszystko w porządku, gdyby w. każ
dym wypadku „wychwytywano" rzeczy na
prawdę istotne, a przede wszystkim — 
autentyczne. Jeżeli jednak w sposób bez
ceremonialny zniekształca się cytaty jedy
nie w tym celu, aby wypadły komicznie, to 
to już nie jest humor.

Sympatyczny „Przekrój", którego strona 
humoru źyje w większej części z pomyłek 
gramatyczno-styliczno-zecerskich prasy' pol
skiej, podał w „Rozmaitościach" (nr 139) 
zdanie z notatki 
o

„Głosu Wielkopolskiego" 
likwidacji epidemi tyfusu w Swarzędzu: 

„Pojawiło się na terenie miasta szereg 
zachorowań na tyfus, które spowodowały 
władze administracyjno-sanitarne wspól
nie z filią Państw. Zakładu Higieny w 
Poznaniu."
W tym miejscu zdanie zostało najspo

kojniej ucięte i zaopatrzone w kropkę. 
Gdyby przytoczono jego koniec, rzecz wy
jaśniłaby się całkowicie. Oryginał mówi 
bowiem, że wspomniane objawy zachoro
wań „spowodowały władze administracyjno- 
sanitarne wspólnie z filią Państw. Zakładów 
Higieny w Poznaniu... do wszczęcia 
energicznej akcji, zmierzającej do stłumie
nia ogniska..."

„Przekrój" przekroił żywcem zdanie i ka
zał się czytelnikom śmiać z niecodziennego 
Wydarzenia w Swarzędzu. Śmiać się można 
do rozpuku, ale — z nieporadności redak
tora „Rozmaitości". Biedaczek z braku od
powiednich materiałów sam musi preparo-

BOLESŁAW PRUS

— Zobaczysz, że w nowym roku na 
pewno ci kupię nowe futro.

— Gdybyś był człowiekiem z inicja
tywą, mógłbyś to zrobić już w tym 
roku.

— Mógłbym! — przyznaje potulnie.— 
Ale to był wyjątkowy rok. Następny 
będzie 
Warto 
nieważ żona marszczy 
szybko: — No bo widzisz, można by go 
sobie zrazić i co potem? Najpierw — to 
nic nie wiadomo. Ostatecznie te pół li
tra. nas nie zrujnuje. Zobaczysz, że ja 
ci dopiero pokażę, co ze mnie za mąż.' 
Przekonasz się..,

Elokwencja męża wywiera jednak

na pewno lepszy, zobaczysz: 
by go godnie powitać! — Po- 

brwi, doda je

skutek, bo połowica zaczyna marzyć, 
czyli chcieć coraz więcej:

— I kupisz mi w nowym roku ny
lony?

— Kupię, koteczku...
— No to dziubdziuś musi i nową su 

kienkę, bo przecież do nylonów...
— Nie zapomnij, kochanie, o buci

kach, bo do nowej sukienki...
— W takim razie kapelusik też mi 

kupisz..
Dzień jest bardzo „różowy ". Małżon

kowie przyjmują serdeczne życzenia 
„dosiego" z uśmiechem, składają życze
nia także z uśmiechem, ba — nawet na
rzekają na stary rok z uśmiechem i >. 
uśmiechem, tudzież z niecierpliwością 
oczekują godziny dwunastej. Gdy na
dejdzie, składają sobie nawzajem ży
czenia, po czym żona szepce, że jest 
o rok młodsza, mąż. że mu kamień 
z serca spadł i kładą się w zgodzie do 
łóżka, jeśli to wszystko miało miejsc*, 
we własnym mieszkaniu. (Co da ej. dla 
nas nieważne)! Jeśli zaś działo się to 
w jakimś lokalu, wrzeszczą razem ze 
wszystkimi, są podnieceni, jak wszyscy, 
i nie kładą się do łóżka, tylko tańczą 
i radują się nadal.

Pierwszy dzień nowego roku prze
chodzi znów pod znakiem życzeń, na--

wać „dobre kawałki". Rozumiemy: strona 
jest duża, tydzień mija szybko, a skąd tu 
brać ciągle nowe koncepty?

Podobną passę tematyczną odczuwać 
musi prawdopodobnie tygodnik „Odrodze
nie", który ten’sam cytat wykorzystał w 
sławetnym dziale „Camera obscura". Był 
jednak na tyle lojalny, że nie sfabrykował 
kropki w środku zdania jak „Przekrój", *.....- 
lecz rozdzielił je na dwie połowy, komen- '.dzięi i kieliszka. Zony są nadal łaska-
tując każdą z nich osobno. Najgłębsze 
jednak wyrazy Współczucia należą się ka
merzyście za gafę, jaką popełnił w kolej
nej notatce zatytułowanej „Znowu język 
i znowu w Poznaniu" („Odrodzenie nr 
51/2). Cytuje się w niej fragment listu do 
redakcji „Expressu Poznańskiego" (z dnia 
27. 11.) z kilkoma rzeczywiście pięknymi 
kwiatkami stylistycznymi. Jedno ze zdań 
listu omawiające sprawą zawieszenia orła 
na ratuszu poznańskim brzmi: „Panu Re
daktorowi proponujemy myśl, ażeby wła
ściwe czynniki przed zawieszeniem jego na 
konstrukcji ratuszowej, umożliwiły szerokim 
rzeszom obejrzenie naszego symbolu z bli-, 
ska..."

Zdanie w rzeczywistości nie budujące. 
Ale oto w jaki sposób komentuje kame
rzysta ów list zamieszczony w „Expressie 
Poznańskim".

„Nie dziwmy się, że czytelnicy pro
ponują redaktorowi „Głosu Wielkopol
ski" „zawieszenie jego" na ratuszu. Bę
dzie to słuszna kara za drukowanie listów 
pisanych koślawą niegramatyczną pol
szczyzną."
Ha, ha! Pęknąć można ze śmiechu!
Nie dziwmy się, że czytelnicy „Odrodze

nia" zaproponują kiedyś zawieszenie ob
skurnego kamerzysty jeżeli nie na ratuszu, 
to przynajmniej — w jego czynnościach 
służbowych. Będzie to słuszna kara za 
brzydki zwyczaj pociągania z butelczyny 
w czasie pisania komentarza do „Camery 
obskury". J. M.

we na swych mężów, a także na mężów 
innych żon i przyrzekają sobie nie 
zdradzać własnych mężów, nie spodzie
wając się oczywiście, że przyrzeczenia 
te dotrzymają, mężowie mają różowe 
humory i takie same perspektywy na 
przyszłość Tu musimy skłonić głowy 
przed tym, który z owego dnia uczynił 
święto, albowiem był człowiekiem prze
widującym, bo wiedział, że nikt w tym 
dniu nie byłby zdolny do pracy.

Wszyscy z każdą godziną i z każdym 
wypitym kieliszkiem mają życzenia co
raz śmielsze, nadzieje coraz większe, 
aż wreszcie nadchodzi wieczór i mija 
szał

Co dalej? Dalej, jak z tym filmem 
polskim, ale o tym już nie będę mówit, 
bo miałem napisać tylko felieton o No
wym Roku. Zresztą o tym, co dalej, 
przekonamy się wszyscy na własnej 
skórze.

Na razie jednak złóżmy sobie wszyscy 
wzajemne życzenia „Dosiego Roku"!

I uśmiechnijmy się, bo nie trzeba być 
pesymistą! 1948 rok będzie na pewno 
lepszy j będziemy na pewno mieli wię
cej pieniędzy, co zresztą przewidziały 
podobno PKP, mając zamiar podobno 
podwyższyć ceny biletów kolejowych.

Zatem: głowy do góry!!! TAD. M.

„Nie masz się czymś szczycić — z-obacz 
jaki ja mam gaz" — zgasił lampę.

Najdroższy lokal był tak pełny, jak. 
portfel stryja. Mowy nie było o zdoby
ciu nawet stojącego miejsca. W drugim 
lokalu musiano rozebrać jedną ścianę, 
by utorować kęlnerom drogę do kuchni. 
W trzecim lokalu jakieś towarzystwo 
na klęczkach płacząc, błagało właści
ciela o miejsce choćby na żyrandolu. 
W czwartym • ktoś powoływał się na 
znajomość z Trumanem licząc na to, że 
uda mu się wejść do wnętrza. W pią
tym jakaś para szlochała z powodu 
braku miejsca; w szóstym ktoś groził 
kelnerowi, że go nożyczkami potnie na 
dzwonka, jak śledzia. W siódmym stra
cił 6tryj cierpliwość i odtrąbił odwrót. 
„Do domu". Poszliśmy.

W mieszkaniu wyglądało jak po zawo
dach bokserskich Polska — Węgry: 
wszystko połamane. Ale Dezydery za
wołał „do bron.". Da jakiej broni? 
„Przecież nikt nam nie broni zaba
wić się i na chwilę nas przeprosił. Po
szedł po tzw. „kilkadziesiąt procent". 
Brama była otwarta. W tym jednak 
czasie, kiedy stryj sprawował zakupy, 
ktoś nieopatrznie zamknął bramę domu. 
Stryj wróciwszy pod dom z przerażeniem 
stwierdził, że nie może się dostać. Ko
łował, kołatał, łomotał i kopał... wszy
stko na nic. Poratował się nieco „opro
centowaniem", które miał w kieszeni, 
siadł u bramy i zrażony do świata, lu
dzi i nocy sylwestrowej, usnął we 
wnęce. Do mieszkania wrócił o 6 rano, 
zaklął siarczyście, ofuknął nas i trzep- 
nął się do łóżka, rzucając po pokoju

wszystkie części garde-ostentacyjnie 
roby.

Po południu wstał, pożegnał nas zi
mnym wzrokiem i rzuciwszy służącej 
8 złotych, poszedł z pełnym portfelem 
na dworzec. Odjechał stryj Dezydery 
ku ogólnemu naszemu zmartwieniu.

t. h. n.

Ze wspomnień cyklisty
— A o tam znowu sieją, pewnie mieszankę... 

A o tam raz... dwa... trzy pługi. I tu pusto 
ma być?... i tu smutno?... Przecie ja wiem, co 
znaczy wieś i co znaczy miasto; ale w żadnym, 
choćby największym mieście, nie snuje się tyle 
ludzi, co po naszych polach...

Ponieważ w tym miejscu droga zniżała się, 
więc wszystkie przedmioty, które chłop uka
zywał przed chwilą, znikły i widać było tylko 
pole — zarośnięte z lewej strony pszenicą z 
prawej żytem.

— A tutaj czy także snuje się dużo ludzi? 
— zapytałem, wskazując na ogromną pustkę. 

• Chłop podciągnął swój tłumok na plecach, 
znowu oparł się na kiju i patrzył na mnie 
zdziwiony.

— A bo nie?... — odparł. — Przecie pan wi
dzi te zagony — mówił, wyciągając rękę do 
pszenicy — dyć one same się nie zrobiły. Cho
dzili tędy ludzie z końmi i pługami, potem z 
bronami... Po nich przeszli siewce, a potem 
znowu brony... Jak zaś pszenica dojrzeje, 
przyjdą chłopy z kosami, może baby z sierpem, 
a może i żniwiarka, co ma skrzydła jak wia
trak... A kiedy już pszenicę zetną i zwiążą, 
przyj adą wozy i wysuszone snopy odprowadzą 
do stodół. Potem owczarz zapędzi tu swoje sta
do, owce wyzbierają ziarno, a potem przyjdą 
znowu pługi i fury z nawozem, ażeby przy
sposobić grunt pod kartofle...

Niechże pan sam poiyie — zakończył — czy

na polach nie snuje się więcej ludzi aniżeli w 
największym mieście!...

— Ale wy tych ludzi teraz nie widzicie?...
— Co nie mam widzieć?... Tylem się prze

cie na nich napatrzył, że ino spojrzę po łanach, 
zaraz mi wyrastają ze ziemi chłopy i baby, 
pługi, wozy, siewniki i żniwiarki...

O mało go nie uściskałem!... Ależ ten poczci
wy chłop, ta najzdrowsza istota pod słońcem, 
która nawet z nazwiska nie zna nerwów, ten 
poczciwy chłop ulega przywidzeniom nie go
rzej ode mnie... A kochany doktor, tak mi się 
kazał zabezpieczać przeciw widziadłom, tak mi 
zabraniał marzyć, tak zalecał siatkę z wrażeń 
realnych!... Jeżeli ten nieborak na pustym 
polu widzi tylu ludzi co w mieście i pomimo 
to ma umysł normalny, to dlaczegóż ja, wobec 
widma Karoliny i garsteczki ładnych kobiet, 
miałbym się uważać za wariata... Wcale nie 
jestem wariat i nie będę nim, choćbym po 
kilka godzin na dzień marzył o pięknych ko
bietach, które jakiś wieszcz, a może filozof, 
słusznie nazwał ozdobami świata...

W tej chwili ciągle idąc szosą, weszliśmy na 
szczyt dość wysokiego pagórka. Cóż to za nie
zrównany widok, pomimo całej prostoty!... Na 
lewo łąka, za nią wieś; na prawo jakaś roz
legła woda, chata otoczona kwitnącymi jabło
niami i las. Naprzeciw, na końcu szosy,' kępa 
wysokich drzew, spoza których wyglądają 
jakieś budynki. Czułem, że dusza rozpływa 
mi się w spokojnym szczęściu.

— Nie wiecie, co to jest? — zapytałem.
— Wiem, panie — odpowiedział chłop. — To 

miasteczko, Małocin.
— Daleko stąd?
— Może ze dwie, może ze trzy wiorsty...
Do tej pory ciągle mówiłem w duchu: 

Przejdę jeszcze paręset jeszcze ze sto kroków 
i — wracam do Warszawy. Ale w tej chwili 
tak podobała mi się okolica, a chłop swoimi 
widzeniami takiej dodał mi otuchy, że zde
cydowałem się jechać do miasteczka. Pola wy
dają mi się inne, od czasu, gdy prosty czło
wiek wytłumaczył mi, że - roi się na nich mnó
stwo ludzi...

— No — rzekłem do mego towarzysza — 
dziękuję wam, człowieku, żeście mnie tak ro
zerwali... Za to, na waszą intencję, skoczę do 
tamtego miasteczka...

— Niech Pan Bóg prowadzi — odparł chłop, 
uchylając starego kapelusza. Przy tym patrzył 
mi w oczy, jakby miał do mnie prośbę. Lecz 
ponieważ nie chciałem demoralizować jałmu
żną dobrego człowieka, więc siadłem na rower 
i szybko pomknąłerh w stronę ukazującego się 
między drzewami miasteczka.

Jadąc, myślałem, żp jednak ten chłop jest na
prawdę uczciwym i rozsądnym człowiekiem. 
Jak to on oburzał się za dręczonego ptaka... 
Jak on energicznie zapobiegł głupiej zabawie 
dzieci w jastrzębia! A jak tłumaczył ciemnym 
chłopom, że praktyczniej jest zbudować po
rządny kojec, aniżeli przygważdżać ptaki do 
drzew...

Zacne chłopisko... Szkoda, że mu nie od
dałem moich bułek i szynki... Jeżeli naprawdę 
będę miał kiedy własny bank i zarobię kilka 
milionów rubli, natychmiast z dziesięć tysięcy 1

poświęcę na założenie instytucji, która tu, w 
kraju, dostarczałaby pracy ludziom, zmuszo
nym wychodzić na zarobki za granicę. Będzie 
to niezłe kolnięcie Prusaków!...

• Już ujechałem z wiorstę, a jednak nie mo
głem zapomnieć o tym chłopie. Oto prawdziwy 
przedstawiciel naszego ludu: biedny, pokorny, 
rozsądny, a tak pełen dziwnej poezji... Nawet 
w pustym polu widzi pługi, brony, siewców 
i żniwaków:

O pieśni ludu, ty arko przymierza 
Między nowymi i starymi laty!...

Czy nie byłoby dobrze (kiedy już dorobię 
się dziesięciu milionów rubli), czy nie byłoby 
dobrze — otworzyć przy gościńcach kilka bez
płatnych gospód dla poczciwych, wędrownych 
chłopów?... Niechby tam sobie co zjadł, napił 
się, odpoczął taki podróżny... Choć co prawda, 
nie każdy chłop jest uczciwym... Na przykład 
ten, który przygwoździł jastrzębia do wierzby, 
albo tamten, który tak strasznie zbił kobietę 
za kartofle...

Na myśl o bezpłatnych gospodach dla wę
drujących chłopów uczułem głód i pragnienie. 
Z jakim smakiem zjadłbym teraz befsztyk z 
kartofelkami i ogórkiem! A z jaką przyjemno
ścią wypiłbym parę szklanek herbatki z cytry
ną!...

Szosa zaczyna się ożywiać. Minął mnie chłop
ski wózek, zaprzęghięty w jednego konia; po
tem furka we dwa konie... Rowem idzie baba 
i prowadzi krowę na sznurze... gdzieś z daleka 
słychać przeraźliwy kwik wieprza... Ba! gdy 
byż to jeden kwiczał...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Leniej wyrzec sie 
planu Marshalla 
niż budowy statków
— w łaja brytyjscy robotnicy

Znany publicysta Gordon Shaffer
zamieścił w „Reynolds News" arty
kuł, w którym podkreśla, że Wielka 
Brytania nie może się zgodzić na o- 
graniczenie swego programu budowy 
statków. Ograniczenie takie, którego 
Amerykanie domagają się, stanowiło
by cios dla odbudowy gospodarczej 
Anglii i wywołałoby wzrost bezrobo
cia. Shaffer stwierdza, że brytyjskie 
związki zawodowe będą protestowały, 
jeżeli Wielka Brytania przyjmie ame
rykański postulat w sprawie budowy 
statków.

Shaffer cytuje opinię Martina, sekre
tarza związku zawodowego pracowni
ków stoczni brytyjskich, reprezentu
jącego 3 miliony robotników. „Jeżeli 
plan Marshalla — oświadczył Martin
— ma być wyrokiem śmierci dla bry
tyjskiego przemysłu budowy statków, 
to lepiej wyrzec się planu Marshalla. 
Bez budowy nowych statków — Wiel
ka Brytania nie będzie mogła odzyskać 
stabilizacji gospodarczej." I (

Komentator radia , moskiewskiego 
określił wczoraj kampanię brytyjskiej 
Partii Pracy przeciw wpływom komu
nistów w związkach zawodowych, jako^ 
część zsynchronizowaną z kampanią 
rozpoczętą przez imperialistów przeciw 
zjednoczeniu sił demokratycznych w 
Europie.

„Nie jest rzeczą przypadkową — 
pisze komentator — że w tym samym 
czasie sekretarz generalny egzekuty
wy brytyjskiej Partii Pracy, Philips, 
żąda, aby komuniści zostali wydaleni 
ze związków zawodowych, przywódca 
prawicowego odłamu socjalistów wło
skich Saragaut pokrywa swoim płasz
czykiem pseudo-socjalizmu reakcyjny 
reżim de Gasperi'ego, a Jouheaux za
mierza z ukrycia zadać zdradziecki, 
cios w związku zawodowe Francji." 

Omawiając francuski plan gospo
darczy komentator radia moskiew
skiego podkreśla, że doprowadzi on 
Francję do ruiny i uczyni z niej ko
lonię zagranicznych imperialistów.

Tragiczny plon 
jednego dnia w Palestynie 
JEROZOLIMA (obsł. własna).
W wyniku poważnego starcia 

pomiędzy Żydami a Arabami, do 
których doszło w pobliżu Haiffy, 
zginęło wczoraj 47 osób, a 61 od
niosło rany. Incydent ten był naj
poważniejszy od chwili ogłoszenia 
przez Narody Zjednoczone decyzji 
w sprawie podziału Palestyny.'

W arabskiej dzielnicy Jerozolimy 
dokonano napadu na auto, przewo
żące żydowskich pracowników jedne
go ze szpitali. 14 osób odniosło rany, 
w tym dwie poważna.

Na miejsce rozrućłiow wysłano od
działy wojska i policji, której udało 
się wkrótce przywrócić porządek. 
Wśród 47 zabitych jest 36 Żydów, a 
11 Arabów.
Jak donoszą ze źródeł żydowskich 

„komandosi morscy" organizacji terro- 
-rystycznej „Irgun Zwei Leumi” zaata
kowali kawiarnie arabską na wybrze
żu pod Jaffą w odwet za ostatnie ata
ki arabskie na ludność żydowską. Gru
pa terrorystów zbliżała się do brzegów 
na łodziach i wylądowała pod osłoną* 
ciemności. Około 30 Arabów zostało 
rannych. (PAP)

Upaństwowienie kolei 
w Wielkiej Brytanii

Koleje brytyjskie przejdą dziś o pół
nocy na własność państwa. Ogółem 
państwo przejmie blisko 60 różnych 
towarzystw kolejowych, londyńską dy
rekcję komunikacji pasażerskiej, 18 
kanałów i dróg wodnych, kolejowe 
hotele, oraz przeszło 2000 daleko- 
dystansowych, pojazdów ciężarowych.

Odbudowujemy 
olbrzymi elewator zbożowy 
W dolnej części portu szczecińskiego 

na nabrzeżu „Ewa" znajduje się potę
żny elewator zbożowy, jeden z naj
większych w Europie. Jest to ogromny 
blok betonowy o 17 piętrach i pojem
ności 43 000 ton. Zdolność przeładunko
wa tego elewatora wynosiła 200 ton 
na godzinę przy wyładowywaniu ze 
statku, a 500 ton na godzinę przy wy
ładowywaniu z wagonów.

Na skutek działań wojennych elewa
tor został uszkodzony. Silne betonowe 
mury nie doznały poważniejszych usz
kodzeń, natomiast kompletnemu zde
wastowaniu uległy skomplikowane i 
drogie urządzenia wewnętrzne.

Przeprowadzono już pewne prace za
bezpieczające. Na dolnych kondygna
cjach urządzone zostały tymczasowe 
składy nawozów sztucznych i siarczanu 
miedzi. ' -

Obecnie wobec wielkiego zapotrze
bowania na zboże w środkowej Euro
pie kwestia odbudowania wielkiego e- 
lewatora znów stała się aktualnym zaga
dnieniem. Odbudowa i wmontowanie 
niezwykle kosztownych i skomplikowa
nych urządzeń wewnętrznych pochło
nie duże sumy. (Łp)

Blaskowitz i Speerle 
przed trybuna em norymberskim
NORYMBERGA (obsł. wł.).
W Norymberdze rozpoczął się pro

ces przeciwko 13 wyższym oficerom 
niemieckim, oskarżonym o popełnianie 
przestępstw wojennych podczas okupa
cji w Rosji Sowieckiej i w innych kra
jach ''■europejskich'; Proces toczy się 
przed amerykańskim trybunałem woj
skowym. Wśrgd oskarżonych znajduje 
się marszałek drmif Blaskowitz oraz b. 
marszałek lotnictwa niemieckiego 
Speerle. Żaden z oskarżonych nie przy
znał się do winy.

Konferencja w Havannie
przyniosła tylko zwyżkę cen

Niepowodzenie konferencji w Havan- 
nie powoduje wzrost cen na niektóre 
zasadnicze artykuły na rynku amery-

Plan zbytu artykułów przemysłu 
drzewnego na rok 1948 przygotowany 
przez Centralę przewiduje całkowite 
zaspokojenie chłonności rynku krajo
wego, oraz przeznacza pewną część 
produkcji na eksport. Na zapotrzebo
wanie wewnętrzne, Centrala planuje 
przeznaczyć 220 tys. krzeseł giętych 
o wartości 750 tys. zł, krzeseł zwy
kłych 122 500 przedstawiających war
tość 100 mil. 700 tys. zł, szaf, stołów 
i biurek 177 300 za miliard 59 mil. 
865 tys zł, mebli tapicerskich 31 tys. 
za 195 mil. 993 tys. zł, wyrobów bu
dowlanych, jak ramy okienne, drzwi, 
parkiety na sumę 440 mil., a poza tym 
projektowanych wyrobów bednarskich, 
tokarskich, kołodziejskich na sumę 
220 mil. zł. Wyroby artystyczne osią
gną sumę 217 mil. zł.

Na podkreślenie zasługuje fakt, iż 
w roku 1948 będą sprzedawane pier
wsze partie domków składanych.
Dla celów eksportowych wyprodu

kowanych będzie krzeseł giętych 210 
tys. sztuk, 145 tys. stolików i wiesza-

Niebawem ukaze sie w druku 
zbiór przepisów Prawa Pracy

Ministerstwo Pracy i Opieki Spo
łecznej przystąpiło do ułożenia pełne
go Zbioru Przepisów Prawa Pracy. Nie
bawem będą one oddane do druku. 
Opracowanie pełnego zbioru obowią
zujących przepisów prawa pracy jest 
podyktowane zarówno potrzebami co
dziennego życia praktycznego, jak i po
trzebą stworzenia należytej podstawy 
dla przyszłych prac kodyfikacyjnych 
w tymże zakresie.

W warunkach obecnych operowanie 
tekstami aktów prawodawczych jest 
bardzo utrudnione. Teksty są rozpro-

szone w różnych źródłach, jak to: 
Dziennik Ustaw R. P., Dziennik Urzę
dowy Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej, protokóły uchwał Rady 
Ministrów, Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów, orzecznictwo sądowe 
itd.

Trudności te potęguje w poważnym 
stopniu jeszcze okoliczność, że bardzo 
znaczna część omawianych tekstów 
obowiązującego prawa pracy nawiązu
je często do przedwojennego Dzienni
ka Ustaw R. P. i innych źródeł z tego 
okresu, które dla szerokich kół za
interesowanych są dziś niedostępne, 
wobec zniszczenia tych źródeł w cza
sie wojny. (PAP)STRONA 10 Nr 1

Plan Marshalla napotyka na
rosnący opór Europy zachodniej

Moskwa (PAP).
Znany publicysta radziecki Leontiew stwierdza w dzienniku 

„Prawda44, że_ warunki udzielenia pomocy Europie, zawarte w ostat
nim orędziu 
la, jaką dal 
niczych.

Wskazując,
chodniej w okresie przedwojennym po
krywały niezbędne dla ich życia go
spodarczego import dochodami z prze
wozów morskich i z operacyj banko
wych oraz inwestycyj zagranicznych, 
— Leontiew podkreśla, ze państwa te 
obecnie utraciły wszystkie te źródła; 
dochodu na rzecz Stanów Zjednoczo-I 
nych. |

Trumana, całkowicie potwierdzają ocenę planu Marshal-
Żdanów na naradzie 9

zachodniej do dostarczania określo
nych surowców, przede wszystkim su
rowców strategicznych, do oddania czę
ści swych rynków zbytu Niemcom i 
do zniesienia barier celnych. Plan na
rzuca krajom Europy zachodniej cięż
kie warunki spłaty kredytów, które po
kryją dostarczone towary. W ślad za 
opanowaniem gospodarczym krajów 
Europy zachodniej idzie również ujarz
mienie polityczne.

„Zdaniem Trumana — pisze Leon- 
tiew —- Europa powinna stoczyć się 
do roli Ameryki Południowej, która 
została całkowicie opanowana, przez 
monopolistów amerykańskich."
„Prawda" podkreśla, że brutalne wa

runki, zawarte w planie Marshalla, 
wywołały niepokój nawet londyńskie
go dziennika .Times" i paryskiego 
,,Le Monde", które pod wrażeniem 
orędzia Trumana zaczęły nawoływ*ać do 
zacieśnienia stosunków z państwami 
Europy wschodniej.

„Plan Marshalla — kończy Le
on tie w 
opór 
niej.
spod 

■- i chcą
ków monopolistów zza oceanu?4

partyj komunistycznych i robot-

że państwa Europy za Orędzie Trumana przewiduje li
kwidację ciężkiego przemysłu oraz 
przemysłu budowy okrętów w Euro
pie i zabrania uprzemysłowienia 
krajów Europy zachodniej, zapowia
dając jednocześnie, że ludność nie 
osiągnie poziomu życia z 1938 roku, 
nawet w wypadku realizacji planu 
Marshalla.
Plan Marshalla zmusza kraje Europy

Generalna ofensywa dolara
przeciw demokratycznym związkom zawodowym

Plan ten sprzyja rozwojowi inflacji 
dając wolną rękę spekulantom i pa- 
skarzom, którzy zyskają na upadku 
franka.
Komentator stwierdził, że amerykań

ska Federacja Pracy udziela poparcia 
tym wszystkim, którzy dążą do roz
bicia związków zawodowych w posz- | 
czególnych krajach. (P. R.)

Kim są ministrowie 
nowego rządu wolnej Grecji

macedońskiego. W roku 
c^ele macedońskiej al

Agencja Tanjug podaje krótką cha
rakterystykę głównych członków rządu 
wolnej Grecji, utworzonego przed czte
roma dniami na wyzwolonych terenach 
tego kraju.

Premier nowego rządu i jednocze
śnie minister wojny gen. Markos, Vaf- 
jadis, urodził się w roku 1906 i pra
cował za młodu w fabryce tytoniowej 
w Kavalla. W roku 1936 podjął on. 
podczas swego pobytu na Krecie, wal
kę z faszystowskim rządem Metaxasa. 
W 1938 roku dostał się za działalność 
polityczną do obozu koncentracyjnego, 
skąd udało mu się jednak zbiec w 
1940 r. Odtąd stanął na czele wyzwo
leńczego ruchu 
1944 stanął na 
mii ELAS-u.

Wicepremier 
wewn. Janis Joanidis, Liczy obecnie
r • lr-r 111 17

Dostawy radzieckie 
do Czechosłowacji
Jak donosi Słowacka Agencja Pra

sowa do stacji Cierna koło Czoku na 
pograniczu czechosłowacko - radzie
ckim przybyło do dnia 26 ub. ni. ze 
Związku Radzieckiego 78 tys. 944 ton 
pszenicy i kukurydzy. Ponadto przybyło 
z Rumunii do Czechosłowacji kilka

o 

47 lat. W latach 1932—36 był deputo
wanym parlamentu greckiego. Od 1936 
■roku do 1942 Joanidis przebywał w o- 
tozie koncentracyjnym, gdzie dostał 
się za działalność polityczną. Od lutego 
1944 występuje Joanidis jako członek 
komendy głównej EL AS

Minister spraw zagr Petros Rusos, 
liczy obecnie 40 lat. Walczył on w sze
regach ELAS.

Minister sprawiedliwości Miltiadis 
Porphyrogenis, jest z wykształcenia 
prawnikiem, a od 1943 sekretarzem ko
mitetu centralnego EAM.

Minister zdrowia i opieki społecznej 
rządu gen. Markosa • Petrus Kokalis, 
jest profesorem wydziału medycznego 
na uniwersytecie w Atenach. (API)

rządu i minister spraw

do Czechosłowacji 
kańskim i tym samym utrudnia wyko-1 transportów ziemniaków i jarzyn 
nanie planu Marshalla (P. R.) i wadze 21,500 ton (PAP) (

Przemysł drzewny oferuje na rok 1948 
pierwsze partie domków składanych

ków. Również za granicę wywiezione 
będą pewne ilości mebli giętych, sto
larskich, kompletów pokojów i mebli 
tapicerskich. (API)

Bomba atomowa miała być zrzucona
Angielska służba wywiadowcza opu

blikowała niedawno jedną z najpilniej 
strzeżonych tajemnic wojennych: Niem
cy stanęli do wyścigu z uczonymi a- 
merykańskimi mozolącymi się nad wy
nalezieniem bomby atomowej i gdyby 
udało im się osiągnąć w tym wyścigu 
pierwsze miejsce, to stolica Anglii po
dobna byłaby dziś do zdewastowanych 
terenów Hiroszimy.

Na początku wojny przywódcy hi
tlerowscy dowiedzieli się za pośredni
ctwem swych agentów, że uczeni ame
rykańscy pod kierownictwem prof. Li- 
lienthala prowadzą poszukiwania, zmie
rzające do wynalezienia Bomby atomo
wej. Jednakże mimo największych wy
siłków szpiegom hitlerowskim nie uda
ło się dotrzeć do fabryk atomowych w 
Oak-Ridge, a tym mniej zdobyć taje
mnice produkcji nowej broni. Pomimo 
to jednak uczeni niemieccy pod kiero
wnictwem prof. Heisenberga przystą
pili do pra‘cy.

Wbrew ogólnemu mniemaniu zasada 
wyzwalania się energii atomowej zna
na była doskonale fizykom już przed 
wojną. Trudność polegała na skonstru
owaniu pocisków, z których miała ona 
wybuchać. Ale w r. 1940 Trzecia Rze
sza nie była odpowiednio wyposażona 
w przyrządy techniczne i surowce, ko
nieczne do fabrykacji elementów ato
mowych.

W lecie 1941 r. uczeni niemieccy do
szli do wniosku, że plutonium, które w 
cztery lata później dostarczyło ładun
ku wybuchowego do bomby, zrzuconej 
na Hiroszimę, osiągnąć można z uranu.

Związki zawodowe wolnego teryto
rium Triestu ogłosiły strajk powszech
ny wskutek rozbicia rokowań z przed
stawicielami przemysłowców. Rozmowy 
prowadzone były w sprawie ogólnej 
podwyżki płac, lecz wskutek nieustępli
wego" stanowiska przemysłowców — 
musialy zostać przerwane. (PAP)

Katastrofa bombowca
amerykańskiego

W odległości 25 km od Augsburga 
uległ katastrofie lekki bombowiec a- . 
merykański ■ „A-26" lecący z Mona
chium do Bremy. Dwuosobowa załoga 
zginęła. (PAP)

napotyka na rosnący 
w krajach Europy zachód- 
które’ narody wyzwolone 
jarzma faszystowskiego, nie 
przekształcić się w niewolni-

ATENY (obsl. własna).
■ ■ Były brytyjski minister spraw zagra
nicznych Eden, zastępca Churchilla, 
przywódcy partii konserwatywnej, przy
był w poniedziałek, do Aten. Eden był 
przyjęty przez królową grecką zastępu
jącą chorego króla oraz odbył dłuższą 
konferencję z wicepremierem rządu 
ateńskiego Tsaldarisem, Wczoraj rano 
Eden opuścił Ateny udając się do Iranu.

Według doniesień agencji France 
Press szef amerykańskiej misji w 
Grecji oświadczył, że „Grecja otrzy
ma od Stanów Zjednoczonych taką 
ilość materiałów wojennych, jaka bę
dzie kopieczna dla zupełnego zlikwi
dowania powstańców".

Walki w Konitzy między woj
skami rządu ateńskiego a oddziała
mi greckiej armii demokratycznej 
trwają z niesłabnącą siłą. W okoli
cach Konitzy oddziały armii demo
kratycznej zestrzeliły samolot, któ
ry spadł w płomieniach.

Rimsiedt 
wrócił z wur

W poniedziałek wieczorem wrócił 
samolotem do Londynu marszałek nie
miecki von Runstedt po spędzeniu 
8-dniowego „urlopu” w Niemczech w 
związku z chorobą syna. W Londynie 
urzędowo zapowiadają, że Runstedt 
wraca do obozu, gdzie przebywał do
tychczas wraz z innymi wyższymi ofi
cerami b. armii niemieckiej. (PAP)

Powszechno Domy Towarowena straży stabilizacji cen
W okresie przedświątecznym Pań

stwowa Centrala Handlowa • otworzyła 
na terenie Polski szereg Powszechnych 
Domów Towarowych, co w znacznej 
mierze przyczyniło się do stabilizacji 
cen wolnorynkowych. Dnia 17 grudnia 
ubr. rozpoczęły sprzedaż PDT w Bole
sławcu i Zamościu, 19 ubm. w Gnie
źnie 20 ubm. w Będzinie, w Złotorii 
(Śląsk Dolny) i w Grodzisku Wielko
polskim.

O potrzebie i popularności tych pla
cówek handlowych świadczy fakt, że 
PDT w Bolesławcu w dniu otwarcia, 
miały dzienny obrót 241 tys. zł, a w 
dniach następnych 324 tys. zł. Poza 
tym Państwowa Centrala Handlowa 
organizuje 4 Powszechne Domy Towa
rowe na Pomorzu Zachodnim — w

E. Rooseyelt 
porozumieniem 

ze Związkiem Radzieckim
P. Eleonora Rooseyelt, przewodni

cząca Komisji Praw Człowieka oświad
czyła w przemówieniu radiowym, że 
ekonomiczne i socjalne prawa człowię-; 
ka mogą stać się podstawą porozumie
nia między Związkiem Radzieckim a 
Stanami Zjednoczonymi również w in
nych sprawach.

P. Roosevelt, która wróciła nie
dawno z posiedzenia komisji odby
tego w Genewie, podkreśliła, że 
Związek Radziecki kładł główny na
cisk na prawa człowieka do pracy, 
płatnego urlopu i godziwych warun
ków pracy. Amerykanie — stwier- Szczecinie, w Białogardzie, w Koszali- 
dziła P. Roosevelt — w całej pełni nie i Świnoujściu, 
mogą cele takie zaaprobować. (PAP) Obecnie jest czynnych 48 PDT.

go czasu, którego nie mogli już nad
robić w żaden sposób. Poza tym prof. 
Heisenberg musiał walczyć z intryga
mi, które snuł przeciw niemu protego
wany Goerginga, chemik Menzel. Men- 
zel dopiął nawet tego, iż Heisenberga 
zwolniono z jego stanowiska, gdy je
dnak sytuacja n,a froncie stała się pa
ląca, Goering sam prosił prof., by wró
cił do pracy

Fabryki prof. Heisenberga pracowały 
dniem i nocą. Nareszcie przygotowano 
pierwszy eksperymentalny pocisk. Ale 
odgłosy bitew zbliżały się... Prof. Hei
senberg wyznaczył datę ostatecznej 
próby na dzień 24 kwietnia. Natomiast 
po tym wszystkie urządzenia miały 
być przetransportowane na trzystu cię
żarówkach z Heigelroch do pewnej 
miejscowości w Alpach bawarskich, 
gdzie Hitler zamierzał stworzyć ostatni 
punkt oporu.

Hitler zmienił teraz zupełnie zdanie 
odnośnie nowej broni. W kompletnym 
rozbiciu, jakie go otaczało całą nadzie
ję oparł na bombie prof, Heisenberga, 
którego zarzucał depeszami. Ostatnia 
wysłał 21 kwietnia o świcie:

„— Czy wszystko gotowe? — brzmia- 
ła. — Czy może pan dziś jesz'cze zrzu
cić bombę na Londyn?"

Na tę depeszę Hitler nie otrzymał już 
odpowiedzi. Gdyż 22 kwietnia w 1945 
r. w czterdzieści osiem godzin przed 
decydującą próbą wojska alianckie 
wtargnęły do podziemnej fabryki w 
Heigelroch. {

W ten sposób Londyn, a zapewne i

Ale procedura taka wymaga olbrzy
miej rozbudowy instalacyj przemysło
wych, a Niemcy nie mieli ani dostate
cznych środków finansowych, ani za
ufania do nowej broni. Sam Fuehrer 
odnosił się bardzo sceptycznie do ca
łej sprawy i kwoty, których domagał 
się Heisenberg wołał użytkować na 
rozbudowę lotnictwa i konstrukcje ło
dzi podwodnych.

Gdy w roku 1942 armia niemiecka 
zalała całą niemal Europę, podchodząc 
do Kaukazu, zdawało się że Hitler miał 
wszelkie dane na to, by wierzyć w 
szybkie zwycięstwo. Toteż zamiast 
9 miliardów, jakich żądał Heisenberg 
przydzielił mu tylko 2.000.000 maręk.

Pomimo tak szczupłych kredytów pro
fesor kontynuował jednak swą pracę. 
Wybudowano specjalną fabrykę, w 
Heigelroch o 50 km od Stuttgartu. Fa
bryka tą skonstruowana była całkowi
cie pod ziemią i ochroniona od ataków 
lotniczych 20-metrowvm pancerzem 
skalnym.

Ale poza uranem Niemcy potrzebo
wali jeszcze tzw „ciężkiej wody", któ
rą produkowano w specjalnych zakła
dach elektro-hydraulicznych w Nor
wegii. Surowiec ten nie nadchodził je
dnak do Niemiec w dostatecznych ilo
ściach i dlatego prace prof. Heisenber
ga nie postępowały dość szybko na
przód. Na domiar złego latem 1943 spa
dochroniarze aliańscy dokonali śmiałe
go wypadu na Norwegię i wysadzili w 
powietrze fabrykę „ciężkiej wody".

Fabrykę odbudowano w roku 1944, inne wielkie miasta uniknęły losu Hi- 
ale Niemcy stracili masę drogocenne-'roszimy i Nagasaki. J. M.



Na progu Ojczyzny!
Reportaż z granicznego punktu repatriacyjnego w Zebrzydowicach

Na Nowy Rok...
Wicewojewoda Kroenke do mieszkańców Ziemi Lubuskiej

Transport Polaków z Rumunii jest w 
Bratysławie — za osiem godzin będzie 
już w Zebrzydowicach, a więc w Pol
sce. Zapragnąłem zobaczyć tych ludzi, 
z którymi los zetknął mnie w latach 
przedwojennych na Bukowinie. Polacy 
w Rumunii zawsze trwali wiernie na 
swych patriotycznych posterunkach. Po
lonia czemiowiecka ma swoje tradycje 
walki o polskość, o swój wyraz naro
dowy.

Na punkcie repatriacyjnym w Zebrzy
dowicach ruch panuje niezwykły. Zapo
wiedziano oprócz transportu rumuń
skiego jeszcze dwa inne ze strefy oku
pacyjnej amerykańskiej. Razem przeszło 
1000 osób. Czekając w nocy na przy
bycie rodaków spoza granic miałem 
możność przekonać się o sprawności 
organizacyjne! aparatu przyjmującego 
repa+dantów. Kierownik punktu p. Dur
czok ’ałą noc nie śpi, a jest to już bo
daj zecia noc, spędzona na wyczeki- 
wa®; ’ — ale nie widać na nim zupeł
nie ^męczenia.

,,P zyzwyczaiłem sie iuż do takiego 
obozowego życia — mów z uśmiechem. 
— Chcę, aby pierwsze wrażenie roda
ków naszych na ziemi polskiej było lak 
najlepsze. Niektórzy z nich widzą Pol
skę po raz pierwszy.**

Mamy dużo czasu, więc p. Durczok 
zaczyna opowiadać, iak to było na po
czątku, kiedy wszystko było jakieś nie- 
doklejone.

„Zaczęliśmy organizować punkt od 
budowania baraku, stacja bowiem w 
Zebrzydowicach była zupełnie znisz- 
szczona. Dziś jak pan widzi — praca 
idzie składnie. Każdy transport, jaki 
przybywał na nasz punkt uczył nas 
czegoś nowego. Staraliśmy się odgady
wać myśli repatriantów, wiedząc, że 
pierwsze zetknięcie się z Polską pozo
stawia po sobie wspomnienia najtrwal
sze. Kto tu przez nasz punkt nie prze
jeżdżał?

Rozmówca wskazuje na tablice, na 
której wiszą barwne odznaki najroz
maitszych formacyj wojskowych an
gielskich, amerykańskich, francuskich 
no, a przede wszystkim polskich z okre
su kiedy żołnierz nasz walcząc z wro
giem zatykał sztandar 'wolności na 
wszystkich polach bitewnych świata. 
Byliśmy tu świadkami rzeczy komicz
nych — kontynuuje swe opowiadanie 
— ale zdarzały się i wypadki mniej 
wesołe. Wszak do Polski wraca ele
ment najrozmaitszy — a długi pobyt 
na emigracji w warunkach często bar
dzo smutnych nie wpływa na wzrost 
moralności.- Nie obeszło się więc w 
Zebrzydowicach bez awantur."

W tej chwili wchodzi kucharka i za
powiada, że obiad będzie gotów za pół 
godziny. Dobrze się składa, bo przed 
chwilą powiadomiono punkt repatria
cyjny w Zebrzydowicach, że transport 
Polaków z Rumunii opuścił już Piotro
wice, ostatnią stację czeską i wkrótce 
będzie już na granicy polskiej.

Rybacy wielkopolscy osiedlają się 
w okręgu nadmorskim Pomorza Zachodniego

W okolicy Szczecina znajduje się je
szcze znaczna ilość osad rybackich, 
których dotychczas nikt nie zajął. Po
wszechnie wiadomo, iż na wybrzeżu na
szym odczuwa się brak rybaków i z tej 
przyczyny Morski Urząd Rybacki czy
ni starania, by rybaków sprowadzić z 
Polski centralnej.

Jakoż akcja osadnicza da je pomyślne 
wyniki. W okolicy Mrzeżyna (na północ 
od Trzebiatowa) osiedliła się już znacz
na grupa rybaków spod Mogilna. Po
siadają oni łodzie motorowe, przy po
mocy których przeprowadzają połowy 
ryb na morzu. Z wyników’ swej pracy 
są zadowoleni; natomiast istnieją pe-

Skutki wojny
W majątku Pamięcino pow. czarn- 

kowskiego jeden z traktorów w czasie 
orki najechał kołem na minę, która 
wybuchła. Wybuch spowodował roz
bicie traktora i poranienie traktorzy
sty Mieczysława Wróblewskiego. Roz
pryskujące się odłamki ugodziły po
nadto jadącego o około 10 m w przo- 
dzie Wacława Grzyba, który poniósł 
śmierć na miejscu.

Samochód -czołg 
na ulicach Włocławka

W godzinach rannych 24 grudnia prze
jeżdżał przez Włocławek samochód cię
żarowy w kierunku Torunia. Kierowca 
musiał już być solidnie zalany, bo jechał 
samochodem jak gdyby czołgiem łamiąc 
po drodze wszelkie napotkane przeszko
dy w postaci drzew przydrożnych, pło
tów, słupów reklamowych itp. W pew
nym momenęie najechał na maszt prze
wodów wysokiego napięcia. Maszt uletjł 
całkowitemu zdruzgotaniu a szofer do
dawszy gazu znikł bez śladu. Ponieważ 
®a Skutek złamania masztu nastąpiło’ 
krótkie spięcie, huk, iskry i ogień, a co 
za tym idzie panika i popłoch wśród 
przechodniów nikt nie zdążył zanotować I Na terenie szczecińskiej dyrekcji 
numeru samochodu. Te wyczyny ujdąlP. N. Z. ru-szyły już trzy młyny, w Wi- 
więc „kawalerowi” na razie bezkarnie, j rowie i Kamiennym w powiecie gryfiń- 

(wł.) skim, oraz w Skoszę w? u w pow. py-

Dziwnych dozna wałem uczuć, gdy 
długi pociąg sapiąc i dysząc ciężko 
wtaczał się na stację. Megafony wita
ją przybywających mazurkiem Dąbrow
skiego, po czym speaker wzywa wszy
stkich komendantów wagonów do ob
szernej poczekalni po instrukcje. Do 
przybyłych pierwszy przemawia kie
rownik PUR. Z kolei następują zapyta
nia, na które udziela się szczegóło
wych odpowiedzi. Jako drugi przema
wia do zebranych przedstawiciel W. O. 
P-u, potem delegat urzędu celnego a 
wreszcite lustrator ochrony roślin, któ
ry wskazuje na niebezpieczeństwo 
przeniesienia do Polski stonki ziem
niaczanej. Po przekazaniu dokumentów 
przez kierownika transportu oraz do
wódcę konwoju, następuje krótka re
wizja. Repatrianci wiedzą czego do 
Polski wwozić nie wolno. Takich rzeczy 
jest niewiele: a więc broni, aparatów 
radiowych nadawczych przede wszyst
kim. W każdym wagonie jest przy re
wizji obecny kierownik, odpowiedzial
ny za porządek.

Gdy pociąg z Polakami z Rumunii 
odjeżdżał w dalszą drogę do Dziedzic, 
gdzie nastąpi przejęcie transportu 
przez władze i przeprowadzenie podzia
łu, zapowiadano, że za kilkanaście mi
nut wjedzie na stację transport repa
triantów z amerykańskiej strefy oku-

Granit z Ziem Odzyskanych 
na kolumnę Zygmunta w Warszawie

Historyczny symbol Warszawy — 
kolumna Zygmunta — została jak wia
domo, zniszczona przez Niemców w 
1944 roku. Sama kolumna uległa roz
biciu na szereg kawałków. Rozważano 
możliwość rekonstrukcji przez pospina
nie poszczególnych kawałków przy po
mocy specjalnych wiązań żelaznych. 
Operacja ta nie będzie już jednak po
trzebna, ponieważ Warszawa otrzymała 
w darze od Wojewódzkiego Związku 
Międzykomunalnego „Odbudowa" w 
Katowicach piękny tłok granitowy, z 
którego wyciosana zostanie nowa ko
lumna.

Związek Międzykomunalny „Odbudo
wa" dysponuje kamieniem wysokiego 
gatunku w swych kamieniołomach w 
Nadziczy i Kamiennej Górze na Śląsku 
Opolskim. Właśnie w kamieniołomie w 
Nadziczy w pow nyskim udało się od
strzelić wielki monolit granitowy o 
rzadko ' spotykanych rozmiarach. Dy
rekcja kamieniołomu uznała, że szkoda 
tak pięknego monolitu rozbijać na dro
bne kawałki i zaproponowała ofiarowa
nie bloku Warszawie.

Zarząd Związku Międzykomunalnego 
nie tylko się przychylił do tego wnio
sku, uchwalając ofiarować Komitetowi 
Budowy Kolumny Zygmunta w War-

wne trudności z rozprowadzeniem to
waru. Ponieważ zorganizowany zostanie 
wkrótce sprawnie działający aparat od
biorczy i te kłopoty znikną.

W miesiącu grudniu do Szczecina 
przybyły trzy rodziny rybaków z Wiel
kopolski. Osiedlili się oni w rejonie 
dolnej Odry (na północ od Szczecina). 
Dzięki pomocy Morskiego Urzędu 
buckiego urządzili się stosunkowo 
brze i .stanęli już do pracy.

Pożądanym jest, by na Pomorze 
chudnie przybywało jak najwięcej 
baków. Możliwości pracy są duże: 
runki komunikacyjne poprawiają 
toteż trudności z rozsprzedażą będą po
woli się zmniejszać. Dobrze byłoby, aby 
osadnicy przywozili ze sobą sprzęt ry
backi, którego jest tutaj brak, (ep) 

Ry- 
do-

Za- 
ry- 
wa- 
się,

850 traktorów pracuje 
w okręgu szczecińskim

Na gospodarstwach państw owych w 
obrębie szczecińskiej dyrekcji P. N. Z. 
(bez dyrekcji koszalińskiej) pracuje 845 
traktorów. Z liczby tej trzecią część sta
nowią stare, zużyte traktory poniemiec
kie. Reszta zaś prawie 600 sztuk — to 
nowe traktory amerykańskie.

Jeśli chodzi o te ostatnie to trzeba 
stwierdzić, że nie są one przystosowane 
do naszych warunków glebowych, bo 
nie były przewidziane na tak intensy
wną eksploatację. W następstwie tego

Wzrasta ilość placówek przemysłowych 
Kowe młyny, krochiralnie, dejarnie i tartaki roszad

Szczecin. Państwowe Nieruchomości 
Ziemskie przykładają dużą wagę do jak 
najprędszego uruchamiania nowych o- 
biektów przemysłu rolnego. Na prace 
organizacyjr-e i remontowe przeznaczo
no kilkanaście milionów złotych.

Na terenie szczecińskiej

' pacyjnej. W transporcie tym znajduje 
> się przeszło 100 osób, skazanych przez
■ sądy amerykańskie, przeważnie za
• uprawianie czarnego handlu, które
■ przekazane zostaną władzom polskim.
• I dwa wagony jeszcze innych osób’ 
1 gestapowców i SS-manów, eskortowa-
■ nych przez czterdziestu żołnierzy ame
rykańskich. Ci panowie sądzeni będą 
w Polsce za zbrodnie dokonane na Po
lakach. Cały transport uformowany 2»- 
stał w Augsburgu.

Po przybyciu na dworzec i odpra- 
’ wie kierowników, prawie pół tysiąca 
ludzi opuszcza wagony, by stopą do-’ 
tknąć polskiej ziemi. Tak, wszak to już 
Polska. Ludziska przypominają sobie 
lata, kiedy po raz ostatni żegnali się 
z rodzinnym krajem Ileż to lat? — 
Teraz jest już koniec 1947 roku — a ja 
wyjechałem w roku 1942, nie, to było 
w roku 1941 jesienią. Byłem wzięty z 
apanki. — Takie rozważanie snuje ja

kiś częstochowianin o bladym perga
minowym obliczu. Od czasu kiedy cio
cia UNRRA przestała się interesować 
polskimi obozowiczami w Niemczech, 
warunki bytowania pogorszyły się zna
cznie — żali się p. Krajewski z Bochpi. 
Tłusty .kapuśniak i pajda chleba dodaje 
mu błysku w oczach; raduje się w my
śli, że koszmar obozów jest już poza 
nim. (ZAP) 

użycia 
załogi

Odbu-

szawie monolit granitowy wraz z ew. 
potrzebnymi cokołami, ale poszedł na
wet dalej, deklarując gotowość 
dla obróbki monolitu własnej 
kamieniarskiej.

Ze swej strony Naczelna Rada 
dowy Warszawy nawiązała kontakt z 
Ministerstwem Komunikacji celem roz
ważenia możliwości przewiezienia mo
nolitu do stolicy. W ten sposób, dzięki 
społecznemu stanowisku Związku Mię
dzykomunalnego „Odbudowa", oraz do
brej pracy kamieniołomu w Nadziczy. 
Warszawa ma szanse odzyskać już- w 
niedalekiej przyszłości swój piękny 
pomnik. Nie będzie pozbawiony sym
boliki fakt, że granitu na odbudowaną 
kolumnę dostarczą właśnie Ziemie Od
zyskane. (ZAP)

Jak donoszą z Gdańska zrujnowana 
przez działania wojenne, zabytkowa ka
plica nosząca miano królewskiej zosta
ła odrestaurowana. Na skutek długo
trwałych działań wojennych kaplica ta 
doznała niewielkich tylko uszkodzeń 
zewnętrznych natomiast wnętrze uległo 
prawie całkowitemu zniszczeniu. Przez 
mroczne lata wiekowej okupacji prus
kiej kaplica ta stanowiła żywy symbol 
polskości miasta Gdańska i dlatego 
właśnie została jako jedna z pierwszy ch 
odbudowana i ma otrzymać reprezenta
cyjną szatę tak zewnętrzną jak we
wnętrzną.

Historia tej kaplicy jest niezmiernie 
ciekawa. Jak czytamy w starych kroni
kach w 16 wieku, słynny kościół Ma
riacki został przejęty przez luteranów 
i mimo domagania się jego zwrotu przez 
rządy królewskiej Polski gdańszczanie 
trwali w swym uporze i kościół zatrzy
mali do użytku ewangelików. Ponieważ 
upadająca Rzeczpospolita nie chciała 
czy nie umiała wyegzekwować praw dla

Osiem lodołomoczy i holowników 
bronić będzie portu szczecińskiego

razie co 
nadzwyczaj- 

czasem pod-

występowa- 
portu szcze- 

i do Świno-

Korzystając z zeszłorocznych do
świadczeń port szczeciński w roku bie
żącym przygotował się dokładnie do 
akcji łamania lodów. Na 
prawda pogoda sprzyja 
nie, jednak „aura" bywa < 
stępna.

Wobec nieregularności 
nia zjawiska zamarzania ] 
cińskiego i toru wodnego 
ujścia, przygotowanym trzeba być na 
wszelkie niespodzianki.

W tym roku Szczecinowi nie grozi 
niebezpieczeństwo zamarznięcia. Przy
gotowana została cała flotylla jedno
stek morskich do łamania lodu. Naj
większa z nich to „Posejdon". Świad
czą o tym najlepiej jego wymiary: 
długość 40,12 m, szerokość 9,76 m, wy
sokość do górnego pokładu 4,57 m, 
pojemność brutto 1 235 m sześcien
nych, oraz co najlepiej mówi o jego 
zdolności do łamania lodów — moc 
1400 KM. Drugim z kolei jest wydo
byty niedawno z wody i odremonto
wany lodołamhcz „Lampart”. Jest to 
jednostka mniejszego typu. Przygoto
wano kilka jeszcze jednostek innego 
rodzaju, które przystosowano do łama
nia lodu. Są to holowniki: „Żuk", 
„Florian”, „Bąk", „Osa" i „Garn".

Oprócz tych siedmiu jednostek„ któ
rych portem macierzystym jest Szcze
cin, ósma, mianowicie „Mucha", prze
widziana jest dla Świnoujścia. Tam 
będzie stacjonowała przez cały okres 
zimowy, (k)

Historycznym, szlakiem 
powstańców 
Trzy pierwsze miejsca

w marszu patrolowym zajęli harcerze
Gniezno. W marszu patrolowym 

szlakiem powstańców wielkopolskich 
z lat 1918/19, który odbył się w ra
mach obchodu 29 rocznicy powstania 
wielkopolskiego na historycznej trasie 
Gniezno—Zdziechowa (ca 7 km) wzię
ło udział 6 zespołów harcerskich i 2 
hufce P. R. W.

Pierwsze miejsce zdobyła drużyna 
harcerska im. Henryka Sienkiewicza 
w czasie 37 min. 18 sek., drugie — 
drużyna harcerska żeglarzy im. Lecha 
w czasie 37 min. 41 sek., oraz trzecie 
— drużyna 
romskiego, 
19 sek.

NagrodyNagrody w formie dyplomów wrę
czył drużynom w Zdziechowie ref. WF 
i PW ppor. Jabłoński w asyście instr. 
pow. PW p. Niezgody oraz członka 
zarządu Powstańców Wlkp. Koła w 
Gnieźnie p. Bartkowiaka, (pr)

zużywają się stosunkowo szybko. Po
stanowiono zatem w przyszłości posłu
giwać się traktorami produkcji pol
skiej i czeskiej, które są silniejsze i 
wytrzymalsze od amerykańskich. Obec
nie pracuje już w okręgu 36 polskich 
traktorów, a wkrótce przybędzie 200 
nowych czeskich. Są one obecnie mon
towane w warsztatach „Technicznej Ob
sługi Rolnictwa" w Komprachnicach na 
Śląsku Opolskim, (bp) 

rzyckim. W toku są prace przygoto
wawcze do otwarcia czwartego młyna 
w Babinku (pow, Gryfino).

Równocześnie przystępuje się do ka
pitalnego remontu dużej krochmalni w 
Chlebówku w powiecie stargardzkim. 
Ponadto zostaną uruchomione w po
wiecie choszczeńskim i łobezkim 2 tar
taki, jedna olejarnia i młyn, jbp)

Urzędnik gospodarczy Maksymilian 
Wichłacz, zatrudniony w Pow. Urzędzie 
Ziemskim w Wągrowcu zajmował się 
w lipcu ub. roku sprawą osiedlenia na 
gospodarstwie poniemieckim w Zeli- 
cach rolnika Jana Łaseckiego. Za zała
twienie sprawy zażądał jednak prosia
ka, co Łasecki mu przyrzekł lecz przy
rzeczenia tego nie dotrzymał.

Spotkawszy w grudniu Łaseckiego po
wtórnie, Wichłacz przypomniał mu o 
obietnicy, napomykając, że zamiast 
prosięcia może mu dać zboże. Dziwnym 
trafem, gdy Łasecki mimo to nie przy
słał Wichłaczowi ani prosięcia, ani 
zboża, dokwaterowano mu na gospodar
stwo wspólnrka, któremu przyznano 
część poniemieckiego mienia. Sprawa 
domagania się przez nieuczciwego u- 
rzędnika ziemskiego łapówki stała się 
wówczas głośna i oparła się o sąd.

Rozpatrzywszy ją w tych dniach Sąd 
Okręgowy w Gnieźnie skazał Maksy-

Minął rok 1947. — Spoglądając na 
ten okres okiem krytycznym, możemy 
stwierdzić, że minął on pod znakiem 
pozytywnej i twórczej pracy, którą 
możemy się legitymować przed całym 
Narodem.

Robotnik lubuski, rolnik 1 urzędnik 
włożyli duży wysiłek w dzieło odbu
dowy, w ożywienie życia Ziemi Lu
buskiej, we wszystkich jego przeja
wach, wypełniając 
swój obowiązek 
wobec Ojczyzny.

Jako gospodarz 
tej Ziemi, składam 
serdeczne podzię
kowanie moim naj
bliższym współpra
cownikom, jak rów
nież Ob. Ob. Sta
rostom, Prezyden
tom Miast, Burmi
strzom, Wójtom, 
Sołtysom, Urzędom 
Wydzielonym I i 
wnie serdecznie dziękuję Radom Na
rodowym, partiom politycznym, orga
nizacjom społecznym i szerokim war
stwom Lubuszan, za ich całoroczny wy-

instancji. Roli

siłek i oiiarną pracę, której wyniki są 
najlepszą zapłatą za nią.

Spokojnie będę mógł zameldować 
opiekunowi Ziem Odzyskanych Oby
watelowi Wicepremierowi Gomułce, że 
„Ziemia Lubuska pracowicie przeżyła 
rok 1947".

Wstępujemy w Nowy Rok — w nowe 
życie. Zaczynamy go pod dobrymi 
auspicjami. Przekonani o wartości na
szej pracy, postanawiamy podwoić 1 
potroić wysiłki w Nowym Roku.

Śladem naszych braci spod sztan
darów robotniczych, liczne gminy 1 
komórki administracyjne zgłosiły na 
moje ręce chęć przystąpienia do szla
chetnego współzawodnictwa w pracy.

Dziękuję tym, którzy akcję tę za
początkowali i jako gospodarz Żiemi 
I.ubńskiej zachęcam wszystkie komór
ki pracy do powszechnego współza
wodnictwa dla dobra Ziemi Lubuskiej, 
a tym samym dla dobra Odrodzonej 
Polski Ludowej.

Z tą myślą ślę Wam, Drodzy Łubu- 
szanie, serdeczne życzenia noworoczne.

Gorzów, w grudniu 1947 r.
FLORIAN KROENKE 

Wicewojewoda

Historyczna kaplica królewska w Gdańsku 
została odbudowana

polskich miesżkańców Gdańska i ich 
duchowych potrzeb, przeto król Jan III 
Sobieski wyasygnował 20 000 gulde
nów gdańskich, co łącznie z legatem po
zostawionym na ten sam cel przez pry
masa Andrzeja Olszowskiego, arcybi
skupa gnieźnieńskiego w sumie 80 tys. 
takichże guldenów, stanowiło poważny 
wówczas fundusz budowlany.

Budowa kaplicy trwała kilka lat a 
wykonywał ją urodzony gdańszczanin 
Bartel Ranisch, kładąc pierwsze funda
menty w roku 1678. Na frontowej stro
nie kaplicy nadworny architekt królew
ski Andrzej Schlustei wmurował wy
rzeźbione w kamieniu herby 
rodziny Sobieskich. W roku 
skup kujawski Madaliński 
konsekracji kaplicy.

Polski i 
1685 bi- 
dokonał 

(wł.)

Słodkie ładunki
w Szczecinie

Od pewnego czasu port szczeciński 
można by nazwać portem cukrowym. 
Od początku, kampanii cukrowniczej 
zaczęły nadchodzić do magazynów por
towych transporty cukru z cukrowni 
wielkopolskich i pomorskich.

Obecnie przychodzi do Szczecina co
dziennie 15 wagonów cukru, który 
składany jest do magazynów na nabrze
żu „Odra". Jeden magazyn został już 
całkowicie wypełniony tym słodkim 
ładunkiem. Przy drugim magazynie 
wypełnionym na razie częściowo Biuro 
Odbudowy Portów wybudowało spe
cjalne balkoniki na wysokości drugiego 
piętra, dzięki czemu można cukier ła
dować na wyższe kondygnacje. Na na
brzeżu „Odra" wyremontowano dźwig, 
który podaje teraz cukier na pierwsze 
piętro, (bp)

harcerska im. Stefana Że- 
uzyskując czas 38 min.

Piękny 
naczelnik wydziału 
/ Władze Bezpieczeństwa w Toruniu 
dokonały w dzień -wigilijny aresztowa
nia naczelnika Wydz. Technicznego Za
rządu Miejskiego „inżyniera" Płockiego. 
Znaleziono bowiem przeciwko niemu 
kompromitujące dokumenty z ęzasów 
okupacji wskazujące, że już w listopa
dzie 1940 roku wniósł on podanie o przy
jęcie na niemiecką listę narodową. W 
podaniu' tym szkalował Płocki w niewy
bredny sposób Naród Polski i wyrażał 
radość, że nareszcie został przez Niem
ców oswobodzony z niewoli polskiej 
oraz wysławiał wodza Trzeciej Rzeszy 
Adolfa Hitlera. Dalsze dochodzenia 
przeciwko Płockiemu prowadzi Proku
ratura Sadu Okręgowego w Toruniu.

(wł)

. Życzy! sobie prosię 
a otrzymał 6 lat wiezienia

miliana Wichłacza na 6 mieś, więzie
nia. (pr) ______

„Bohaterski14 noznaniak 
sam sobie wymierzył karę

W miejscowości Osówka na terenie 
powiatu lipnowskiego (woj. pomorskie) 
Milicja zatrzymała podejrzanego oso
bnika. Przy rewizji znaleziono przy nim 
kilkadziesiąt zegarków złotych i sre
brnych oraz większą ilość dokumentów 
na różne nazwiska. Pochodzący z Po
znania osobnik przv pomocy łapówki 
usiłował wydostać się z iąk milicji' 
Nie udało mu się jednak przekupić dy* 
żurującego milicjanta a mafąC widażw* 
nie grubsze sprawki na sumieniu P9* 
wiesił się w celi. Takiego ptaszka nikt 
zapewne nie będzie opłakiwał a Hm 
mhiej społeczeństwo, (wł) ___ _
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Nowy Rok w Europie
sprzed lat 100

Rok odbudowy Faznnnia
„Nowy Rok u wszystkich ludów eu

ropejskich, z odznaczającą się uroczy
stością obchodzony bywa" — czytamy 
w starym pamiętniku naukowym, ze
szłego stulecia, a mnóstwo tych oby- 
czai w różnych krajach Europy, od 
Greków lub Rzymian bierze początek. 
I tak:

W SZKOCJI przez wieków wiele, ża
den jej mieszkaniec nie pozwolił wy
nieść w tym dniu ognia do obcego 
domu, nawet nie tylko ognia, ale i 
drzewa lub węgla, obawiając się. aże
by z czasem do czarów przeciw niemu 
wżyte nie było!

W ANGLII skoro zegar wybił pół
noc, w dniu 31 grudnia, zapowiadając 
skon starego, a urodziny nowego roku, 
najstarszy wiekiem mieszkaniec wioski 
wybiera się szybko z domu, a otoczo
ny gronem mężczyzn i kobiet, śpieszv 
nad brzed wody i czerpie kubkiem naj- 
pierwszę jej warstwy.

Jak zebraną pierwszą warstwę wody 
śmietanką, tak znowu pierwszy iei kubek 
kwiatem studni zowią. Młode dziewczęta 
ubiegają się o jego otrzymanie, a któ
rej się dostanie, nie wątpi uradowana, 
że najpiękniejszego z całej okolicy za
ślubi vf tym roku młodzieńca. Zwyczaj 
ten sięga bardzo odległej starożytno
ści i jest niewątpliwie zabytkiem 
uwielbienia, z jakim Piktowie byli dla 
studni. Znany on był i Rzymianom; 
wieszczkowie nawet z pewnego spo
sobu pienienia się wody w ręku, przy
szłe przepowiadali zdarzepia.

WE FRANCJI oprócz składania ży
czeń w dzień nowego roku, istniał zwy
czaj podarków, połączony z trzykrot
nym pocałowaniem twarzy. Nawet naj
skromniejsza panna musiała bez „ru
mieńca” pozwolić się pocałować mło
dzieńcowi. Przy pocałunku tym poma- 
zanka była zwykle tą „objatą" czyli 
ofiarą. A najciekawszym jest fakt, że 
w Rosji podobne powszechne „zjawi
sko pocałunkowe" miało miejsce nie w 
Nowy Rok, ale w Wielkanoc i „objatą" 
było malowane jajko, kraszanką zwane.

W SZWECJI myśliwi na łowach, 
gracze w kartach, szukają w dniu No-

Z cyklu: „0 roku, uff..."
Krupp, syn Kruppa
i ich truppą 

siedzą w kryminale. 
No, wy-roku

• ,w Nowym Roku 
nie zazdroszczę wcale.

Niech źyje Stary Roki
— zawołał rak.
I na znak 
protestu 
po prostu 
cofnął się o krok.

Z. Karchowskl

wego Roku szczęśliwej wróżby. Zako
chani z przyjaznych, czułych, albo obo
jętnych słówek wnoszą o skutku 
swoich zamiarów.

NA ŁOTWIE istniał w związku z 
tym zabawny przesąd, że temu, komu 
uda się żartobliwa kradzież w przed
dzień Nowego Roku popełniona i aż do 
Trzech Króli przechowana (w tym to 
dniu trzeba oddać), temu cały rok po
wiodą śie interesy.

W CZECHACH Stary „Bajeslodny 
Kalendarz", wydany w Pradze, takie 
przvtacza noworoczne przysłowie:

„Przybywa dnia na. Nowy Rok,
[o ślepi ci krok, 

na trzeci krale o skok dale, na 
[hromnice o hodina Mieć",

A że Rosjanie podobne mają przy
słowie, przeto widać że mierzono wów
czas przybytek światła słonecznego na 
Nowy Pok — kurzym krokiem.

W ROSJI, w którei o sylwestrowo- 
jordanowvm wieczorze ślicznie wyraził 
się Puszkin w swym dziele Eugeniusz 
Onegin:

„Raz w kreszczeński wieczerek 
dziewuszki gadali"

nodobnie jak i w Polsce Istnieje mnó
stwo ludowych zwyczaj noworocznych 
i wróżb zbliżonych do naszych An
drzejków.

W POT SCE od ustnych życzeń „Bóg 
cię stykaj", poprzez długie oracie, pe- 
rory i komplementa, przeszło się do bi
letów wizytowych czy kartek wielo
barwnych, życzenia zawierających. 
Najstarsze życzenia z ustną lub wypi
saną tradycją składali jeszcze starzy 
dorożkarze, a składają po dziś dzień 
zresztą listonosze i kominiarze, życząc 
nam „Dosiego Roku".

Jeśli chodzi o różne ciekawe wróżby, 
sięgnąć należy do ludu, który jak w 
skarbnicy przechował pamiątkę minio
nych lat. Wilii Nowego Roku nikt u 
nas nie spędzał samotnie, ale też i nikt 
przed lat stu nie spędzał go w lokalu, 
tylko w rodzinie, czy w gronie najmil
szych przyjaciół. Spędzanie Sylwestra 
w nastroju hałaśliwym, jest jednym z 
naleciałości germanizmu.

W Polsce obchodzono wieczór ten, 
podobnie jak wieczór św. Andrzeja, bo 
i ten zakończa przecież rok, nie świec
ki lecz kościelny.

Więc na pierwszy plan wysuwają się 
wróżby — oczywiście małżeńskie. 
Dziewczyna, która w wilię Nowego Ro
ku doczeka północy i wpatrując się 
przy świetle dwóch jarzących się świec, 
ani razu nie obejrzy się za siebie, uj
rzy w zwierciadle poza sobą postać 
przyszłego małżonka. Zwyczai takich 
jest moc, a świadczą one o tym, że w 
każdym narodzie istnieje jakaś przed
wiekowa tradycja — o dobrej wróż
bie na Nowy Rok

Kaźmiera Topińska

(Dokończenie ze str. 6)
Targów Poznańskich, powiększonych z 
blisko 97 tys. m! do przeszło 225 tys. 
m’ przez przyłączenie dwóch przyle
gających, a zlikwidowanych przez oku
panta cmentarzy. Poza szeregiem prac 
wykonanych już poprzednio, w r. ubie
głym przeprowadzono odbudowę sali 
reprezentacyjnej „Belweder” oraz do
konano częściowej rozbiórki Wieży 
Górnośląskiej, zaś parter jej przysto
sowano do celów wystawowych. Prace 
te pochłonęły przeszło 106 mil. zł, w 
której to kwocie mieści się 62 mil. zł 
dotacyj państwowych.

Dużą troską otaczały władze miej
skie sprawę budownictwa mieszkanio
wego. W administracji miasta znaj
duje się przeszło 1000 domów miesz
kalnych. Wysiłki zmierzały więc w 
kierunku przeprowadzenia remontów 
tych domów, celem umożliwienia loka
torom znośnych warunków zamieszka
nia. W roku ubiegłym zużyto na ten 
cel kwotę 50 mil. zł, a w budżecie na 
bież, rok władze miejskie przeznaczyły 
na remont i odbudowę domów przeszło 
142^ mil. zt

TMa zdr&wlA i Gtwl&ty
Niedożywienie ludności, a szczegól

nie młodzieży w okresie okupacyjnym 
stworzyło podatne warunki dla nie
bezpiecznego rozwoju gruźlicy. Dalszą 
więc poważną troską Zarządu Miasta 
było w ub. roku zagadnienie zdrowia 
publicznego. Przy pomocy państwa 
dokonano remontu szpitala miejskiego, 
którego gmach jakkolwiek niedostoso
wany do potrzeb dzisiejszych musi być 
tolerowany z konieczności do chwili 
podjęcia budowy nowego szpitala. Od
dano dalej do użytku publicznego cen
tralną przychodnię przeciwgruźliczą 
oraz centralne przychodnie: przeciw- 
weneryczną, przeciwgruźliczą i specjal
ną przychodnię dla młodzieży szkól 
powszechnych z działami: dentystycz
nym, internistycznym, ortopedycznym, 
chirurgicznym i laryngologicznym. 
Uruchomiono dalej poradnię sportowo- 
lekarską i otworzono cztery poradnie 
dla niemowląt i kobiet ciężarnych, 
przychodnie przeciwgruźlicze przy ul. 
Małeckiego i Szamarzewskiego, wre
szcie odbudowano Miejski Zakład 
Dezynfekcyjny.

Największą jednak troską Zarządu 
Miasta była odbudowa szkolnictwa 
powszechnego. Warto przypomnieć,, iż 
z 64 budynków szkolnych ocalało w. 
Poznaniu zaledwie 20, przy czym oku
pant większość budynków zamienił na 
fabryki, warsztaty, koszary i szpitale. 
Tymczasem w nowych warunkach 
ilość dzieci szkolnych wzrosła do blisko 
33 tys., gdy np. w ostatnim roku przed
wojennym wynosiła 29 tys. Sytuacja 
wymagała zatem zdwojonych wysiłków
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na odcinku odbudowy szkolnictwa tak'odbudowie naszego miasto wyraża 
powszechnego jak i zawodowego. W 
roku ub. władze miejskie podjęły pełną 
akcję i w tym kierunku.

Z ogólnej sumy 146 mil. 197 tys. zł 
wydatkowanych w ub. roku na szkol
nictwo z górą 57 i pół mil. zł pochło
nęły remonty i utrzymanie budynków. 
Do najważniejszych osiągnięć należy 
tu zaliczyć budowę nowej, dużej szko
ły powszechnej dla dzielnicy jeżyckiej 
zrealizowaną kosztem blisko 72 mil. 
złotych. Na szkolnictwo średnie wy
dano w roku ub. 22 i pół mil. zł. Su
mą tą objęto remont gimnazjum han
dlowego, liceum handlowego publicz
nych szkół zawodowych i budynków 
szkolnictwa przemysłowego. Uniwersy
tet Poznański otrzymał od Zarządu 
Miasta 10 mil. zł na remont budynków 
uniwersyteckich. Jak wynika z zesta
wienia tych cyfr, miasto znalazło środ
ki nie tylko na spełnienie ustawowego 
obowiązku 
wszechnego, ale również w miarę moż- . 
liwości dopomogło do odbudowy szkol
nictwa średniego i wyższego.

Władze miejskie doceniają ------
nenie kultury I sztuki „ iyelu spole- odwózkl sunięci oraz
cznym. jednak pozycje zawarte w bud-i8200, szl,lk J”1'“lak6Y,- . MkK? Y ra' 
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1) Poszczególnym gałęziom sportu: 
Piłkarzom Wielkopolski życzymy, 

aby piłka nożna, pozostając nadal o- 
krągłą, w Nowym Roku wykazywała 
większe ciążenie ku bramce przeciw
nika, omijając równocześnie, niby naj
wierniejsza szkapa dorożkarska bram 
kę własnej drużyny.

Bokserom naszym życzymy, aby w 
nadchodzącym roku w takt melodii: 
„wróć do mnie znów", ruszyli na pod
bój ringów bokserskich Polski, celem 
odzyskania utraconego tytułu mistrza 
Polski i nimbu niezwyciężonych.

Pływakom poznańskim — aby żabką 
czy motylkiem, kraulem czy grzbieto
wym w roku 1948 „wypłynęli” na sze
rokie wody zwycięstw i sukcesów.

Lekkąatletom — aby nie bacząc na 
to, że w świecie całym chwieją się 
trony i walą królestwa, cały swój za
pał sportowy i talent poświęcili dla 
rozsławiania imienia ongiś miłościwie 
nam panującej Królowej, Sportów.

Entuzjastom narciarstwa — aby z 
wszelkich konkurencji zjazdowych i 
skoków otwartych, zarówno na Malcie 
jak i na skoczni tzw. Teatralce, wy
nosili nieuszkodzone własne podwozie, 
oraz nienaruszoną karoserię.

Klubom wioślarskim życzymy, aby 
nareszcie brać wioślarska Grodu Prze
mysława, nawiązując do chlubnych 
tradycyj przedwojennych i wiosłując 
śladem swych najbliższych krewnia
ków kajakowców, udowodniła, że żyje, 
pracuje i zwycięża.

Zwolennikom hokeja na lodzie, prze
prowadzającym „Suchą zaprawę" na 
pływalni miejskiej, życzymy z głębi 
serca, aby w interesie społeczeństwa 
zima tegoroczna była jak najkrótsza 
i jak najłagodniejsza.

Tenisistom — aby tenis poznański 
wyszedł z okresu ząbkowania, a pie
luszki oraz króciutkie porcięta na kla
pie zamienił na długie spodnie na szel
kach.

Zwycięskim ekipom kajakowym ży
czymy zaszczytnych tytułów mistrzów 
olimpijskich, zapewniając ich, że w 
laurowych wieńcach olimpijskich bę
dzie im bardzo do twarzy.

Koszykarzom — szczególnie Warty 
1 KKS-u — aby zapatrzeni w sukcesy 
swoich kolegów piłkarzy i wielką

i nosiły raczej charakter manifestacyj
ny. Odbudowę odcinka kultury musia
no ze względu na hierarchię potrzeb 
odłożyć na plan dalszy. Mimo wiel
kiego ciężaru odbudowy znaleziono je
dnak środki na poparcie rozwoju mia
sta i w tym kierunku. Najważniejszy
mi pozycjami było udzielenie następu
jących subwencyj: przeszło 4 i pół mil. 
złotych na Publiczną Bibliotekę Miej
ską. przeszło 3 i pół mil. zł dopłaty do 
budżetu opery oraz przekazanie szere
gu mniejszych kwot, a więc na nagro
dę naukową i literacko-artystyczną, za
łożenie biblioteki w Szpitalu Miejskim, 
badania naukowe Instytutu Praslowiań- 
Iskiego, na cele Tow. Filharmonii Ro
botniczej i wydawnictwo „Kronika mia
sto Poznania".

imponującą sumą 4 miliardów 823 mi
lionów 310 tys. zł, przy czym na kon
cie społeczeństwa figuruje piękna po
zycja wyremontowania 27 tysięcy izb 
mieszkalnych.

Na tle rocznego okresu odbudowy 
miasta ciekawie zarysowują się dalsze 
zamierzenia władz w tym kierunku 
określone pozycjami nowego budżetu 
na rok bieżący.

wobec szkolnictwa po-

fópzawióUĄz sia rok 1^8
Ogólna suma wydatków na przedsię

biorstwa i zakłady miejskie wynosi 
1 miliard 729 mil. 102 tysięcy zł, przy 
czym najwyższą kwotę z tego budżetu 
przeznaczono na Zakłady Siły, Światła 
i Wody, bo 699 mil. 550 tysięcy zł. W 
ramach nadzwyczajnych wydatków na 
przedsiębiorstwa i zakłady miejskie 
przewiduje się w bież, roku dalszą od
budowę Zakładów Siły, Światła i Wo
dy, odbudowę zamrażalni i chłodni w 
‘Rzeźni Miejskiej, budowę otwartej hali 
I targowiskowej, zakup dla Zakładów 
1 Oczyszczania aulopolewaczek, wozów 

wajową przy ul. Grunwaldzkiej, położy 
drugi tor na ul. Dąbrowskiego, wybu
duje pętlicę tramwajową na Błoniach 
Grunwaldzkich i przy Ogrodzie Bota
nicznym, położy dwutorową linię tram
wajową od ul. Marsz. Focha do ul. Da
szyńskiego i cztery dwutorowe linie 
trolleybusowe. Ponadto zakupi 6 auto
busów, 6 trolleybusów i 2 samochody. 
W porcie rzecznym i przeładowni w 
bież, roku dokona się odbudowy maga
zynów i przeprowadzi gruntowny re
mont dźwigów.

W budżecie administracyjnym powa
żniejsze kwoty w bież, roku przewi
dziano: na oświatę i zdrowie publiczne 
oraz odbudowę dróg i placów. Suma 
budżetowa na cele szkolnictwa zostanie 
zużyta na kapitalny remont sześciu 
szkół powszechnych, dokończenie szko
ły powszechnej przy ul. Szamarzew
skiego i budowę szkół na przedmie- ‘ 
ściach Poznania w Świerczewie, Rata
jach i Starołęce.

Te pozycje — a wyjęliśmy pierwsze 
z brzegu — świadczą, że Zarząd Miejski 
w Nowym Roku poświęci swe wysiłki 
dalszej odbudowie Poznania. Stabiliza
cja życia przyniesie niewątpliwie po
prawę i na pozostałych odcinkach. Etap 
odbudowy w ubiegłym roku zakończy
liśmy uroczystym aktem odsłonięcia 
Orla — symbolu polskości na wieży 
ratuszowej. W dziejach Poznania odbu
dowa ratusza w roku 1550—55 była 
symbolem złotego wieku miasta. Niech 
więc będzie nim i dzisiaj w nowym 
rozpoczynającym się roku. (jt)

3 wuliArdy
Imponujące wyniki na odcinku odbu

dowy Poznania są zasługą całego spo
łeczeństwa. Wkład pracy w dzieło od
budowy miasta ilustrują wyraźnie cy
fry orientacyjne z okresu 3 lat, z któ
rych wynika, iź sektor państwowy 
uczestniczył w odbudowie miasta kwo
tą 403 mil. 860 tys. zł, przedsiębiorstwa 
państwowe — 585 mil. 421 tys. zł, Za
rząd Miejski — 725 mii. 478 tys. zł, 
samorząd gospodarczy — 7 mil. 500 ty
sięcy zł, sektor spółdzielczy — 282 mil. 
979 tys. zł oraz inicjatywa prywatna 
kwotą 2 miliardy 818 mil. 070 tys. zł. 
Ogólny wysiłek finansowy tych wszyst
kich czynników współdziałających w
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przeszłość naszych olimpijczyków, 
urządzili z Poznańskiej Hali łaźnię, w 
której będą „prali” swoich przeciw
ników.

Kolarzom — toru kolarskiego, asfal
tów i kilku choćby zwycięstw w kon
kurencji ogólnopolskiej.

Kręgłarzom poznańskim — aby nad
chodzący rok przyniósł im wybitną 
obniżkę cen najniezbędniejszego sprzę
tu kręglarskiego, w pierwszym rzę
dzie stu gramowych literatek z za
wartością oraz jasnego piwa butel
kowego. „Dobry Rzut”!
2) Organizacjom i Związkom Sporto
wym

Organizacjom młodzieżowym — aby 
w biegach i zawodach lekkoatletycz
nych zaprezentowali nam nie tylko 
„masy” ale i „czasy”.

Zarządowi P. O. Z. L. A. — aby nad
chodzący rok był zaczątkiem szczęśli
wszej ery, w której przynamniej* jedna 
na 10 lat impreza lekkoatletyczna od
bywałaby się nie wśród burzy i ulewy, 
jak dotąd, a jedynie podczas lekkie
go kapuśniaczka.

Zarządowi P. O. Z. P. N-u — życzy
my, by starania jego o wypożyczenie 
z P. O. Z. L. A. umiejętności organi
zowania imprez sportowych uwieńczo
ne zostały pełnym sukcesem. Propo
nujemy w zamian odstąpienia choćby 
jednej pogodnej niedzieli.

Zarządowi P. Z. B. — zdrowia, 
szczęścia i pomyślności w zorganizo
wanym przez niego konkursie p. t. 
..zgadniej, kto wygra — P. U. W. F. czy 
P. Z. B.?”
3) Zarządom klubów i ich drużynom

Zarządowi K. S. „Warta" — w miej
sce życzeń ślemy wyrazy naszego naj
głębszego przekonania, że lepiej je
szcze podnieść cenę biletów, choćby 
o 20 gr na sztuce, ale przy mikrofo
nie postawić spaekera.

Pamiętaj Zarządzie Warty: co Tobie 
niemiło, drugiemu nie czyń.

Zarządowi K. K. S-u poznańskiego — 
wytrwajcie, zaciskając zęby i pasa, bo 
co się odwlecze — to nie uciecze.

Czytelnikowskiemu K. S. „Czyn" — 
życzymy, aby wspaniałe i wręcz rewe
lacyjne sukcesy odniesione przez ten 
klub w roku 1947, były bodźcem i za
chętą do zainteresowania się równie?

sportem. Kierownictwu klubu zapew
niamy, że konsekwentna i wytrwała 
praca na dotychczasowym poziomie, 
już w najbliższym 50-leciu winna 
przynieść im upragnione sukcesy.

Mistrzowskiej Jedenastce „Warty” 
— aby nucąc nieustannie: „jeszcze 
raz, jeszcze raz, ptaszku mój” wzięli 
zaszczytny tytuł mistrza Polski w kil
kuletnią dzierżawę.

Graczom I drużyny K. K. S-u — wy
trwania i ukoronowania ich wysiłków 
zasłużonym miejscem w pulmanow- 
skich wagonach Ekstra-Klasy Państwo
wej. Idźcie w nowy bój z szybko
ścią luks-torpedy i hasłem: „zemsta 
jest roszkoszą Bogów".
4) Działaczom i „mecenasom”

Sędziom piłkarskim życzymy, aby 
„przedtem” — mieli zawsze nadzieję, 
że może tak źle nie będzie, a „potem”, 
by pociechą była myśl, że mogło być 
gorzej.

Sędziom bokserskim — szybkiego 
powrotu do zdrowia, gdyby „coś ta
kiego" zaszło.

Pewnemu pismu sportowemu życzy
my, aby pojęcia sportu nie mieszał 
z pojęciem „szportu", ku któremu gra
wituje.

Spółdzielni Wydawniczej „Czytel
nik" — mecenasowi i protektorowi 
Polskiego Kolarstwa — życzymy, aby 
polski światek sportowy zechciał być 
tak naiwny i uwierzył, że szlak wy
ścigu Tour de Pologne, z Krakowa do 
Warszawy w linii prostej, rzeczywiście 
biegnie dookoła Polski.

Miejskiemu Wydziałowi W. F. — ży
czymy serdecznie powodzenia w jego 
pionierskiej i twórczej pracy nad od
budową naszego sportu, pracy, jaką 
jest inkasowanie od Klubów i Związ
ków opłat za używania boisk i urzą
dzeń sportowych miasta.

Naczelnemu Redaktorowi „Głosu 
Wielkopolskiego" — życzą Nowiny 
Sportowe, aby wzorem ubiegłych lat 
powojennych ojcował poznańskiej 
lekkiej atletyce i aby cała redakcja 
zrozumieć zechciała, jak wielkie spo
tyka ją szczęście i jak świetny robi 
interes, finansując do ostatniego gro 
sza bieg „Głosu Wielkopolskiego" w 
zamian za możność urządzenia (rów 
nież na własny koszt) skromnego ban
kietu po imprezie. epa.

Na boks idziemy? 
na boks!

Mój przyjaciel jest artystą-malarzern. 
Z boksem ma tyle wspólnego ile ma 
boks wspólnego z malarstwem. Krzy
czące na mieście plakaty o meczu Wę
gry—Polska skusiły mojego przyja
ciela. Przyszedł do mnie i powiedział 
tak: „Zabierz mnie na mecz. Ty się 
tok znasz na sporcie!" Nie odmówiłem. 
Przed wielką halą tłumy, nieprzeli
czone tłumy. Dostaliśmy się do niej 
dziwnym sposobem. Wdrapaliśmy się 
na dach, gdzie udało nam się wywalić 
wielką dziurę. Jeden rozpacziiwy skok 
i trzymając się za ręce wylądowaliśmy 
na głowach siedzących, którzy i tak 
tego nie odczuli. Ta zbita masa ludzi 
tworzyła coś w rodzaju maty. A czy 
mata coś odczuwa?

Zaczęły się walki. Artysta-malarz 
rozdziawił szeroko oczy. „Patrz, on go 
bije” — zawołał na widok Węgra, 
który zaatakował Polaka. Naiwny. Są
dził, że oni będą się całować. Mu- 
siałem wytłumaczyć przyjacielowi, że 
boks, to walka na pięści. To go zde
tonowało. „Bić się publicznie i brać 
za to bilet wstępu?" Zdecydowałem się 
wyjaśnić koledze wszelkie arkana tej 
arcydziwnej konkurencji sportowej. 
Zanim to jednak nastąpiło, nasz Ba- 
zarnik łupnął w pewnej chwili Węgra 
Horwatha w nos, który zamienił się 
z miejsca w pomidor. Na to się mój 
przyjaciel serdecznie oburzył. „Węgier 
Polak dwa bratanki — zawołał mój 
przyjaciel — a trzaskają się po no
sach, jakby należeli do jednej rodzi
ny.” I tu popłynęła cała tyrada słów 
artysty-malarza.

„Ładny mi sport! Krew się leje stru
mieniami, włosy koszami wynoszą, na 
macie stale ktoś leży, mimo że na sali 
pełno lekarzy, nikt nie ratuje obola
łych... Jeżeli już stanowczo chodzi tu 
o zupełne unieszkodliwienie przeciw 
nika, to czyż nie lepiej wziąć cepy i 
walić w boksera aż do zupełnego wy
eliminowania go z chwilowo żyją- 
cych?”

Mój artysta-malarz nie mógł zrozu
mieć dlaczego sąsiad z prawej strony 
zachwycał się Węgrem Pappem. Nie 
widział w tym nic sportowego, że 

Kolczyński dostał całą serię na żo
łądek i odpoczął sobie aż do siedmiu. 
Ładne mi „odpoczął sobie”. „Dostać 
w kuchnię” i mówić o „odpoczynku' 
to już przesada najwyższego gatunku. 
A jeszcze trzeba wziąć pod uwagę 
możliwość tego, że Kolczyński mógł 
mieć nadkwasotę żołądka. A wtedy 
co? Tak się mówi, aie to nie jest bez 
znaczenia.

A kiedy na ring wszedł nasz Szy
mura, wtedy przyjaciel nie wytrzymał: 
„człowieku — zawołał — ja go znam”. 
A znał go z tego, że w swojej pra
cowni malarskiej zbytnio kiedyś na
palił i wywołał pożar. Protokół, spi
sywanie wypadku i podpis milicjanta: 
SZYMURA. Węgier przegrał, bo do
wiedział się przedtem, że jego przeciw
nik jest... milicjantem. Bał się zaryzy
kować.

Pisano potem w prasie, że Węgier 
„pływał". Przyjaciel kompletnie się 
temu przeciwstawił, bo twierdził, że 
nie był na zawodach pływackich, lecz 
bokserskich. W końcu pomyliły się 
mojemu towarzyszowi wszystkie bok
serskie określenia: sierpy, pływania, 
odgryzanie, nieczysta walka, (skoro 
wszyscy byli bardzo dokładnie wyką
pani) ostudzanie zapału, czy wreszcie 
same nawet cepy (o których mówił na 
początku zawodów), dość, że machnął 
na wszystko ręką i powiedział tylko 
tyle:

„No dobrze, niech się biją, ale co 
ja z tego maro!"

Miał bardzo dużo: temperaturę, le
karza, okłady,, trzy złamane kończyny 
dwie prawe i jedną lewą, potem za- 
chorowował na tak zw. „boksowstręt” 
poza tym .przypadkowo spotkał przy 
wyjściu trzecią swoją żonę, co przez 
ujawnienie się, dało jej powód szuka
nia właściwego miejsca do uzyskania 
należnych jej alimentów. Od tego 
czasu dwa światy: artysty-malarza 1 
boksera rozdzieliły się po wszystkie 
czasy. PZB ma przed sobą piękne pole 
do popisu* Trzeba stworzyć sztukę 
bokserską, połączoną ze sztuką malar
ską a więc artystycznie i ładnie..

TADEK



nowimf sportowe:
Polsfca Środkowa

przegrywa z Węgrami 6:10
Kruża, Antkiewicz i Szymura zwyciężaj a

W Warszawie odbył się dragi z kolei 
mecz bokserski reprezentacji Węgier z 
reprezentacją Polski Środkowej. Wę
grzy tym razem zwyciężyli w nrzekony- 
wujący sposób naszą reprezentację. Je
dynie Kraża i Szymura stanęli na wy
sokości zadania. Antkiewicz natomiast 
mimo że wygrał walkę, nie pokazał nic 
specjalnego ani też nie wykazał dobrej 
formy’-. Szymura natrafił na bardzo do
brego technika z którym musiał przez 
dwie pierwsze randy namęczyć się i 
dopiero w trzeciej przejść do decydu
jącego ataku. Olejnik w wadze pół- 
średnaej wyszedł gorzej z Martenem 
niż Chyćhła w Poznaniu. Miał co pra
wda kilka jaśniejszych momentów ale 
w sumie przegrał wyraźnie.

Organizacja zawodów gorsza niż w

stosuje się przy chorobach wątroby, kamieniach żółciowych, katarze żołądka i kiszek
„wsSUrSol&inŁCS uporczywych zaparciach, złej przemianie materii, artretyżmie. Sprzed, w apt. i skł. apt.

H. T. -rbor. Fizjol. - Chem. „CHOLEK WAZA" Warszawa, Mokotowska 50

Z ruchu
proliiźyckiego

W auli krotoszyńskiego Gimnazjum i Li
ceum im. H. Kołłątaja Zespół Artystyczny 
Centrali „Prołużu" zapoczątkował swój se
zon artystyczny premierą nowej Schadzo- 
wanki Prołuźyckiej" pt. „Na szage bez 
Krotoszyn".

Po kilku ciepłych słowach zagajenia, 
które wygłosił prezes krotoszyńskiego Koła 
Sympatyków „Prołużu", p. dyr. inż. St. 
Kossaczewski, przemawiali kolejno syn 
przywódcy narodu łużyckiego red. Antoni 
Nawka oraz prezes „Prołużu" A. Matyniak. 
Następnie chór reprezentacyjny „Prołużu" 
(Państw. Liceum Pedagog.) pod dyr. prof. 
Kazimierza Matyniaka odśpiewał szereg łu
życkich i polskich piosenek ludowych, a 
uczennica Lic. Ogóln. p. M. Bratborska 
oddeklamowała dwa wiersze F. Fenikow- 
skiego i L. Golińskiego, poświęcone Łu- 
życom.

W wesołej części programu wystąpili 
kierownik artystyczny Schadzowanki Pro- 
łużyńckiej St. Strugarek Oraz członkowie' 
zespołu Krystyna Badorówga, Franciszek 
Fenikowski i Marian Idziński.

Komitet Uczczenia Pamięci gen. Karola 
Świerczewskiego przy Centrali „Prołużu" 
prowadzi ożywioną działalność. Szereg in
stytucji i osób prywatnych z całej Polski 
zgłosiło się na członków.

Komitet wystawił w Poznaniu pomnik 
gen. Świerczewskiego jako zwycięzcy spod 
Budziszyna, urządził szereg zebrań infor
macyjnych na Ziemiach Odzyskanych oraz 
przy pomocy Ministerstwa Odbudowy prze
prowadzą w Gubinie nad Nisą Łużycką od
budowę Stanicy im. gen. Świerczewskiego. 

| Poznaniu. Mecz rozpoczął się z godzin- 
' nym opóźnieniem. Publiczności zebrało 
i się ponad 4 tysiące.

Turniej pocllmpijski
bokserski w Pradze

Po olimpiadzie londyńskiej, w Pradze 
przewidziany jest wielki turniej pię
ściarski, przy udziale 50 najlepszych 
bokserów świata, startujących w igrzy
skach olimpijskich. Turniej ten odbę
dzie się o „złote rękawice" „Swobodne
go Słowa" (redakcji dziennika praskie
go). W turnieju,* który zorganizowany 
zostanie na powietrzu, wezmą ,udział 
najlepsi zawodnicy. (i)

DO SZPITALA LUB PRZEDSZKOLA
P. Maryla S„ Gorzów. Mając niepo

trzebne, kilkakrotnie już przez dzieci 
przeczytane nry „Naszego Głosika" i 
„Świerszczyka", nie wie Pani, co z ni
mi zrobić,, gdyż są to luźne numery. 
Proszę oddać je do jakiegokolwiek 
przedszkola lub szpitala dziecięcego — 
tam na pewno sprawią jeszcze dużo ra
dości.-

ADRESY SZKÓ) SPÓJDZIELCZYCH 
W POZNANIU

P. Halina K„ Koźmin. W samym Po
znaniu znajdują się trzy szkoły spółdziel
cze. Wszystkie posiadają wzorowo urzą
dzone internaty dla zamiejscowej mło
dzieży. Oto adresy:

1. Państw. Koedukacyjne Liceum Spół
dzielcze w Poznaniu, z wydziałami spe
cjalizującymi w zakresie handlu spożyw
czego, rolniczego i drobiarsko-ja jczar- 
skiego;

2. Państw. Koedukacyjne Gimnazjum
Spółdzielcze dla Dorosłych w Poznaniu 
(2-letnie); o

3) Państw. Koedukacyjna Roczna Szko
ła Przysposobienia Spółdzielczego 1 stop
nia, również w Poznaniu.

Niepotrzebnie miała Pani obawę: od
powiadam na każdy list i staram się to 
robić jak najsumienniej.

P. C. M., Cnterao. — Cena kupna — 
sprzedaży nieruchomości płatna jest do rąk 
sprzedającego. Pod tym względem nie ma 
żadnych ograniczeń.

K. M. — Pros'my przeczytać wyczerpu
jące odpowiedzi kilkakrotne w powyższej 

w numerach grudniowych Głosu 
Wielkopolskiego.

P. Z Swiergocz, Budzyń. — Na dłużni
ków b. Funduszu Obrotowego Reformy 
Rolnej nakłada się obowiązek uiszczenia 
opłaty na rzecz Państw. Funduszu Ziemi w 
wysokości 7 cetnarów metr, żyta od każ
dych pełnych 400,— złotych długu według 
stanu w dniu 30. X. 1947 r. W Pańskim 
przypadku, ponieważ chodzi o należności 
b. Fund. Obr. z należności b. pruskich 
władz agrarno-finansowych dla wymiaru o- 
płaty, jako kwotę zadłużenia przyjmuje 
się sumę otrzymaną z przemnożenia renty 
rocznej przez 25.

Stały Czytelnik, Poznań — 1. Właściciel 
nieruchomości jest uprawniony do rozłoże
nia na lokatorów stosunkowo kosztów 
ubezpieczenia jak i opłat za wywóz śmie
ci.

DESZCZ ŚRODKIEM KOSMETYCZNYM
P. Aniela K„ Koźmin. Przy racjonal

nym pielęgnowaniu cery trzeba pamiętać 
i o środkach naturalnych — myślę tu o 
cudownym wprost działaniu upiększają
cym — wody deszczowej. Czy wie Pani, 
czemu zawdzięczają Angielki swą piękną 
cerę? Oto nieznośnej pogodzie swego 
kraju: wilgoci, mgłom, deszczom. Wyko
rzystajmy więc każdy deszcz, nie osła
niajmy twarzy parasolem (rzadko go zre
sztą już teraz nosimy, mając peleryny i 
płaszcze przeciwdeszczowe). Przeciwnie, 
nastawiajmy ją pod ten przedziwnie czy
sty, chłodny tusz, który oczyści głęboko 
skórę, wzmocni ją i pobudzi obieg krwi, 
jak najlepszy masaż.

Do zmywania wieczorem twarzy radzę 
przyrządzić następujący płyn: nasypać 
do woreczka muślinowego trochę otrę
bów pszennych i namoczyć na godzinę 
w litrze wody deszczowej, po czym wy
cisnąć starannie i uzyskanym płynem 
zmywać twarz wieczorem. Nie ocierać 
twarzy, niech sama wyschnie. Jest to 
stary przepis naszych prababek.

Serdecznie dziękuję za miłe wyrazy 
pod adresem naszego pisma, które sobie 
tym więcej cenimy, że jest Pani „starą” 
prenumeratorką „Głosu Wlkp.".

PANI DANUTA

C. A — Działalność Pańska z trwagi na 
termin zerwania kontraktu z organizacją 
nie podlegała ujawnieniu w związku z u- 
stawą o amnestii.

Abonent z Wir. — Kwoty pobierane z 
tytułu ubezpieczenia na życie nie podlega
ją opodatkowaniu podatkiem dochodowym.

A K.-wicz. — 1. Prosimy przeczytać od
powiedź. pod A. B. 150; 2. w okresie woj
ny miało miejsce zawieszenie biegu prze
dawnienia. W przedmiocie ustalenia wy
sokości tenuty dzierżawnej należy zwrócić 
się do Sądu.

P. Albiu D„ Brońkowo. — Z braku te
stamentu następuje dziedziczenie ustawo
we. Testamentu nie można zastąpić ze
znaniami świadków. Prosimy nam podać, 
w jakiej części testament można ewentu
alnie odczytać.

J. J. 100 Poznań — Czynszem ustawo
wym objęte są jedynie przynależności 
wyliczone w orzeczeniu Wydziału Kwate
runkowego, wobec czego za chlew i skryt
kę należy płacić czynsz w wysokości 
umownej.

2. Czynsz najmu z mocy ustawy z braku 
oznaczenia umownego wzgl. zwyczajowe
go płaci się miesięcznie z góry.

Nowawleś Podg. — Ustawa z dnia 23 
lipca 1945 (Dz. U. R. P. Nr 30 poz. 180) 
o zasiłkach i pomocy dla osób pozostałych 
po uczestnikach ruchu podziemnego i par
tyzanckiego, poległych w walce o wyzwo
lenie Polski spod najazdu hitlerowskiego, 
przewiduje odszkodowanie m. in. dla osób, 
które pozostawały na wyłącznym utrzyma
niu uczestnika ruchu partyzanckiego. Po
danie należy złożyć do terytorialnej właś
ciwej Pow. Rady Narodowej.

Stały Prenumerator. — Sublokatora nie 
wiąże stosunek prawny z właścicielem, a 
jedynie z lokatorem głównym (najemca) z 
tytułu podnajmu mieszkania, o ile on nie 
został wykluczony; wynajmującemu nie 
przysługują jakiekolwiek pretensje do na
jemcy.

Emeryci Państwowi. — W sprawie przez 
Panów przedstawionej radzimy zwrócić się 
bezpośrednio do Z. U. W. Poznań, plac Ra
tajskiego.

P. S. Zw. — Pobieranie, kwoty 3,— zło
tych na karty wymienne opiera się na za
rządzeniu ministerialnym. Efektywne wy
datki związane z uzyskaniem kart wymien
nych, a które nie mieszczą się w kwocie 
3,— złotych należy potraktować jako 
świadczenia uboczne i rozłożyć je na po
szczególnych lokatorów.

P. Matuszewski. Syn Pański jest upraw
niony do korzystania z pomocy lekarza 
szkolnego. Ubezpieczalnia Społeczna u- 
dziela pomocy członkom rodziny (dzieciom 
do lat 16) na podstawie zaświadczenia pra
codawcy, stwierdzającego, że syn Pański 
jest uprawniony do świadczenia z tytułu 
Pańskiego ubezpieczenia. 1

Czytelnik. — Ustawa amnestyjna pusz
cza w niepamięć przestępstwa, przewidzia
ne w art. 118 — 120 K. K. W. P. (o ile u- 
jawnienie nastąpiło w ciągu dwu miesięcy 
od daty ogłoszenia ustawy z 22. II. 1947 r.).

29594. — Sprzątanie klatki schodowej 
przez wszystkich lokatorów głównych nie 
wyłączając właściciela, winno być objęte 
regulaminem porządku domowego, który 
strony wspólnie ustalą.

gospodarka
nowe Środki zwalczania
SZKODNIKÓW W ROLNICTWIE

Fabryka „Azoty” w Jaworznie opra
cowała produkcję gameksany. Jest to 
środek owadobójczy, nadający się do 
opylania i opryskiwania roślin. — Przy
gotowuje się również produkcje pre
paratu 2—4 D. Umożliwia on niszcze
nie chwastów i pasożytów.

„Azoty" produkują również arsopol, 
służący do zwalczania szkodników 
drzew poprzez rozpylanie z samolotów.

PRZEMYSŁ OLEJARSKI 
W POLSCE

W r. 1947 pod uprawę roślin olei
stych zajęto 100 tys. ha. W r. 1948 
przewiduje się zwiększenie uprawy do 
240 tys. ha. W Polsce jest czynnych 
594 olejarni, które przerabiają rocznie 
150 tys. ton nasion oleistych.

Ghcesz byś utył. 
Jadaj zupy.
Byś tył zdrowo
•1

riw
|edż „Grzybową’

Mn
Odpowiadamy Czytelnikom

P. Wł. Chechłowski — 1. Nie zajmuje
my żadnego stanowiska w podanej spra
wie. 2. Zgorszony Pan jest polowaniem i 
rybołówstwem uprawianym w parku przy 
jeziorze Nahuel Huapi. P. mgr Flaupa za
chwycał się tylko krajobrazem i nie jego 
winą jest, że dyrekcja pozwala turystom 
na zwierzobójstwo. 3. Czasem i do „Głosu 
Wielkopolskiego" zaglądnie chochlik dru
karski i'narobi kawałów, ale to nie wina 
redakcji.

M. S., Poznań. — W sprawie adresów 
Komitetów Pomocy Polakom w Polsce pro
szę zwrócić się do Przedstawiciela Rady 
Polonii Amerykańskiej w Poznaniu, Hotel 
Continental.

Stary Polak — Ma Pan słuszność.
P. Nowak Edward, Poznań, ul. Mickie

wicza 15, m. 3. Za podanie adresu bardzo 
dziękujemy.

Oddział w Pozna n i u, ul. Działyńskich 7

Zawiadamiamy wszystkich naszych Odbiorców, że 
z powodu inwentury biura nasze, magazyny i sklepy 
na terenie woj, poznańskiego

w dniu 2i3 sSYCznia 1948

pisanie na maszynie

* c •
3

ta
00 ■8 I

KUPNO. SPRZEDAŻ, NAPRAWA
MASZYN BIUROWYCH 

to także odbudowa kraju, 
to sprawa zaufania 
i specjalność firmy 

PIOTR PIEPRZYCKI 
POZNAM 

aleja Marcinkowskiego 26 
w podwórzu — tel. 23-62

..... ... przepisywanie

Za nadesłane kwiaty i życzenia z okazji <? 
naszego ślubu składamy staropolskie $

BÓG ZAPŁACI I

Bronisław i Mieczysława 
z Ludwiczaków Wciniakowie

Poznań, w grudniu 1947 r. u-o
ul. Dąbrowskiego 62, m. 3

Przepiękne loki

^TWAWAWAWAMWAW* - I

nieograniczenie trwałe przy 
wilgotnym powietrzu i pocie, 
osiągną Panie i Panowie za po
mocą eliksiru „ALMA", dzięki 
któremu"'" ondulacja jest zby
teczna. Duże zaoszczędzenie 
czasu i pieniędzy. Natychmiast 
po użyciu wspaniałe fale ondu- 
lowanych włosów, pełna po
wabu fryzura. Mnóstwo po
dziękowań (przede wszystkim 
od artystek scenicznych). Ce
na 150 zł, 3 flaszki 300 zł. 
Towar do rozdziału otrzymu
jemy w ilościach ograniczo
nych. Toteż wszyscy którym

zależy na znalezieniu się w tym szczęśliwym gronie 
proszeni są o zamawianie zaraz dzisiaj jeszcze. Załą
czając niniejszy kupon — piszcie na adres: W. Pen- 
chak, Warszawa, ulica Nowogrodzka skr. poczt. 68. 
UWAGA: Pieniędzy nie załączać — Płaci się przy 
odbiorze. lb-12

H Szczęśliwego Kolego Roku
li życzy

Marian Łosiński B
Szczęśliwego Kolego Roku

........ i
y Poznań — ul. Żydowska nr 33

Magazyn porcelany, szkła
sprzętów kuchennych

Życzenia

Szczęśliwego Nowego Roku 
składa swoim Szan. Klientom i Znajomym 

Fr. Lewandowicz 
Maszyny Przybory i Surowce Cukiernicze 

Inowrocław, św. Ducha 26. Tel. 16-26
■ rok zal. 1914 O8196 rok zał. 1924L

CERATY
BUKOWSCY
Poznań, st. Rynek 38/100 
wejście z ul. Żydowskiej 

(naprzeciw kościoła)

Przykrawacza 
samodzielnego na 
konfekcję damską 
ewtl. kierownika wy
twórni

przyjmiemy.
Oferty Biuro Ogło
szeń „PAR", Poznań, 
Ratajczaka 7 pod 
„12,1220". p8279Tel. 95-56 p8244

AaKupamy

»Robóild<<
POZNAŃ, ulica Kręta nr 1/2 

Jedyny sklep robótek ręcznych poleca najtaniej 
hafty, robótki ręczne oraz przybory

2 pompy zasilające Worthlngtona, Dublex , 
lub Knorra do kotłów parowych o ciśnie- J 
niu roboczym 25 atm. o wydajności: 
jedna 20 m’/godz„ druga — 30 m’/godz. > 
oraz: ►
100 szt. rur kotłowych Mannesmana do ►
30 atm., średnica od 102—105 mm, długość £ 

4 nie mniejsza jak 6,160 mm. r

: JPortowe Zakłady £
* Przemysłu Tłuszczowego i Olejarskiego ►
< Amada - Oleo - Union - Żuławy ►
* pod zarządem państwowym £

i GDARSK, ulica ZAŁOGOWA 10 ► 
? 12-667 ►
młrvTV»7Wrwłr»łnmłnłłmnmniwTłłH
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Zgłoszenia osobiste lub pisemne z życiorysem ' odoisami świadectw 
Biura Personalnego PZWM.

Warunki pracy dobre, mieszkanie dla pracowników zapewnione.

specjalistów od budowy instrumentów z praktyka 
z zakresu budowy i rekonstrukcji.

Poszukuje się również:
stolarzy meblowych

w polerowników na wysoki poJysk 
n maszynowych 

tokarza do drzewa
ślusarz rem. maszyn wys. wykwalifikowanych 
hydraulika 
elektromontera

w Lubiniu Legnickim (Dolny śl^sk)
Poszukuje

kSIĘGOWEGO-BILANSISTY
z długoletnią praktyką w zakładach przemysłowych.

TEGBNIU-MECHANIKA
ze średnim wykształceniem, wymagana długoletnia praktyka z za
kresu budowy urządzeń parowych i elektrycznych (generatory) 
oraz budowy maszyn.

TECHNIKA-RYSOWNIKA,
najchętniej absolwenta średniej szkoły budowlanej.

INTONATORA
KOREKTORA
STROIGIELA
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Szczęśliwego i pomyślnego Nowego Roku
swoim Odbiorcom i Sympatykom życzy

'Wszystkim moim Odbiorcom i 
Znajomym życzę
pomyślnego „NOWEGO ROKU" 

LEOKADIA JANUSZ 
Wytwórnia Konfekcji Damskiej 

47060 Poznań, Wierzbięcice 18.

Wszystkim naszym Klientom
życzymy

Dosiego Roku

$NI£G’
TflTflZ-ĄNS-KI

Pomyślnego Nowego Roku 
życzy 

wszystkim swoim Klientom

STEFAN PEŁCZYŃSKI Spadk.
? HURTOWNIA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

POZNAŃ, I DWORZEC TOWAROWY - obok Ekspedycji Towarowej 
Telefon nr 36 - 86 — Bocznica, for 56. pso72

Szanownym Odbiorcom

Pomyślnego Nowego Roku
życzy firmę

WIKTOR GOETZ
Hurtownia artykułów biurowych i szkolnych

Poznań, Walki Młodych 28/29 — Telefon 34-79

wis-* ?

i

Rosiaka &okti! :i 

wszystkim Odbiorcom i Dostawcom i4 ► 
życzy 11

Florian Kosmala ii 
Poznań, Różana nr 21 — Telefon 29-45 11

BUDYNIE — GALARETKI !!
cukier waniliowy ;;

proszek „Upiek" ;;
olejki po pieczenia ;;

korzenie do pierników <> 
lfc-?4 ♦

KJ
Q\
00

Szanownym moim Klientom

Szczęśliwego Nowego Roku
§ ży«y A. KOZAK

Artykuły biurowe 
Poznań, Ratajczaka 36 — telefon 98-98

W dniu 2 i 3 stycznia 1948 r. będą nasze 
; składy z powodu inwentury nieczynne 

DOSIEGO BOKU 
życzy wszystkim członkom

SPÓŁDZIELNIA GOSPODARCZA 
| ; SZEWCÓW, CHOLEWKARZY 1 RYMARZY 

z odpow. udziałami

! w Poznaniu

Wszystkim moim Klientom

Dosiego Roku
„Kras-Ko?"

Wytwórnia bielizny męskiej
Poznań, św. Józefa 6, tel. 91 -03

[ Dosiego Roku? j
wszystkim swoim Szanownym Odbiorcom •

• i Dostawcom życzy , ;

Henryk Szypczyński |
Wytwórnia Wyrobów Papier, i Kartonaży ;

; Poznań, ul. Woźna 5, tel. 52-607 •
• p 8272 •

| Serdeczne życzenia DOSIEGO ROKU S

A składa swoim Odbiorcom £
1 Wytwórnia Cukrów i Czekolady § 

I „JCtysiyHgi" |
| R. Hiedziński i Ska §
§ w Gorzowie Wikp. ui. Obofrycka 13a | 
b 12-704

Mnszf ny biurowe
^up>no Sprzedaż

UOBIHHiS-te
Plac Wolności 13 (obok 3 Maja)

12-41!

* Klientom i Przyjaciołom, ♦
* serdeczne życzenia DOSIEGO ROKU |
t składa <

: Kazimierz Strzelecki! 
t zakład zegarmishzowsko-jubiierski ♦ 
t GORZÓW Wlkp. Plac Młyński nr 1 t
* 12-705 *

♦ Szczęśliwego Nowego Roku : 
o Szanownym Odbiorcom życzy t

MECHANICZNA PRZERÓBKA LNU * 
| FABRYKA MATERACY r ♦
3 J. Dembiński — Gostyń Wlkp/f*

Szeroka 1 Telefon 73 |

OBUWIE OHTOPEDYCZIIE
wykonują

dBRACIA JAROCCY
^Poznań, Matejki 11 — telefon 74-64

oeoeeeoe®aaoaaoo*®o®^eee®«e*e»e«e«e®*eeeeeeoeei

; Wszystkim naszym Szanownym Klientom 1 ) 
! ‘ i Konsumentom życzą

Szczęśliwego Nowego Roki /
J. SZYMAŃSKI IS-KA i

Wytwórnia wód mineralnych —-soków U
hurtownia piw, rozlewnia octu i hurt wina < | 

; SZAMOTUŁY, RYNEK 21 - Tel. 469. !!;
i 12-440 ) J

oeeeooeee*eeaeGe«ee««<e<c«:eee«ee«<»oe«>ee«oeeeoea4

Szczęśliwego Nowego Roku
Szanownym Klientom

życzy

Leon Rychlewski
Pracownia Obuwia Damskiego

Poznań, Se w. Mielżyńskiego 11
_______47272

nuunutttmntiuttununuutiunuttnumtmzuu
>••«•••••••••»«*wee«90oeeee«e«e«<»99e»ewoeee99eeeoee«99eeee«O9ee

; Serdeczne życzenia

: pomyślnego i szczęśliwego i• * 
Nowego Roku j 

swoim Klientom życzy
| Fa Cz. Kubacha i E. Pawlak I
i MAGAZYN BŁAWATÓW
• ® 
: Poznań, Kraszewskiego 9 - tel. 51482 :
: 12165 *

Podają do łaskawej wiadomości P. T. Odbiorcom branży 
włókienniczej i galanteryjnej, że firma moja 

została zatwierdzona jako HURTOWNIA 
upoważniona do zakupu i rozprowadzania 60 procent produkcji 
prywatnego przemysłu włókienniczego p8262

HURTOWNIA WŁÓKIENNICZO — GALANTERYJNA 

L KONIECZNY Poznań, Dąbrowskiego 54,tel. 38-50

Wszystkim naszym Odbiorcom i Dostawcom jj 

życzenia Szczęśliwego nowego Mo |l ♦f zasyła
H WYTWÓRNIA KONFEKCJI DAMSKIEJ | 
n JK. Żmudziński i Sfeas«

Poznań, Zeylanda 9 m. 2 (dawniej Przecznica)^ ||
tmzmnnmtmtnttutittunnuttutinttttutiuuuu

I
Wytwórnia Galanterii Skórzanej ! 

ALFONS FLORCZYK 
Poznań, ul. Kramarska 19/20 — tel, 26-14. |

Z okazji Nowego Roku najlepsze 
| życzenia wszystkim Klientom 

przesyła

I p 8195

■ -ł.
Z“”’

Tylko siedem dni!!! Ze wszech stron 
codziennie otrzymujemy tysiące po
dziękowań od kobiet i mężczyzn, któ
rzy dzięki użyciu kremu „Eros“ uzy
skali cerę

o 20 lat młodszą
Siedem dni to zadziwiająco krótka ku
racja — zdawałoby się, że to cud, a

jednak oparte na naukowym uzasadnieniu. Krem 
„EROS" usuwa szybko zmarszczki, wągry, pryszcze, 
żółte i brunatne plamy, czerwoność nosa i piegi. Na- 
daje cerze gładkość jedwabiu, miękkość aksamitu 
i różowo biały kolor. Cena 200 zł, 3 słoiki 400 zł. Towar 
do rozdziału otrzymujemy w ilościach ograniczonych. 
Toteż wszyscy, którym zależy na znalezieniu się 
w tym szczęśliwym gronie proszeni są o zamawianie 
zaraz dzisiaj jeszcze. Załączając niniejszy kupon — 
piszcie na adres: W. Penchak ,Warszawa ,ul. Nowo
grodzka skr. poczt. 68. UWAGA: Pieniędzy nie załą
czać — płaci się przy odbiorze. lb-i

Szczęśliwego Nowego Roku
Szanownym Klientom życzy

iKtiaiiiii laiaafKtfMRłiMaiaRfliaaiiHiaMiiiiasiaBRBmM

Centrala Handlowa 
Przemyku Elektrotechnicznego 

Oddział'w Poznaniu
składa P. T. Odbiorcom

ŻYCZENIA NOWOROCZNE,
zawiadamia o obniżce cen na

grzejniki elektryczne — 23%
kinkiety ozdobne, lampy, żyrandole — 15% 
rurki izolowane i dodatki do nich — 18% 
przewody izolowane DG i LG — 8%

sprzedaje wysokiej klasy superheterodyny AGA 1743 
odbiorniki popularne za gotówkę z 8°/o rabatem 1IU lUly

Sprzedaż hurtowa; Wielka 21, tel. 38-09, 89-74
Sklepy detaliczne: Marsz. Focha — Hala Ciężkiego Przemysłu 

tel. 74-12 i Wielka 21. ‘ ' lb-22
\ — III !■—— ................................
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j Szczęśliwego Nowego Roku
■

wszystkim swoim Odbiorcom 
zasyła

Z 12-607

| „DOM SPORTOWY"
POZNAŃ, Św. Marcin 33, tel. 43-82

■

p 81-72

>»■

Fa St. Szymański i S^a g 

KONFEKCJA MĘSKA I CHŁOPIĘCA ©
Z DZIAŁEM MIAROWYM. &

POZNAŃ, WROCŁAWSKA 3, TEL 17-23.

£
| Szczęśliwego Nowego Roku |
a życzy swoim Szanownym Odbiorcom ,r

j Fr.Gogulskii Sku |
6 12-698 Poznań, Wrocławska 15, tel. 35-35 S

DOSIEGO ROKU?
. ktytwówatet, djJi&UzHy

HEJNOWICZ-KOZIELSKI
POZNAŃ — ULICA KANTAKA NR 5

TELEFONY 42-65 i 73-79
SPECJALNOŚĆ: /

Bielizna Męska
Nr 1

47151

IW1
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PASTA DO OBUWIA Fabryka
PASTA DO PODŁOG Przetworów
P824s BARWNIKI Chemicznych

IB B O U* POZNAM MUCHOŁAPKI
gRI • a®8 ■ i* **•»« Garbary 2 MYDŁO
B BS-Wh » asa W Telefon nr 49-90 i PROSZEK do PRANIA

Daszyny biurowe
Zakup Sprzedaż (

o/534

MARIAN BESSERT
:Joznan, riac Ayolnaści a oiaok PKO

Lekar, kie

Wróciłam Nedzyńska lekarz- 
dentysta. Przyjmuję Ratajcza
ka 10 1 p.. tel. 28-71 47253

Młoda, zdrowa, inteligentna, 
najchętniej po kursie pielę
gniarskim potrzebna do, trojga 
dzieci. Of. Foto-Sztuka, Zyg
munta Augusta 1. 47258

Firma Elektrotechniczna poszu
kuje dwóch wykwalifikowanych 
elektrotechników. Łazienna la 
m. 26. 47241

Kupna

Sprzedaże Przyczepkę dwukołową do o- 
sobowego samochodu kupię. 
Of. Glos Wlkp. nr 47236

Mała platforma ogumiona oka
zyjnie ul. Łukaszewicza 16a 
m. 1. 47234
Wytwórnia napietków Piekary 
Si. 3 Maja 56, dostarcza od 
lOo par na próbę, za zalicze
niem. lb-2

Odzież męską damską kupuje
Wodna 21. skład. 47199

Najnowsze płyty gramofonowe 
adaptery, wypożycza jedynie 
„Radiostan". Kilińskiego 4 
m. 8, tel. 515-96. 47240

Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-tej w Poznaniu przy ai Wyspiafl 
skiego 10 I piętro — Tel. 64-75 i 62-70 (wewn. 5). — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Poszukuję gospodyni znającej 
gospodarstwo domowe pod
wórzowe na wieś pod Pozna
niem do samotnego. Oferty Gł. 
Wielkopolski nr 47063.

Szu ka posady

Mgr Kuutzówna, specjalistka 
pielęgnacji cery, włosów. Sło
wackiego 34, m. 4, tel. 94-34 
od 10—13 i 15—17 Indywi
dualne stosowanie Własnych 
kosmetyków. 12-518

Gosposia lub dziewczyna do 
wszystkiego, dobrze gotującą. 
Mickiewicza 21 25 III wejście 
m. 7. 47231

Sprzedam 2 dźwigary NP 20, 
dł, 12 m. 10 szyn, dł. 5,30 m; 
kupię pasy parciane dł. 17 m, 
szer. 12 cm. Zg.oszenia: Sta
ry Rynek 95/96.______ £7133

Pianina markowe okazyjnie, 
Poznańska Centrala Fortepia
nów. Zygm. Augusta 3. lb-32

Wolne posady

Sekretarkę ze znajomością ste 
nografii i pisania na maszynie 
przyjmie K. S. B., Poznań, ul. 
27 Grudnia 4. 47149
Modelka potrzebna. Oferty Głos 
Wlkp. nr 47161.
Panienkę do dziecka z spa
niem zaraz. Of. Głos Wlkp. 
Gniezno 231. 12-695

12 szwsczoh
na bieliznę męską

przyjmie zaraz
Wytwórnia Bielizny
A. KACZMAREK
Poznań, Zamkowa 7a

p8280

Księgowy bilausista praktyką 
handlową szuka posady zaraz. 
Oferty PAR Ratajczaka 7 pod 
12,1141. p8236
Maszynistka, księgowość, po
szukuje pracy. — Oferty Głos
Wielkopolski nr 47135.
Początkująca maszynistka szu
ka posady. Oferty Głos Wiel
kopolski nr 47132.
Ślusarz mechanik-tokarz kil- | 
ku letnią praktyką poszukuję i 
posady. Of. nr 1825 Czytelnik i 
Daszyńskiego 48. k2227 I

Pekińczyk, suczka, na sprze
daż. Logi 17, skład. 47157
Futro męskie, eleganckie, pra
wdziwe foki. Telefon 30-72.

47156
ladalnię nowoczesna w bardzo 
dobrym stanie sprzedam. Infor
macje: tel. nr 12-35, w godz. 
12—14. 47148
Maszyn biurowych — kupno, 
sprzedaż, naprawa. Piotr Pie- 
przycki, al. Marcinkowskiego 
nr 26, tel. 23-62. Przepisywa
nie, powielanie. p8207

Potrzebna zaraz biegła ma
szynistka Rataje 138. 47225

Instytucja Państwowa potrze
buje urzędnika z praktyką do 
prac biurowo-technicznych. Of. 
z życiorysem Głos Wlkp. 
nr 47237.

Fortepiany sprzedaje i kupuje 
Magazyn Fortepianów, Sw. 
Marcin 22, w podwóriu, tel 
23-91. _ ___ p8274

Kupie dom z piekarnią lub bez 
Od 600,0000 do 1,000,000 
spiesznie. Ignacy Michalak, 
Rawicz 22 Stycznia 35. 47266

SZTANDARY
PARSMENTK KOŚCIELNE 

wykonuje fachowo i solidnie. Pra
cownia haftów artystycznych 

SZALO WA
Poznań, ul. Skarbowa nr 23 — Tel. 12-54

i Wynajmę 2 ubikację I ptr. Ła
zarz. biura, lekarza, dentysty.

I Oferty Głos Wlkp. nr 47136.

Pracowników 
biurowych 

poszukuje 
instytucja bankowa
Zgłosz. do Gł. Wlkp. 

pod nr 12-699

Pomoc domowa z świadec
twami potrzebna. Kochanow
skiego 11 m. 2. p8231
Bieliżniarki potrzebne zaraz
Rybaki 18 m. 3. 47232
Gosposia z dobrymi referenc
jami potrzebna zaraz. Zgiosz. 
Marcelińska 51. 47270

Czeladnika oraz ucznia pie
karskiego przyjihę zaraz. Wi
tnica, Dworcowa 46 pow. 
Gorzów. ’ 12-703

Pomoc domowa na majątek 
zaraz. Pensja do 4.000. Maj. 
Pętkowo, poczta Środa. 1420
Kowala umiejącego spawać, 
poszukuje Frąckowiak, Grun
waldzka 91. p8233

Chłopiec do posyłek potrze
bny zaraz. Piekarnia, Palacza 
92. 47220
Dziewczynę do wszelkich prac 
domowych dobre warunki. 
Zgłosz. Piotra Wawrzyniaka 
26 m. 8, od godz. 17. 47216

Dziewczyna ze spaniem do 3 
osób, potrzebna zaraz. Adres 
wskaże PAR Ratajczaka 7 pod 
^2.114G._________ p8238
Gosposia z referencjami, goto
waniem zaraz. Słowackiego 34 
m. 3. _______ _____ p8235

Księgowego-bilansisty na 2 
godz. dziennie. Oferty Głos 
Wlkp. nr 47215.

Cieśla i strólż do budowy po
trzebny. Zgłoszenia ul. Łuka
szewicza 3. p8250

Pończoszarstwo. Dam możność 
zarobku, wyuczę, najchętniej 
panią samotną posiadającą 
własny pokój. Of. Głos Wlkp. 
nr 47211.
Ekspedientka rzeźnicka od
1. 1, 48 potrzebna. Skryta 15 

47207

Gosposia, dobrze gotująca do 
2 osób j dziecka, potrzebna. 
Wrocławska 31 — Apteka.

_____________ _ p8247
Bufetowa potrzebna zaraz. Pro
biernia Dzików, Sw. Marcin 63 

PS246

Potrzebni służąca robotnik, 
chłopak, dobrą zapłatą utrzy
maniem. Bartkowiak, Dopiewo 
Poznań. 47206

Potrzebne pomoc domowa i 
opiekunka do dziecka. Mazo
wiecka 45 m. 1. 47256

2 praktykantów poszukuje 
Zygmunt Stachowski, Dom 
Ekspedycyjny. Poznań. Małe 
Garbary 9. tel. 24-20 i 24-21 
Zgł. tylko pisemne. __ 47202

Dziewczynę do dziecka na ca
ły dzień z utrzymaniem przyj- 
me zaraz. Sw. Marcin 64 m. 13 

p8263

Kobieta wieku średniego do 
sprzątania i lekkich prac w 
pracowni, może się zgłosić 
Krzyżową 7 m. 2.__k2226
Potrzebne zawijaczki do cu
kierków i obciągania, tylko si
ły wyuczone. Wytwórnia Cu
krów'23 I.utego 23. 47262

Nlydlarz
samodzielny, pierw
szorzędna siła

potrzebny zaraz
Oferty Biuro Ogło
szeń „PAR", Poznań, 
Ratajczaka 7 — pod 
„12, 1158“ p8249

Uczeń piekarski potrzebny Po
znań, Garbary 33, Piekarnia. 

47194
aBl. jdK Al Ak

Pomoc domowa z prowincji, 
potrzebna. Zgłoszenia Garncar
ska 1 m. 4. p8268

POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU
swoim

Caorikom, Dostawcom i Odbiorcom
przesyła

SpMdzieloia MzlM Jzklarzy z < iiń.
Poznań, Półwiejska 9 b k2228

mmmm J; >.v ■

Kelner długoletnią praktyką, 
poszukuje posady, bufet ra
chunek. miejscowości obojęt
nej. Oferty PAR Ratajczaka 7 
pod 12,1125. p8221
Starszy drogerzysta, dyplom, 
laborant, praktyką w przedsię
biorstwach chem.-techn., zna 
książkowość. pracę biurową. 
Oferty Głos Wlkp. nr 47145.
Inwalida woj (kupiec) przyj
mie pracę w dom. Of. Głos 
Wlkp. nr 47229
Pielęgniarka dyplom, studentka 
medycyny poszukuje odpowied
niego zaięcia. Of. Głos Wlkp. 
nr 47245.
Panna dobrym charakterem pi
sma prowincji szuka posady, 
najchętniej utrzymaniem Zgł. 
Poznań, Rolna 27 m. 10.

47271
Samotna, uczciwa, lwowian- 
ka. zajmie się samodzielnie 
gospodarstwem na probostwie. 
Miejscowość obojętna. Oferty 
Gliwice, Dąbrowskiego 11 m. 1 

12-706
Młodsza przyjmie posadę do 
dzieci. Janina Rzymska. Wierz- 
bięcice 17_m. 13._____ 1419
Wychowawczyni szuka posady 
do dzieci (od 2 lat). Oferty nr 
421 Czytelnik Focha 14. f421
Student Ali pomoże prowadzić 
przedsiębiorstwo. Oferty Głos 
Wlkp. nr 47210.
Księgowy-bilansista załatwia 
wszelkie sprawy rachunkowe- 
podatkowe-ubezpieczeniowe itp 
prowadzi wszelkiego rodzaju 
księgowość handlową, prze
mysłową i uproszczoną w han
dlu detalicznym i hurtowym. 
Oferty PAR Ratajczaka 7 pod 
12,1176. p8260

Nauka

a 
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Tapczany, materace, wykonuje 
„Rekorda", ul. Kurzanoga — 
boczna Ratuszowej. 47038
Gabinet biurowy, jasny, dębo
wy, nowoczesny, korzystnie. 
Janiak, Poznań. Rybaki 6, w 
podwórzu p7495

Poszukuje się 

zdolnych 
akwizytorów 
ogłoszeniowych 

Zgłoszenia wraz z ży
ciorysem i referencja
mi kierować należy do 
PAP Poznań, Mielżyń- 
skiego 8. lb-33

Bieliżniarki bielizny męskiej, 
siły wykwalifikowane. Zgłosz. 
Wytwórnia bielizny męskiej. 
St. Cegłowski, Roosevelta 11 
1 ptr._______________  47259
Magazynier dla prywatnego 
przedsiębiorstwa przemysło
wego z kwalifikacjami poszu
kiwany. W rachubę wchodzą 
tylko młodsze energiczne siły z 
dobrym charakterem pisma. 
Zgłosz. z dokładnym życiory
sem, referencjami i podaniem 
dotychczasowego zajęcia pod 
skrytka pocztowa 28. p8266

Lekcje pisania na maszynie. 
Szewska 3 m. 6._____
Nowoczesne kursy kroju mę
skiego i damskiego zatwier
dzone przez Kuratorium roz
poczynają się drugiego stycz
nia, Przybylski Poznań, Marsz. 
Focha 86, tel. 76-55. 47-212.
Księgowości z przebitkową 
uproszczoną i podatkoWą do 
całkowitej pewności bilanso
wej wyuczają Kursy Handlo
we PI. Wolności 2. 47123
Zapisy na ktirs kroju w Po
znaniu Focha 147, odbywać 
się będą od 8—15 stycznia 
1948 r.______________ 46930

Gazcwy magiel do prasowania 
na zapęd elektryczny, nada
jący się dla hoteli, oraz 2 mo
tory elektryczne na 110 volt 
model na głowicę do motoru 
gazowego na 16 koni Fa. Pau
lus: Adres wskaże Głos Wlkp. 
nr la-5.
Platformę ogumioną okazyjnie 
tanio sprzedam. Półwiejska 16 
m._12.__   47233
Nowy rower i stół rozciągany | 
dębowy sprzedam, Daszyńskie- 
go 147 m. 19. f41i
Sprzedam dywan, zegar stoją
cy „Becker" jesionkę, książki 
lekarskie, smoking. $w. Mar
cin 76 m. 6.____  f412
Partio 5 lamp, uniwersalne
Telefunken. Szewska 11 m. 16 

f414
Wózek dziecięcy okazyjnie.
Focha 45 m. 5. f423
Sprzedam okazyjnie gabinetową 
maszynę do szycia. Wierzbię- 
cice 33 m. 8 od 10-13. 47264
Kupcy podróżujący i domo
krążni otrzymają wprost z 
wytwórni pokupne nowości 
niezbędne w każdym domu. 
Matejki 51 m. 5. 47263

Konie na rzeź kupuję stale. 
Samochód do dyspozycji. Igna
cy Nowak. Poznań, Daszyń
skiego 26 tel. 21-10, 21-11 

p7573

Wolny pokój na Przedmieściu 
I Warszawskim dla 2 solidnych 

studentów (braci) tel. 92-95 
( 47177

Transport
Samochodami, magazynem, 
bocznicą dysponuję Wspólny 
Transport. Norwida 13, tel. 
92-46. 46168

WEŁNĘ
OWCZĄ stale Kupuje 
zamienia na włóczkę 
szydełkową w najpięk
niejszych kolorach. — 
Płaci najwyższe ceny. 
Łódzka Hurtownia Art. 
Włókienniczych — Po
znań, M. Focha 16 w 
Hali Targów Poznań
skich, naprzeciw Dwoi ■ 
ca Zachodniego.
63-31. 

Maszynę dziurkarkę do bie
lizny kupię Oferty Głos Wlkp. 
nr 47093.
Kupię maszynę do liczenia kla
wiaturowa na cztery działania, 
dobrym stanie. Wejman. Po
znań, Kościelna 17 47153

Oferty 
7 pod

p8282

Kupię błam męski. 
„PAR" Ratajczaka 
„12, 1229".
10 tysięcy karpiówki kupię.
Oferty „PAR" Ratajczaka 7 
pod „12, 1133" p8231

Przetwornicę z 220/380 na 
165 v, 300 okr. 1,5 K. M. ku
pię. Wiadomość: Pruszków Prze 
mvsłowa 1. Maciążkiewicz.

lb-5

Silniki elektryczne 1—2 KM 
kupuje Frąckowiak, Grun
waldzka 91. tel. 74-91.

___  P8234

luącfdswi 1

„Roślina", specj. skład ziół 
leczniczych, ul. Walki Mło
dych 10 (Podgórna), dawniej 
św. Marcin 56 poleca pierw
szej jakości zioła lecznicze.
_________ _______ p8021

| Sprzedam
i i

szafę dwudrziową 
łóżko, nocne stoliki, kanapę, 
pierzynę, skórzane spodnie, 
palmę Pamiątkowa 19 m. 11 

f410

2 motory spalinowe stacyjne 
na ropę lub benzynę 812 
K M. kupi. Tyrchan. Orzesz
kowej 17. tel. 61-94 lub 69-13 

47243

Radio Philips 4 zakresy, prąd 
zmienny. Różana 4. m. 4.

47147

Nora 12000. Telefunken 18000
Philips 28000. Kilińskiego 4
m. 8. 47239

Kupię gospodarstwo 10-15 ha 
dobrej ziemi w okoticy Sza
motuł lub Poznania. Of. proszę 
kierować do Głosu Wlkp. dla 
nr 47171.

Pokój umeblowany kultural
nej z utrzymaniem i wygoda
mi zaraz. Ot. Głos Wlkp. nr 
47217.
Garaż oddam w dzierżawę. 
Al. Wielkopolska 12. 47195
2 ubikacje handlowe frontowe 
w śródmieściu odstąpię. Of. 
Głos Wlkp. nr 47190.
Mieszkanie komfortowe od 2 
do 4 pokoi oddam za zwrotem 
kosztów remontu. Of. Głos 
Wielkp. nr 47182.
Pokój umeblowany opłata rocz 
na. Adres wskaże Czytelnik 
Focha 14 nr 413. f413

Różne
Wypożyczalnia ubrań, sukien, 
welonów Ciesielski, Paderew- 
skiego 1, tel. 12-64. 12-402
Poszukuję praktyki w dam
skiej pracowni krawieckiej. 
01. Głos Wlkp. nr 47218.
Przyjmuję skarpetki, cerowa
nia, robienia na drutach. Fa
bryczna 1 m. 11. 1416
Wykonuję wszelkie prace na 
drutach. Zgłoszenia: Marsz. 
Focha 121 m. 6. 1417
Pracownia gorsetów St. Bą- 
kowska wykonuje biustonosze 
pasy lecznicze. Poznań, Zey- 
landa 5. ____________ 47118

Tapczany, fotele najkorzyst
niej wykonuje Waligóra, Gar
bary 35, narożnik Woźnej.

12-523

Meble
S sypialnie, kuchnie, sto- $
S łowe, biurowe, pojedyn

cze, meble wyściełane 
po cenach przystępnych 
poleca
Magazyn Mebli

H. Leśniewicz- Poznań 
św. Marcin 74. tele
fon 11-89. 10-420

Akordion. 120 bas., luksus. — 
Umińskiego 26. m 11. 47134
Sypialnia i Kuchnia, PÓłwiej- 
ska 10 m. 26, obejrzeć można 
Od 14. 47201
Lampę kwarcową sprzedam.
Of. Głos Wlkp. nr 47197._

Willę komfortową, ewtl. wolne 
mieszkanie, przy Wyspiańskie
go, sprzedam. — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 47143.
Sypialnie polerowane, jasna i 
ciemna kuchnia, korzystnie. — 
Górczyn, Sielska 36, 47137

Platformy nowe na gumach, 
2-, 2*/«-. 3-tonov/e, wóz skrzyn
kowy. 2 cale, warsztat koło- 
dziejsko-pojezdniczy Podgórze, 
Św. Wojciecha 26/27. 47146

2 silrAi elektryczne
210/380 V, 14—2 KM, 750 Obr min. 
zakupi

FILM POLSKI
Oferfy składać: Dział Techniczny 

lb-36 w Poznaniu, Chełmońskiego nr 21

Tokarka karuselowa 600 0
sprzeda. Of. Głos Wlkp. nr 
47242.
Radio 4 lampowe zmienny 
dobre spiesznie sprzedam 5000 
Matejki 67 m. 3. 47252
Autko nowe. Jasnogórska 84 
m. 3. ______47255
Okazyjnie dywan 3X2. stół, 
krzesła gięte gabinetowe, futro 
męskie. Żurawia 12 m. 12.

47274

GIPS 
dentystyczny - chirur
giczny

Biuro 
MUSI 
Poznań, 
nr 16/17. 
gonowo i drobnicą. — 

p7977

- sztuka torski 
murarski 

Handlowe 
A Ł i S-KA 
Sw. Marcin 

Dostawa wa-

Zamiana

Zamienię 1 duży pokój z ku
chnią samodzielne, na 3‘/s. 
Oferty Głos Wlkp. nr 47100.
Zamienię samodzielny pokój 
kućhnia przedpokój. Park Wil
sona na 2 pokoje kuchnia. 
Okolica Garbary. Rynek. Of. 
Glos Wlkp. nr 47170.
Zamienię duży pokój z kuchnią 
na dwa pokoje kuchnią wzgl. 
pokój z kuchnią. Palacza 109 
m. 2. 47200
2 ubikacje handlowe w śród
mieściu na 1-2 pokoje z ku
chnią okolica obojętna. Oferty 
Głos Wlkp. nr 47189.
Parcelę w centrum Gdyni za
mienię -na wypalony dom do 
odbtidowv w Poznaniu. Oferty 
Głos Wlkp. nr 47181.
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Kursy pisania na maszynie, 
ślepa metodą, wszystkimi pal
cami'. Piotr Pieprzycki. al. 
Marcinkowskiego 26, tel. 23-62 
Dla zamiejscowych kursy li
stowne. p8205

Motocykl DKW 100 na starter 
sprzedam. Ławica wieś. Zło
towska 44._______ 47192
Lodówka 3o Itr. na gaz jak 
nowa Kwiatowa 10 m. 7, tel. 
529-77._______ 47191

Wóz z platformą okazyjnie 
sprzedam. Inowrocławska 23 
(Osiedle Warszawskie). P8252
Suszarka elektryczna Siemen
sa do bielizny na sprzedaż. 
Kwiatowa 6 m. 7. p827l

Pieniądz
Przystąpię z udziałem większej 
gotówki do rentownego przed
siębiorstwa wytwórczego. Ofer- 
ty Głos Wlkp. nr 47036.

Osobiste

Radioaparaty, wszelki sprzęt 
elektrotechniczny, instrumenty 
muzyczne, akordiony oraz gra
mofony i płyty, maszyny do 
szycia i pisania kupuje i sprze 
daje „Ernka" Poznań. Wro-
cławska 30, tel. 26-52. Własne 
warsztaty naprawy p8132

szTmm 
Dsramenta Kościelne

WYKONUJE 
najstarsza fachowa firma 

K. K|BZERSKA 
Poznań. Ogrodowa 11 
Tel. 98-63 Rok zał. 1914
5 min. od Jworca Autobuso
wego i olejowego. ->7983 
Nasro«Sxona na P WK

Meble kompletne przedpokoju 
stół gabinetowy, tapczan, su
knia karnawałowa niebieska.

■ szczupła. Poznańska 42 
47188

Dom z rzeźnictwem na pro
wincji do sprzedania zaraz. 
Oferty Głos Wlkp. nr 47178.

Świece 
samochodowe

14 i 18 mm 
wszelkich fabryka

tów i typów 
w wielkim wyborze

CENTRUM KAMIŃSKI, Poznań 
Daszyńskiego 17 (dawniej Gór
na Wilda). Stare świece 14 1 

18 mm każdą ilość kupuję.
p7965

Komfortowa willa na Przed
mieściu Warszawskim do 
sprzedania. Of. Głos Wlkp nr 
47180.
Popielice nowe, futro męskie 
piżmowce, org. wydra. Wierz- 
bięcice 31a m. 13. oficyna. 

47209

Plac w Kaliszu 3-Maja 21 
sprzedam w’ad. Łódź. Śród
miejska^ 46/16.__________ lbj>
Meble nowoczesne stylowe 
sypialnie, jadalnie, kuchnie, 
duży wybór bardzo tanio po
leca — Przybylski, Poznań
Szewska 20. U-6

Części samochodowe, artyku
ły techniczne, zakup-sprzedaż 
dostawa-przeprowadza „Auto- 
ajent" Katowice, Warszawska 
56 tel 301-46. lb-7

Sypialnie, jadalnie, kuchnie.
fotele, krzesła, tanio, Kozia 6

47174

Z 560.000 przystąpię jako 
wspólniczka do lukratywnego 
przedsiębiorstwa handlowego 
Oferty Głos Wlkp, nr 47039.

Piec do pieczenia na węgiel, 
piec elektryczny okazyjnie, 
Kozia 6. 47173
Sprzedam samochód ciężarowy
..Diessel" na ropę, 3 ton, 90 
KM w dobrym stanie. Infor. 
tel. 88-73. 47164
Szata 2-3-drziowa. gotowal- 
nia. tapczan. PÓłwiejska 10, 
podwórzu._____  47273
Olej lniany 600 zł kg Oferty 
Głos Wlkp. nr 12-708.
Pianina sprzedaję i kupuję. —
Kopernika J5. m._12_ 47041
Kasę ogniotrwałą dwudrzwiową 
kocioł 100 m! wodnorurkowy 
na zlecenie sprzeda. Krzyża
nowski Poznań, Działyńskich 
8. _ 47254
Traktor „Bulldog-Lanz" 45 K. 
M. na chodzie, oraz pług 3-ski- 
bowy. 2-skibowy i brona ta
lerzowa Zgł. Majątek P. K. P. 
Rataje. 0 Chodzież. 47222

2 szafy, 2 łóżka materacami 
sprężynowymi, stół dębowy.
4 krzesła lustro, leżanka. 2 
kilimy, kapy na łóżka pierzy
na, 2 poduszki. Burkowa, Mic
kiewicza 20 m. 5. C7CC2.

Wspólnika z gotówką poszuku
ję do prowadzenia składu ar
tykułów włókienniczych. Ofer
ty Głos Wlkp nr 47158.
Wspólnika do warsztatu-me- 
clianicznego zaprowadzonego 
do udziału w produkcji z go
tówka 600 tvsięcy do miliona. 
Of. Głos Wlkp. nr 47224.
400 tys. i współpracą przy
stąpię do spółki Oferty Głos 
Wlkp nr 47247______ _____
Posiadam dwa duże pokoje od
remontowane I ptr. najlepszym 
punkcie. Oczekuję propozycji 
jako udziałowiec hurtowni, 
spółdzielni lub innej. Oferty 
PAR Ratajczaka 7 pod 12,1136 

p8232

Wolne lokale
Praktykę lekarską mieszkaniem 
blisko Poznania. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 47055.

Restaurację dobrze zaprowa
dzoną śródmieściu wydzierża
wię z powodu choroby za kau
cją Of. Głos Wlkp. nr 47152.

Składy, lokale handlowe, mie
szkania w remoncie śródmieś
cie za zwrotem kosztów do 
wynajęcia., Hinz. Stary Ry- 

4710847203aek 16/17.

Lokale biurowe i handlowe 
przy ul. Matejki oddam z» 
zwrotepi kosztów remontu. 
Of. Głos Wikp. nr 47183.
Trzypokojowe komfortowe re
montowane Winogrady. Tel. 
36-94. P8254
Sklep na każdą branżę. Zgł. 
Marcinkowskiego 28 47246

Szuka lokalu
Poszukuje pokoju kuchnią lub 
używalnością kuchni. Najchęt
niej Osiedle Warszawskie. Ce
na obojętna. Wiadomość: Brze
ska 8. m. 1. 47154
Spokojny student poszukuje 
pokoju. Of. Głos Wlkp. nr 
47162.
2 tysiące zł zapłacę miesięcz
nie za pokój. Of. Głos Wlkp. 
nr 47227.
Pan szuka próżnego pokoju za 
zwrotem kosztów. Of. Głos 
Wlkp. nr 47213.
Pokoju poszukuję osobnego 
przy rodzinie — cena, obojętna 
Of. Glos Wlkp. nr 47208.
Inteligentna spokojna biura
listka szuka pokoju. Of. Głos 
Wielkp. nr 47196.
Pokoju umeblowanego używal
nością kuchni, poszukuje mał
żeństwo bezdzietne Czynsz 
wg umowy. Of. PAR Ratajczaka 
7 pod 12,1137. p8239.
Lokalu handlowego, parterze, 
śródmieściu, poszukuje Spół
dzielnia Włókiennicza (były 
właściciel może być kierowni
kiem. Of. PAR Ratajczaka 7 
pod 12,1204. P8270

Dzierżawy

Plac przemysłowy 1450 m2 
Poznań Krzyżowa 12/14 wy
dzierżawię, Litoński, Gliwice, 
ul. Strzody 2. Oczekuję pro
pozycji. 47081

Zguby

10.000 nagrody oddawcy lisa 
zgubionego wilię Ostroroga, 
Pohlowa, Marcelińska 48 II.

47244
Unieważniam zagubioną kartę 
rejestracyjną RKU. kartę osie
dleńczą, kartę przewłaszcze
nia z gospodarki, wyciąg me
trykalny całej rodziny, kartę 
własności mebli na nazwisko 
Józef Ciężadło, Kuźnica Gło
gowska powiat Głogów.

12-709
Unieważniani dowód rejestra
cyjny nr 6470/47, Urszula 
Białek. 47238
Unieważniam kartę rejestracyj
na RKU Ostrów na nazwisko 
Marian Piszczałka ur 24. 7. 
1921. 12-710
Unieważniam zagubione za
świadczenie RKU na nazwisko 
Jerzy Marian Rybicki, Poznań 

47235
Unieważniam zagubiony dowód 
osobisty, kartę wstępu, bilet 
tygodniowy. Piotr Pudlak. Su
lechów. . lb-35
Zgubiłem kolczyk kamień amne 
tyst. okolica Sw Marcina pro
szę zwrócić za wysokim wyna
grodzeniem. Czer. Armii 3 m. 
7. 47235
Czapkę gumową w kratkę zgu
biono w niedzielę na trasie 
dworzec Główny—Zachodni. 
Uczciwy znalazca odda. Czaj
cza 2 m. 17. 12-705

Zakład Krawiecki Czesława 
Dolskiego, Matejki 67. Wyko
nuje garderobę męską, damską 
pelisy szybko elegancko wed
ług najnowszego kroju. Ceny 
przystępne. 47251

WG1
uchylne, tzw. automa
tyczne, analityczne, pre
cyzyjne, aptekarskie,

Figińskl Poznań, Fredry 1 
Tel. 25-55 p7922

kupno - sprzedaż. naprawa

Matry monialne
Poznam w celu matrymonial
nym sympatycznego pana do 
lat 38 na stanowisku. Mam 
lat 28, wesołe usposobienie, 
miłą powierzchowność. Urzęd
niczka materialnie niezależna. 
Pośrednictwo rodziny mile wi
dziane. Oferty Głos Wielko
polski nr 47150. ________
Kulturalna, przystojna, nawią- 
że kontakt z panem kultural
nym (wysokim) do lat 55. Cel 
matrymonialny. — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 47149.
Kawaler, lat 39, przystojny, 
wykształcony, na stanowisku, 
zapozna odpowiednią panią. 
Panie wolnych zawodów lub 
studentki, kończące studia, mi
le widziane. Cel matrymonial
ny. Of. Głos Wlkp. nr 47141.
Panna, lat 45. blondynka, przy
stojna, gospodarna, poszukuje 
znajomości panów, celem za- 
mążpójścia. Oferty Głos Wiel
kopolski nr 47140.
Blondynki do 25 lat. inteli
gentnej szuka kawaler po 30. 
Oferty 422 Czytelnik M. Focha 
14. f422
Która z pań zamożnych zechce 
przeprowadzić sprawę o spa
dek, kawalerowi o szlachet
nym charakterze, utalentowa
nemu. Cel matrymonialny. Of. 
Głos Wlkp. nr 47269.
Wdowa lat 38, z dwojgiem 
dzieci, inteligentna, lepszej ro
dziny, religijna, gospodarna, z 
braku czasu pragnie tą drogą 
poznać pana o podobnych zale
tach do lat 48. (Wdowcy z 1-2 
dzieci z własnym mieszkaniem 
niewykluczeni). Ot. Głos Wlkp. 
nr 47250.
Wdowa samotna posiadająca 
mieszkanie poszukuje męża od 
lat 55. Of. Głos Wlkp. nr. 
47249. 
Rolnik, kawaler przystojny 
blondyn lat 30 posiadający 
700.000 szuka żony. Panienki 
z gospodarstwem mają pierw
szeństwo. Of. Głos Wielkp. nr 
47258.
Kupiec kawaler lat 47, posia
dający trzysta pięćdziesiąt 
tysięcy, poślubi właścicielkę 
przedsiębiorstwa. Oferty Głos 
Wlkp. nr 12-577,
Wdowiec urzędnik Służby Zdro
wia IX stopnia, pobożny, sa
motny, zdrów, dobrego wycho
wania, charakteru, posiada w 
oowiat mieście ogród, pasiekę, 
mieszkanie umeblowane, pra
gnie poznać pannę, wdowę, 
szatynkę brunętkę podobnych 
zalet do lat 40. Cel matrymon
ialny. Oferty fotografią Głos 
Wielkopolski nr 12-692.

Unieważniam skradzoną legi
tymację służbową nr 838a 
wystawioną przez Izbę Skar
bową w Poznaniu, na nazwi
sko Kazimiera Jesse, zamie
szkała w Zielonej Górze ul. 
Wrocławska lOc 47248

Szczęśliwego Nowego Roku dla 
szukających szczęścia w Po
znańskiej Agencji Matrymo
nialnej znanej w całej Pol
sce z olbrzymiego wyboru naj
przeróżniejszych partyj. Wy
syłamy „Biuletyn Matrymo
nialny". Załączyć trzy znaczki 
PAM Poznań 1 skTytka 226.

p8215

Nr 1

Najkorzystniejsze miejsce zbytu » wymiany
Jprawniona Agentura

Centrali Krajowych Surowców Włókienniczych
Poznań, Roosevelła 19 — Telefon 70-57 
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„OKO ŚWIATA"
ukaże tajemnice kosmosu

dlugie lata

Mózg elektryczny
zwalczania kryzysu

W połowie sierpnia zainstalowano w obserwatorium na 
Mount Palomar w Kalifornii, olbrzymi teleskop o średnicy zwier
ciadła 5 m zwany „Oko Świata14.

Zbudowanie 5-metrowego olbrzyma poprzedziły 
drobiazgowych badań i doświadczeń.

Już w 1892 r. Amerykanie skonstruowali teleskop 
24 cale, a w cztery lata później średnicę nowego 
zwiększono do 60 cali. Wyniki osiągnięte w badaniu
niły uczonych do realizowania coraz śmielszych konstrukcji. W 
1906 r. zbudowano teleskop 100-calowy, lecz i to nie wystarczy
ło. Astronomowie chcieli oglądać gwiazdy i mgławice z jak naj
bliższej odległości i zgłębić jeszcze bardziej przestrzenie kos
miczne.

diodowa, olbrzyma
Przy wydatnej finansowej pomocy 

instytutów astronomicznych wielu 
państw przedsięwzięto w 1931 roku bu
dowę teleskopu o 5-metrowej średnicy. 
W dwa lata później ukończono w Pa- 
sedenie (Kalifornia) budowę pracowni 
optycznych, mechanicznych i laborato
rium astronomicznego, potrzebnego do 
uporania się z pracami przygotowaw
czymi

Po pięcioletnich obserwacjach, które 
miały na celu ustalenie na obszarze 
Kalifornii i Arizony najdogodniejszego 
punktu pod względem klimatycznym, 
wybrano górę Palomar, położoną o 72 
km na półnbc od San Diego. Nie szczę
dząc kosztów, przeprowadzono' aż pod 
sam szczyt rury wodociągowe i gazowe I 
oraz rozpoczęto budowę wielkiego ob
serwatorium, mającego pomieścić tele
skop. W roku wybuchu ostatniej wojny 
ukończono cały budynek, obejmujący 
przede wszystkim kopułę obserwacyjną 
o średnicy 42 m, poza tym laborato
ria, bibliotekę, czytelnię, biura uczo
nych, kuchnię i jadalnię.

Zwierci&ddb 
paraboliczne

Zwierciadło teleskopu, ową słynną 
na cały świat pięciometrową źrenicę 
astronomiczną, przeznaczoną do odsła
niania tajemnic gwiaździstego nieba, 
edlano ze specjalnego szkła kryszta
łowego. 65 ton tego materiału stopiono 
w temperaturze 1575 stopni, oczywiście 
nie wszystko od razu, lecz w ilości 4,5 
■ on dziennie. Cała operacja trwała 
■wzeszło miesiąc. Gdy piec, zawierający 
płynną masę został zapełniony, wlano 
lały materiał do olbrzymiej formy gli
nianej. Przez dalsze 11 miesięcy całą 
formę ogrzewano 305 radiatorami elek
trycznymi w celu niedopuszczenia do 
nagłego spadku temperatury szkła i 
wreszcie cały blok powierzono opiece 
innych specjalistów, którzy przy pomo
cy szlifierek karborundowych nadali 
górnej powierzchni szkła wygięcie ku- 
hste o średnicy 101,5 m. Wklęsłość ku- 
ństą przekształcono następnie w łuk 
paraboliczny, stosując stale aparaty po
miarowe w celu niedopuszczenia do 
->aj mniej szych niedokładności w szli
fowaniu krzywizn.

Z jaką dokładnością należało wyko
nywać całą pracę, świadczy fakt, iż 
najniższy punkt wygięcia paraboliczne
go, miał według obliczeń znajdować się 
tylko 0,13 milimetra poniżej centrum 
krzywizny kulistej.

Na oszlifowanie całej powierzchni 
zużyto ni mniej, ni więcej jak dwa
dzieścia ton proszku karborundowego,

Po nocy sylwestrowej
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Pierwszy dzień Nowego Roku,

♦
♦
♦

<•
♦
♦
♦

♦
♦

♦

— Tatuś przysyła mnie z rachun
kiem... i mam czekać aż pan zapłaci.

— Czy już masz długie wakacje 
chłopcze?

Chciałbym, żeby Pan watę z ramion 
przełożył do spodni

Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem 
Państw, w Poznaniu K — 3099S

I Wydawca: Wydawnicza „Czytelnik’’
I Redaktor naczelny: Jan Zagierski.

audycyj radiowych
na sobotę 3 stycznia 1948 roku

(Zastrzega się zmiany w programie)
6,00 Aud. por.; 6,05 Gimnastyka: 
Wiadomości; 6,20 Muzyka; 6,50 
gram; 6,59 Sygnał; 7,00 Dziennik;
Muzyka; 7,20 Lekcja języka rosyjskie
go; 7,35 Muzyka; 8,20 Informacje ogól
nopolskie; 8,25 Skrzynka P. C. K. 8,35 
Kwadrans prozy; 8,50 Muzyka; 9,15 Pro
gram na dzień bieżący; 9,17 Przerwa; 
10,40 Aud. Min. Ośw.; 11,00 Przerwa;
11.57 Hejnał; 12,03 Wiadomości; 12,08 
Przegląd prasy stołecznej; 12,15 Muzy
ka; 12,20 „Z mikrofonem po kraju”;
12.30 Koncert rozrywkowy; 13,15 Przer
wa; 14,00 Aud. rozrywkowa; 14,35 Beet- 
hoven — trio op. 1 nr 3; 15,00 Kronika 
Poznania i Wielkopolski; 15,10 „Kalej
doskop muzyczny”; .15,55 .Wiadomości 
bieżące; 16,00 Dziennik; 16,12 Przegląd 
gospodarczy; 16,20 Rezerwa dziennika;
16.30 „Brama pod Warząehwią”; 17.00 
„Przy sobocie po robocie”; 18.15 „Wie
czór literacki”; 18,30 Nadprogram; 18,40 
Koncert życzeń; 19,00 „Z zagadnień 
świata pracy”; 19,10 „Z zagadnień wiej- 
Ekich”; 19,30 „Melodie ludowe; 20,00 
Dziennik wieczorny; 20,30 Rezerwa 
dziennika; 20,50 ‘Pogadanka sportowa; 
z W-wy; 21,00 „Boże Narodzenie w Pol
sce; 21,45 Audycja Biura Studiów; 22.00 
Muzyka taneczna; 22,45 Lokalne wiado
mości sportowe; 22,50 Muzyka taneczną;
22.58 Program lokalny na dzień nastę
pny; 23,00 Ostatnie wiadomości: 23,10 
Program na dzień następny; 23,20 Mu-

I
zyka taneczna; 23.55 Z ostatniej chwili;
24,00 Muzyka taneczna; 1.00 Zakończe
nie programu. 

o średnicy 
instrumentu 
nieba sklo-

przy czym ńa każdą godzinę szlifowa
nia potrzeba było dwadzieścia pięć kg 
specjalnej czerwonej minii polerującej.

Ostateczne pomiary optyczne zwier
ciadła przeprowadzono przy pomocy 
3-metrowego lustra.

Ślepy instrument
Sądzono, że pierwsze obserwacje 

przy pomocy gigantycznego teleskopu 
dokonane będą już w roku 1941, nie
stety wojna przeszkodziła w tych za
mierzeniach i prace nad końcowym 
montażem trzeba było odłożyć na 
później.

Dzisiaj można już podziwiać wnętrze 
w całej okazałości. W przestronnej ko-

Muszyna do czytania myśli
Z ELEKTRODAMI NA CZOLE...

Jesteś szczęśliwy, spokojny, zrówno
ważony...? Mózg twój nadaj e luźne 
fale, które materializują się na taśmie 
rejestracyjnej elektrobiografu (kon
strukcji dra MarchaTa) w formie krzy
wej — zygzakowatej linii, o głębokich 
załamaniach. Kiedy przeciwnie — je
steś niespokojny, podniecony — ma
szyna zarejestruje krzywiznę o zała
maniach płytkich.

Ustalenie tej zależności nie było 
prostą sprawą. Osoba wybrana za 
przedmiot badań (była to młoda dziew
czyna, odznaczająca się wielką wrażli
wością) musiała całymi godzinami 
trwać w leżącej pozycji na izolowa
nej, metalowej płycie. Do czoła jej

♦
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Jedź prędzej męzusiu bo juz się 
zimno robi.

— Czy oskarżony zastanawiał się 
nad przyszłością gdy ukradł pienią
dze?

— O... tak natychmiasi ulokowa
łem je w banku.

pule wznosi się stalowe rusztowanie 
teleskopu, w poszczególnych częściach 
ważących od 45 do 55 ton (waga cało
ści około 500 ton>. Tuba teleskopu, na 
dnie której umieszczone będzie zwier
ciadło, posiada 17 metrów długości i 
6,60 średnicy. Teleskop porusza się w 
175-tonowej obsadzie o kształcie pod
kowy, szerokiej na 13,80 metra, a gru
bej na 1,20 metra.

Teleskop będzie wyposażony w przy
szłości w 12-metrowy interferometr do 
spektroskopicznych pomiarów gwiazd 
podwójnych. Obecnie teleskop jest 
jeszcze instrumentem „ślepym", ponie- 

na 
się

waż w miejscu przeznaczonym 
zwierciadło, paraboliczne znajduje 
zastępczo olbrzymi blok betonu.

JCiedy przejrzy
„Oko świcdad*!

Okres oczekiwania na ostateczne za
kończenie budowy teleskopu nie będzie 
trwał długo. „Mamutowe" zwierciadło 
o 5-metrowej średnicy władowano 16 
sierpnia br. na specjalnie w tym celu 
skonstruowaną platformę samochodo
wą i przewieziono z Pasadeny na 
Mount Palomar.

Wkrótce największy teleskop świata 
zacznie pracować.

Podczas każdej pogodnej nocy potęż
na źrenica opatrzona, delikatną powło
ką aluminiową, odbijać będzie „nie
skończenie mały" wycinek kosmosu.

Bolesław Vir

Czytać w myślach człowieka, jak w 
otwartej księdze — to marzenia stare, 
jak świat. Wielu chemików, ^mędrców 
i uczonych głowiło się nad tym pro
blemem, wielu dramaturgów poruszało 
go w swoich fantastycznych utworach. 
I oto nauka jest bliska 
fenomenu. Interesujące 
nanie się z wynikami 
uczonych francuskich, 
i dr. Marchaka.

realizacji tego 
będzie zapoz- 
badań dwóch 
dr. Korresios‘a

przymocowana była opaska, na której 
umieszczono elektrody. Specjalny 
oscylograf, wrażliwy na wolty, pozwa
lał notować najlżejsze odruchy świa
domości, prowokowane przez odpo
wiednie pytania. Miesiące żmudnej 
pracy zabierało następnie badanie i ze-

— Wczoraj byłełm.jną „srebrnym 
Figara"...

— Myślisz na sztuce „Wesele Figara"?
— Nie... na plakatach jest poraź 25.

środkiem...
Angielski fizyk, dr Thomas, jeden 

z najwybitniejszych na świecie spe
cjalistów w dziedzinie fizyki stosowa
nej jest zdania, że mózg elektryczny 
otwiera światu daleko większe możli
wości postępu niż energia atomowa. 
Dlatego też radzi rządowi angielskie
mu, jako środek do zwalczania kryzy
su, produkcję mózgów elektrycznych, 
w rodzaju tego, który pozwolił samo
lotowi amerykańskiemu 
lantyk bez pilota.

Zdaniem dra Thomasa, 
mózgów elektrycznych w 
darczym pozwoli Anglii 
nie produkcji o 10

przebyć At-

zastosowanie 
życiu gospo- 
na zwiększe- 

20 % w okresie

Ptaki instalują, kaloryfery
W Australii żyje oryginalny i 

przezorny ptak. Jesienią buduje on 
z piasku i własnych wydzielin ma
ły pagórek, do którego prowadzi 
lejkowaty korytarz. Wnętrze pa
górka wysłane jest liśćmi. Gdy 
nadchodzi pora deszczów, nasiąka
ją one wodą. Wtedy ptak obsypuje 
cały pagórek piaskiem. Liście gniją, 
wytwarzając ciepło. Dopiero w tak 
przygotowane gniazdo przemyślny 
ptak składa jajka.

Przydało by się, żeby i u nas lu-

stawianie krzywizn utrwalonych na 
taśmie rejestracyjnej.

taśmie
PRAWDA, JAK OLIWA...

Możność uwydatnienia na 
stanu błogości i zadowolenia, jak rów
nież i poczucia depresji i niepokoju 
było pierwszym krokiem naprzód. Sze
reg pasjonujących doświadczeń wyka
zał. że na tej podstawie można zano
tować całą ganję wzruszeń, zawartą w 
granicach dwóch ostateczności: przy
krości i zadowolenia. Psychologia uczy 
nas, że stany emocjonalne mają wiel
ki wpływ na całość naszego życia 
umysłowego. Doświadczenia dra Kor- 
resiosa w pełni to potwierdzają.

Z elektrodami na czole pomyślcie 
kolejno o kilku osobach z naszego oto
czenia. Zarejestrowane krzywizny wy- 
każą, jakie uczucia wywołuje u was 
ich wspomnienie. Tylko nie kłamać! 
Aparat natychmiast notuje stan we
wnętrznego niepokoju, w jaki każdego 
wprawia wysiłek ukrywania prawdy.
LEKARZU — 
POZNAJ MYŚLI PACJENTA

Medycyna odkryła niedawno, że 
szereg ciężkich chorób, jak wrzody 
żołądka, astma, migrena, nadczynności 
niektórych gruczołów nie są wynikiem 
zaburzeń fizjologicznych, 
tem wpływu czynników 
nych.

’ Studia nad zjawiskami 
mi, towarzyszącymi pracy 
doprowadzić do skutecznego leczenia 
wielu schorzeń. Obu uczonym udało 
się odkryć pewien mechanizm wpły
wów, jakie perswazja słowna może 
wywrzeć na świadomość człowieka. 
Krzywa linia, o gęstych, krótkich 
skrętach, emanowana przez osobę zde
nerwowaną i przygnębioną — prze
chodzi w szerokie, spokojne załamania 
na skutek krzepiących słów ekspery
mentatora.

Niewykluczone, że paradoksalne czę
sto sukcesy lecznicze znachorów, ma
gów i fakirów są oparte na umiejętno
ści oddziaływania na świadomość pa
cjenta, 
minuje 
będące 
pokoju.

Pozostaje jeszcze szerokie pole do 
odkryć w tej dziedzinie, lecz pierwsze 
kroki zostały dokonane. a. g.

lecz rezulta- 
emocjonal-

elektryczny- 
mózgu mogą

którego uspokojony mózg eli- 
z kolei organiczne zaburzenia, 
rezultatem psychicznego nie-

Powrót komety
Najciekawsze zjawisko ruchu komety obserwują 

polscy astronomowie
Na stacji Obserwatorium Astrono

micznego Uniwersytetu Warszawskiego 
w Przegorzałach odszukano w nocy 
z 9 na 10 października kometę perio
dyczną Enckego, która wynurza się z 
odleglejszych okolic układu planetar
nego, zbliżając się zarówno do Słońca 
jak i do Ziemi.

Kometa przemierza tło konstelacji 
Rysia (Lynx) widocznej dogodnje w 
okresie drugiej połowy nocy na pół
noco-wschodzie. Ma ona wygląd owal
nej mgławicy o wymiarach 
większych od wielkości 
jest więc dostrzegalna 
cy dobrej lornetki 
Ciemne tło nieba w 
pozbawione zupełnie 
nych świateł miasta, 
bitnie obserwacjom.
się około 4 razy jaśniejsza niż prze
widywano.

Należy ona do najciekawszych o-

8 razy 
gwiazdy, 

już przy porno- 
pryzmatycznej. 
Przegorzałach, 

blasku sztucz- 
sprzyjało wy- 

Kometa okazała

zdwojenie w cią-półrocznym i na jej 
gu 2 lat.

Mózg elektryczny 
brykowania. Można 
tem zainstalować w 
Jest on w stanie kontrolować automa 
tycznie pracę maszyn i zastąpić ro
botników w większości prac taśmo
wych. Dzięki' mózgowi elektrycznemu 
dziesiątki tysięcy robotników byłoby 
uwolnionych od wykonywania pracy 
robotów i można by było ich użyć do 
szeregu innych prac. Ilość godzin pra
cy uległaby redukcji i — zdaniem dra 
Thomasa — Anglia byłaby uratowana.

jest łatwy do fa- 
go małym kósz- 
tysiącach fabryk.

dzie wpadli na pomysł jakiegoś „na
turalnego centralnego ogrzewania11, 
bo tanie.

Oryginalny pomnik
Zasłużonym ludziom stawia się pom

niki. Czasami także i zwierzętom, jak 
np. słynnemu psu zakonników Bernar
dynów. Jednak mauzoleum-pomnik... gą
sienicy, jaki został postawiony w Au
stralii, jest co najmniej osobliwością.

Historia jego jest dosyć długa, za
czyna się bowiem w roku 1788, kiedy 
gubernator John Phillip przywiózł z 
Ameryki Południowej parę kaktusów 
gatunku Opuntia fikaus w celu ozdobie
nia swojego ogrodu. Złośliwe te rośli
ny rozrosły się potężnie, wdzierając 
się na obszar pól uprawnych i zajęły 
z biegiem lat przestrzeń 260 tys. km’, 
tzn. teren niewiele mniejszy od Pol
ski .Dopiero w roku 1924 stwierdzono, 
że gąsienice Cactoblastis Cactorum, ży- 
jące w Ameryce Południowej, potrafią 
niszczyć 
no więc 
około 2 
uwolniły 
nego niebezpieczeństwa.

Australijczycy wystawili gąsienicom 
mauzoleum z marmuru w mieście 
Chinchilla. Wdzięczność ludzka nie zna 
granic.

złośliwe kaktusy. Sprowadzo- 
w początku lat trzydziestych 
i pół miliona gąsienic, które 
Australię od powodzi zielo-

Szuk&jwiy zźata,
Chcesz być bogatym... prawda?
Złoto leży co prawda nie na uli

cy, ale w morzu. Wystarczy wydo
być je z wody morskiej. Gdyby wy
dostać wszystek drogocenny kruszec 
z wszystkich mórz, przypadło by na 
każdego człowieka po 230 kg!

Przeliczmy teraz na obecną war
tość czarnorynkową, a otrzymamy 
sumę 25 300 000 zł.

Ładna sumka. Co?

— Bardzo przepraszam ale 
dzisiaj jakoś mi się ręka 

trzęsie...

biektów kometarnych, gdyż obiega 
Słońce w czasie rekordowo krótkim, 
bo zaledwie 3+3 roku ziemskiego. Ko- 

. i już była pod- 
nawrotów do 
jej odkrycia,

przybierać na

meta Enckego śledzona 
czas czterdziestu kilku 
Słońca, licząc od daty 
tj. od roku 1786.

Kometa będzie nadal 
jasności i pod koniec roku widzialna 
będzie nawet gołym okiem, co zda
rza się dość rzadko. Orbita komety 
ulega ustawicznym zmianom wskutek 
zakłóceń spowodowanych przyciąga
niem mijanych planet. Obecną jej 
drogę obliczył L. Małkiewicz, astronom 
polskiego pochodzenia, pracujący od 
wielu lat w Leningradzie.

Kometa Enckego w „odsłonecznych" 
częściach swej drogi zbliża się do or
bity Jowiśza, do którego rodziny na
leży. Podczas największego zbliżenia 
do Słońca znajduje się 3 razy bliżej 
niego, niż Ziemia. J. N.STRONA 16 Nr 1


